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HISTORYA. 


Opis po dwa razy oJprawioney Negocyacyt 
między Janem Zamoyfkim kanclerzem W. K. i P. 
Vanozzi, posłanym Jo niego przez Kardynała Hen- 
ryka Caćtani, Legata a latere Papieża Klemen- 
"sa VIII. roku t596. Wypis z manuskryptu bi- 
blioteki Xiążąt Albanich w Rzymie. 


Jeżów Oświecony nayprzewielebnieyszy, kardy- 
nał Caćtani, znaydniąc się w Polszce, iako 
Legatus a latere, Oyca S. Klemensa VIII, przed- 
sięwziął wysłać do J. W. Zamoyskiego kanclerza 
W.K, Pana Bonifacego /anozzi sekretarza legacyi, 
daiąc mu inftrukcyą w naftępnem brzmieniu. 
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Inśtrukcya dana P. Vanozzi, gdy pierwszy raz. 
byt posłany do kanclerza koronnego. 
i 

Panie /anozzi , móy sekretarzų , udasz się za 
pomocą bozką i moićm błogosławienitwem do Za- 
mościa, lub gdzie się P. kanclerz znaydować będzie: 
oddasz mu credentiales przezemnie do niego pi- 
sane , łącząc wyraz naygrzecznieyszego i nayprzy- 
chylnieyszego oświadczenia mey attencyi. Do- 
nies mu o moićm do tego króleftwa przybyciu, i' 
w jakim zamiarze od Qyca S. wysłany ieftem. O- 
świadcz móy Żal, żem nie zaftał J. W. kancle- 
rza i nie mógł mu złożyć mey nuniżoności: oraz 
zapewniy o żywćm pragnieniu moićm służenia je- 
mu osobiście, 1 porozumienia się z nim wzglę- 
dem ważnych okoliczności tyczących się związ- 
ku, poprzedzaląc urzedowe tego interefsu trakto- 
wanie; tudzież o moićy chęci powzięcia rady i 
zdania J. W. kanclerza, 

Wyraź, że znane mi są dofkonale cnoty, przy- 
mioty i wielkie znaczenie tegopana,równiejak powa- 
ga, wziętość i nieograniczony kredyt w tym kraju. 
|. Ze wielkie zakładam nadzieie na J. W. kancle- 
a i spodziewam się, iż przychylnym bydź ra- 
czy i przyłoży się z usilnością do popierania tego 
a, ida, i ufkutecznienia rzeczonego związku, fto- 
sówuie do powziętey przez Oba S. otuchy. 

Że Jego świątobliwość nie ma innego zamia* 
ru, nad korzyść publiczną i dobro obywatełów; 
"ad chwałę 1 całość tego panftwa, które oycow- 
ikim kocha aff:ktem. 

Ze i ia podobnie nie inne mam widoki, da~ 
leki zawsze i we wszyftkićm ed własnego interes- 
su i osobiftych względów. i 
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Ze bądź słownie , bądź liftownie traktować 
znim będę z tą otwartością, rzetelnością i szcze- 
rością, która mi ieft z przyrodzenia właściwą, È 
którą się szczycę: a przeto ; 

Ze w konfidencyi donosze J. W. kanclerzowi, 
jakoby ogólne było mniemanie , iż ieft wcale prze- 
ciwnym temu związkowi, przeszkadzaiąc wszele 
kiemi sposobami, aby nie-doszedł, lubo pragnie 
usilnie, ażeby w publicznosci inaczey rozumiano. 

Ze ia temu wcale dać wiary nie chcę, prze- 
konany z powodów pożytku ï honoru, sbływa- 
waiących na całe króleftwo, a szczególnie na saż 
mego J. W. kanclerza, który po królu pierwszą 
w tym kraiu ieft osobą; iż chętnić tego dzieła 
Żądać będą ,że ie przyimą i popierać będą, zwła- 
szcza gdy sami uznaią z jakiem dla narodu upo- 
"ważeniem jet im podany ten układ. 

Ze ślachetność , waleczność i wspaniałość Po- 
laków nie powinna tey zręczney opuszczać pory; 
do zwoiowania Turków, i oddalenia ich nfe tyl- 
ko od sąsiedztwa, lecz może nawet do wypędze- 
nia z Europy, kiedy zbieg przyczyn i okoliczną: 
ści zdaią się zapewniać o zwycięztwie, i zarę- 
czaią doftąpienie tego celu. 

Ze sama przyftoyność i przyzwoitość wyma- 
ga, aby naród polfki nie odmawiał złączenia się 
z Cesarzem , panem tak wysokiey doftoyności , 
tem bardziey za wdaniem się Qyca $., gdy z ta- 
ką usilnością zbliżyć ich pragnie. 

Ze wprawdzie ufkutecznienie takowego związ- 
ku zdaie się przytrudne z powodu niewielkiey 
między Polakami i Auftryakami przychylności. 
Ztemwszyftkićm nie jeft niepodobne ; owszem bio- 
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rąc na uwagę powody użytku i dogodności, do- 
dam i rationem ślatus, powinnoby bydź iak nay- 
łatwieysze. Co i fkutek okaże , fkoro obiedwie 
ftrony dobrowolnie i usilnie do tego przyłożyć się 
zechcą : a przytćm gdy J. W. kanclerz z swey 
ftrony przychyli się, nie wątpię o naydzielniey- 
szem powodzeniu. | 

Ze wszyftko naftąpi z korzyścią Polaków, by- 
leby przeftać chcieli (o czem wątpić nie można) 
na warunkach rozsądnych i przyzwoitych. 

Ze znaywiększem upragnieniem oczekuię na 
przybycie J. W. kanclerza, aby swym pośredni- 
ctwem przyłożył się do układu, od którego (iak 
sądzę ), utworzenie związku zawisło, a ną którym 
zasady całkowitey budowy założone bydź maią, 
A zatóm tem bardziey przyftoi, aby J. W. kan- 
clerz, mogąc nadać onemu moc i dzielność , wpły- 
wu swoiego nie odmawiał. Przeciwnie, nie chcąc 
bydź tey sprawy uczeftnikiem, usprawiedliwiłby 
niejako rozsiane wieści, że nie życzy sobie ta- 
kowego związku. Dla tych tak mocnych wzglę- 
dów i powodów , upraszam, aby wpływu swego 
nie odmawiał , i dał innym z siebie przykład, 
którzyby do tey sprawy mogli bydź pomocni, a 
pewnoby się uchylili , ieżeliby P. kanclerz miał 
się uchylić. 

Ze ieżeli ten związek nie będzie doprowadzo- 
ny do fkutku , Polacy ściągną na siebie rozliczne 
nagany: mianowicie, że nie chcieli wespół dzie- 
lić sprawy uznaney przez świat cały za korzy ftna, 
zaszczyt przynoszącą , pobożną, świętą, i dla ca- 
łego pańftwa chrześciiańfkiego nader użyteczną : 
szczególnićy zaś dla tego królefiwa, które wyzna» 
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iac się katolickiem, i będąc z naywiększem u- 
szanowaniem dld Oyca S. w fkutku tego dowo- 
dzić powinno, mogąc to uczynić w sposobie tak 
chlubnym , i razem uiąć i zobowiązać sobie liczne 
mocarftwa. 

Ze żądza cieszenia się pokoiem, w którym na- 
ród zoftaie , nie jeft tak bezpieczna, kiedy doświad- 
czenie naucza tylokrotnie , iak mało polegać mo- 
Żna na obłudney Turków wierze, którzy wszel- 
kich szukaią wybiegów dla uspienia sasiadów, aby 
tém pewniey odlegleyszych pognebić ; późniey i 
pierwszym nie przepuszczaiąc, z pogardą soiu- 
szów zaprzysiężonych, z zgwałceniem wszelkich 
praw, maiąc tylko za godziwe i dozwolone, co 
im się podoba. Przeto Polacy większą ufność 
w związku z panami chrześciiańfkiemi pokładać po- 
winni, niżeli w pokoiu z barbarzyńcem, który go 
zrywać i nie dochowywać przywykł. | 

Ze prywatnych nakłady, mogą bydź nadgro- 
dzone z ogólney na całe pańftwo spływaiącey ko- 
rzyści, przez pomyślny fkutek rzeczonego związku. 

Nakoniec, że iak Polaków czeka sława, iż swem 
uczeftnictwem ftali się wsparciem i obroną pań- 
ftwa chrześciiańfkiego; podobnież zasłużą na na- 
ganę , ieżeli przez odrzucenie tego związku, Rzplita 
Chrześciianfka jakikolwiek poniesie uszczerbek. A 
przeto ta kaźń spadnie i na J. W. kanclerza: bo 
wiadomo , iakie ma znaczenie wsenacie, i że do 
iakiego on się zdania przychyłi i fkłoni, fkłonią 
się i przychylą inni senatorowie i wotuiący. 

Wynieś i wyftaw , choć z przesadą zbieg o- 
koliczności, służących do tak świętego przedsię- 
wzięcia , kiedy od wieków Chrześciiańftwo nie 
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miało zręcznieyszey pory zwyciężyć.i zniszczyć 
prawie, tego wspólnego nieprzylaciela; przynay- 
imniey od tey naszey ściany. Co, jeżeli naftąpi, 
przypisiág to w części będzie należało waleczno- 
ści oręża polfkiego, równie iak czynnemu dzia- 
łaniu J. W. kanclerza, któremu wiadomo , że fa- 
mam extendere factis hoc virtutis opus (a). 

A ponieważ Nayiaśnieyszy Król, okazuje swą 
fkłonność do tak świętego i potrzebnego związku, 
spodziewać się należy, że wszyftkie członki te- 
go króleftwa póydą za pobożnóm zdaniem naczel- 
nika swoiego. | 

Gdybyś poznał, że kanclerz W. nie ma myśli 
przyftapić do układu , użyy wszelkich środków 
przekonania , aby żadnym sposobem nie pozwolił 
przeyścia Tatarom ; przekładając , że pod tym po- 
zorem usprawiedliwi zaięcie Wołoszczyzny ,i że 
tem bardziey tego dokonać należy, gdy iuż go 
nic wymówić nie potrafi, iak się ftało w roku ze- 
szłym. „Teraz zaś J. W; kanclerz maiąc gotowe 
woyfko dla przeszkodzenia Tatarom złączenia się 
z Turkami , niech mężne dopełni dzieło, godne wa- 
leczności tak znakomitego wodza; uczyni wte- 
dy rzecz nayprzylemnieyszą dla Oyca §. a dla mnie 
nader pożądaną , za którą uczynność nayżywszey 
wdzięczności zaciągam obowiązek. i , 

W przypadku, gdyby kanclerz W. wymawiał 

ię, że powinność iego każe mu iść na Podole 
la zasłonienia granic osobiście: proś go, aby 
cię zawiadomił dokładnie , iak mam sobie poftą 
pić z deputowanemi od króla do traktowania. Po- 


(m) Sławę czynami szerzyć, to iest Ozieło cnoty. 


Negocyacya Vanozzego z Zamoyskim 263 


nieważ J. W. kanclerz znaiąc naylepiey ich hu- 
mor , widoki i interesa , potrafi mnie ożywić 
swym duchem; a biorąc radę iego za prawidło , 
naywiększą pokładam ufność w ufkutecznieniu zle- 
coney mi czynności. Przeto pokornie dopraszam 
się o to, co się dla mnie. ftanie dobrodziey ftwem. 
Zaręczam za sekret, gdzie go potrzebnym osą- 
dzi: korzyftać będę z danych sobie przeftróg bez 
ubliżenia w czymkolwiek, coby się imienia, lub 
sławy J. W. kanclerza tykać mogło. Nadewszyft- 
ko ftaray się takie wrażenie uczynić na iego u- 
myśle, iż nieodftępnie na radzie iego polegać pra- 
gnę, iego się zdaniem powodować, i Że nayści- 
śleyszy sekret zachowany będzie. ` 

Jak mowa będzie o Arcyxiążęciu Maxymilia- 
nie, gdy wiesz, co się działo podczas rozmai- 
tych rozmów z tym panem, w czasie mego prze- 
iazdu przez Wiedeń; opowiedz mu to, coby mu 
się podobać mogło: zamilcz, coby nie było do 
smaku. Niech wie nadewszyftko , iak mocno ob- 
ftawałem przy słusznych zażaleniach i preten- 
sysch tego kralu, przeciw xiążęciu , i czego się 
w tym względzie spodziewać można. 

Fe są iftotne widoki twego poselftwa: aże by- 
tes świadkiem wszyftkiego, i słyszałeś, co się w tey 
sprawie robiło, jaki iet zamiar Oyca S. iakie żą- 
dania Cesarza, iakie potrzeby xiążęcia Siedmio- 
grodzkiego; spuszczam się zupełnie na ciebie, bo 
wiem, że z zwykłą twoią roftropnością, zręczno: 
ścią i rozsądkiem wszyftkich środków fkutecznie 
nżyiesz w tém, co tylko do tey sprawy służyć 
może, mówiąc z zapewnieniem o rzeczach iuż 
umowionych ; wątpliwie, gdziekolwiek wątpliwość 
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zachodzić może. Niech Bóg ci towarzyszy w tey 
drodze , i nazad przyprowadzi w dobrem zdro- 
wiu. Bierz na to moie błogosławieńftwo: życzę 
ci wszyfikiego dobrego i błagam niebo o twoię 
pomyślność. 
Jeżeliby się spytał , czym kogo posłał do Ce- 
sarza, powiedz, że się to ftalo, i w jakim za- 
miarze. Dan,w Krakowie dnia 6. Lipca 1596. R. 
Henricus Cardo: Legatus (L. S.) 


List Legata Papiezkiego do Kanclerza. 


JW. WMCPanie!... Oyciec S.'iako tkliwy 
Pafterz, obawiaiąc sie nieszczęść zagrażających 
całemu panftwu Chrześciiańfkiemu, szczególniey 
zas króleftwu Polfkiemu, niemieckim i włofkim 
kraiom, przez coraz dalsze w oftatnich tych la- 
tach posuwanie sie i rozszerzenie Turków w Wę- 
grzech, i w innych sąsiedzkich kraiach; osą- 
dził, iż dla wftrzymania tey napaści, a może 
zupełnego zniszczenia nieprzyjaciela , nie masz 
w tym czasie żadnego fkutecznieyszego lekarftwa, 
nad złączenie wspólnym związkiem tego króle- 
ftwa z Cesarzem Jmcią. Poruczaiąc mi tak wa- 
żne zlecenie, pomimo żem się zbraniał i wyma- 
wiał niezdolnością i słabością moią, przymusił 
mnie bydź mu posłusznym, dodaiąc mi odwagi, 
abym mężnie tak znacznego podiął się ciężaru, 
przez wlkazanie nieoszacowanych korzyści stąd 
na kościół święty spływaiących: i załatwił mi tę 
pracę dowodząc, iż będę miał sprawę z narodeni, 
którego wspaniałość i ślachetność duszy, odwa- 
ga i karność woyfkowa nie potrafi odrzucić pa- 
wołania, w którym użytek, honor i sławę zna- 


A 


Negocyacya Vanozzego z Zamoyskim 265 


łeść może. Temi powodami przekonany, na mo: 
cy danego mi słowa Oyca S., przyjąłem to posel- 
ftwo, i przyftąpiłem do takowego przedsięwzię- 
cia. Prośba ieft mọią do Boga, aby koniec iego 
tak był pomyślny, iak początek był śmiały: iuż 
za bofką pomocą ftanąłem w Krakowie dosyć szczę- 
sliwie. Lecz ieżeli mam powiedzieć , nie zafta- 
wszy JW. WCPana, na którego osobie wesprzeć 
cały ciężar:tey tak ważney budowy umyśliłem, 
(ile że to obiecywać sobie mogłem po znaney 
dobroci , roftropności i zacności JW. WCPana ) 
w nayprzykrzeyszóm znalazłem się pomieszaniu : 
i zaledwobym nie zwątpił o sobie i sprawie mnie 
'poleconey , gdybym nie rozumiał , że wkrótce 
uyrzę JW. WCPana, i odniose ten pożądany z przy- 
tomności iego owoc; w zapewnieniu, iż mi nie 
odmówisz przychylney swey łafkawości, fkoro prze- 
konanym bydź raczysz o chęci i życzeniu nioićm 
okazania w fkutku mey dla niego uslugi, równie 
iak o przywiązaniu dla osoby iego , z którą żądam 
związać się nayściśleyszą przyiaźnią. 

Tymczasem poftanowiłem wysłać P. Bonifu- 
cega Vanozzi sekretarza mojego. Ten po złoże- 
niu JW. WCPanu powinney mey uniżoności, ma 
zlecenie traktować o niektórych tak ważnych, 
idk mniemam , interefsach , iż nie sądziłem, aby ie 
można poruczyć pióru, lecz zawierzyłem 'osobiftemu 
jego z JW. WCPanem widzeniu się. Przeto úpra- 
szam , abyś go przyjąć i wysłuchać raczył łafka- 
wie, i taką mu dał wiare, iakąbyś dał mnie sa- 
memu: zapewniając, iż w każdey szczególney o- 
koliczności porozumieć się: z nim możesz bezpie- 
cznie, iako z człowiekiem trofkliwym > bacznyma 
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i umieiącym sekretu dochować, czem prawdziwą 
przychylność , i całe zaufanie moie pozyfkać po- 
trafił. Spuszczam się więc zupełnie na niego, 
kończąc ten lit kredencyalny prosba do JW.WCPa- 
na, abyś mnie miał tak, jak szczerze pragie, za 
dobrego sługę swoiego. A ia błagać będę ufta- 
wnie miłosierdzia bofkiego, aby JW. WCPana za- 
chował w ciągłey pomyślności, dla wsparcia reli- 
gii katolickiey i dla większego dobra Nayiaśniey- 
szego króla, 1 iego pańftwa, dla którego wielko- 
ści wzroftu i całości'nie tylko w słowach, lecz 
w rzeczy samey pragnę okazać mą przychylność 
ftosniąc się w tym do myśli Jego Swiatobliwe- 
ści, pana moiego, który to panftwo oycowfkim ko- 
cha aflektem , również iak w szczególności osobę 
JW. WOPana. Przyymiy oświadczenie moiey go- 
towości na wszelkie jego usługi. Dan w Krakowie 
dnia 26. Lipca roku 1596. 
Henryk Kardynat Legat. 


Relacya P. Bonifacego Vanozzi. 


Za pomocą Bofką wyiechałem z Krakowa z trzema 
służącemi, i iednym Połakiem,przewodnikiem drogi 
i tłumaczem, w przyftoyney karecie sześciokonney. 
W drodze dowiedziałem się , iż P. Kanclerz , iuż 
ruszył z woyfkiem nad granicę, lecz sam osobą 
swoią na odwodzie wolnym poftepuie krokiem, 
prowadząc z sobą małżonkę i syna swoiego:: czy- 
niono mi nadzieię, że może leszcze w mieście je- 
go Zamościu zaftłać go mogę. To miafto tak 
nazwane od przezwifka P. Kanclerza, z fundamen- 
tów przez niego wyfiawione, ieit piękne, ozdobne 
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i w guście włofkim. Domy ma dobre w terażniey- 
szym sposobie powiększey części murowane. Jeft 
oraz twierdzą obrortną, nie tak przez własne poło- 
Żenie, lecz że cpasane siedmią szańcami i fossami 
napełqionemi bieżącą wodą. Tamże wyftawił i 
założył kollegiatę pod tytułem S. Tomasza Apo- 
ftoła, ten kościoł hoyno opatrzył i wspaniale 
przyozdobił. Znayduie się też w tém mieście 
Akademiia publiczna, w którey nauczaią wszelkich 
nauk, i daia ftopnie doktorkie, oprócz Teologii; tu- 
dzież seminarium na piędziesiąt ubogiey młodzieży, 
nazwanych Alumni. Utrzymywani, żywieni i odzia- 
ni są kosztem kanclerza, w czem wszyftkiem oka- 
zuie umysł prawdziwie ślachetny i wsnaniały. 
Stanawszy w Zamościu, iuż JW. kanclerza nie 
zaftałem , lecz ieden z iego dworzan, od którego 
wiele grzeczności odebrałem , uwiadomił mnie ,co 
mam daley czynić, aby z łatwością i bezpiecznie 
doftać się do P. kanclerza, i dał mi przewodnika 
kralowego. W dalszą puściłem się podróż, i na- 
koniec doiechałem do P. Kanclerza; który za- 
trzymał się w Bełżu. To miafto ftarościńfkie raa 
leży do P. kanclerza, i czyni mu rocznego do- 
chodu więcey nad dwanaście tysięcy złotych ; 
leży w prowincyi rufkiey. Zbudowane z drzewa, 
miafło nie ieft piękne, lecz mocne z przyczyny: 
iezior, które je oblewaią. Ma zamek obronny , 
lubo drewniany. Niegdyś oblężone było przez 
Ludwika króla polfkiego i węgierfkiego , lecz nie 
wzięte: wszyftkie miafta, ile że położone w rò- 
wninach , umocnione są wtym kraju wodami i ba- 
gnami, które są doftateczne do wftrzymania napadu 
iazdy. W Bełżu udałem się do aufteryi, i gdym 
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się przebierał, nadeszło około osmiu dworzan, z 
liczną afsyftencyą służących,dla odwiedzenia mnie, 
i przywitania z zlecenia P. kanclerza (znać że o 
wszyftkiem dokładnie ieft zawiadomionym ). Te- 
goż imieniem zabrał głos do mnie sekretarz, t 
w łacińfkim języku poselftwo swe przełożył: 
któremu podobnież odpowiedziałem po łacinie, 
podziękowawszy za honor i łafkę uczynioną mt 
przez JW. kanclerza. Pros iłem zaś P. sekretarza, 
aby mi wyiednał wyznaczenie godziny na audy- 
encyą, iżbym mógł mieć iak nayrychley sposobność 
złożyć móyukłon, i mieć tak znakomite szczęście 
oświadczyć moię uniżonność panu, którego głośna 
w całey Europie sława ftawia w rzędzie wielkich 
tego wieku mężów. | Pan sekretarz zapewnił 
mnie, że to wykona, a tćmczasem radził, abym 
spoczął po drodze. Jakoż od czterech dwo- 
rzan, którzy wraz znim, ze mną pozoftali; 
zaprowadzony byłem do pomieszkania , w pra- 
wdzie drewnianego, lecz przyftoynego. Dokad 
też hiebawem przyniesiono ieść dla mnie. Było 
iuż około godziny rótey (b), ale gdy dochodziła 
softa, a żadney od P. sekretarza nie miałem od- 
powiedzi, poftanowiłem pisać do niego bilet, 
prosząc aby przez grzeczność przyśpieszyć dla 
mnie raczył moment oświadczenia mey attencyi 


M 


(b) Dawniey w Polszce iak dotąd ieszcze w 
Rzymie, i niektórych miastach wtojkich 
24. godzin rachuią , licząc pierwszą od 
godziny pierwszey po zachodzie 24. wra% 
4 
z zachodem, 


l 
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JW. kanclerzowi, ponieważ przyftoyność nie po- 
zwala, „pozwać dłużey dopełnienia tey powinności. 
Jeżeliby zaś JW. kanclerzbył zatrudniony , dosyć 
dla mnie będzie złożyć móy ukłon, zoftawuiąc 
traktowanie o interefsach do czasm, jaki sobie 
obierze JW. kanclerz naydogodnieyszy; gdyż prócz 
chęci dopełnienia tey należney powinności , nie- 
chciałbym w niczem bydź natrętnym. 

Widział móy tłumacz, że P. sekretarz natych- 
miaft udał się do kanclerza, i od tegoż usłyszałem, 
Że przeczytawszy móy bilet oświadczył, że pan 
iego nie mniey praguie widzieć się ze mną, ży- 
cząc, bym sobie ieszcze wypoczął, i zakawił się 
iak naylepieyfbydź może w mieszkaniem moićm. Ro- 
zumiem, że przyczyna tey zwłoki była, aby mieć 
czas uprzątnąć i przysposobić pokóy do dania au- 
dyencyi. Jakoż około godziny 22giey wrócił do 
mnie P. sekretarz z większym ieszcze pocztem 
niż pierwey : ten mnie odprowadził do zamku, w 
którym zaftałem JW. kanclerza nad schodami 
oczekuiącego na mnie: 4 fkoro mnie spoftrzegł 
zawołał głośno : Bene veniat Dominus, meus 
amicus cawrifsimus (c). Co usłyszawszy po- 
śpieszyłem weyść na schody, a P. kanclerz iuż 
był zszedł z dwóch ftopiów. Tam ścisnąłem go 
za kolana, on mnie cożywo podniósł i uści- 
fkawszy rzekł: Dominationem vestram  sospi- 
tem et incolumem aðvenifse gaudeo , eamquę 


roz 


(o) Witay RE móy, nayukochańszy przyiaź 


cielu. 
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libentifsime excipio .(d). W tem podał rękę moim 
służącym, którzy ią pocałowali. Jeft we zwycza- 
iu u panów Polaków podawać rękę wszyftkim służą- 
cym, którzy się z gościem znaydnią, a wyraz u 
nich używany Madunó 6 SREB przyiaciela, w 
tak wysokiem znaczeniu, że kanclerz podpisuiąc _ 
s e do JO. Legata, dokładał obseruantifsimus ami- 
cus et servitor (e). Wziął mnie potém za re- 
kę, i ftawiaiąc na prawą ftronę , bądź siedzący, 
bądź chodzący, zawsze mi dawał pierwszeńftwo. 
Tak weszliśmy razem do pokoiu, który natych- 
miaft za nami zamknięto , i zoftaliśmy sami P. 
kancierz i ia. W tedy oddałem móy lift kreden- 
cyonalny, który po dwa razy po cichu przeczytał. 
A że przy podaniu wftałem i lift pocałowałem, 
nizki przyłączaiąc ukłon ; on także wftał , i z od- 
krytą głową ftoiący go czytał. Usiadłszy nazad, i 
po odbytych komplementach i ceremoniach, zapy- 
tałem się JW. kanclerza , czyli mu się podoba 
przyftąpić do interefsu: gdy mu się tak zdało, tra- 
ktowalismy do samey nocy. P. Kanclerz jeft mąż 
roftropny , rozważny i bardzo biegły, z wielką 
mówi uwagą, i znać Że się zaftanawia nad tem 
co mówi, a przeto zwolna odpowiada, lecz mo- 
zna widzieć na nim poruszenie , gdy wpadnie na 
materyą mniey dla siebie przyicmną. Zwykle z 
cudzoziemcami rozmawia po dacine, lubo z ła- 


na 


(d) Cieszę się z pomyślnego i zdrowego przyby- 
cia WP.i z wielkićm przyymuię go ukan- 
tentowaiiem. 

Ce) Pełen uczczenia przytaciel i sluga, 
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twością. SAR tezy, się w pięciu lub sześciu ięzy- 

kach. Bardzo lubi narod Włofki i zwykł mawiać, 
Patavium virum. me fecit ( £), dla tego że 
się uczyl w Padwie, i tam był rektorem. 
Dość chętnie słyszy swe pochwały , lecz wszy- 
fiko przyymuje z fkromnością : słowem, zawsze 
poltępuie sobie z powagą prawdziwie senator(ką. 
Wzroft iego iet wyższy nad mierny , poftać pię- 
kna | rzefka, twarz okrągła, rumiana, wesoła, 
przytóm bardżo poważna. I lubo powiada, że nie 
ma więcey nad łat piedziesiąt pięć , iednakowoż 
włosy i broda, którą goli, zupełnie są siwe. U- 
biera się z rufka, płaszcz czyli ferezya z szkar- 
łatu długa po kofiki : żupźn miał z adama- 
szku: karmazynowegoe. Ten ubiór odmienia co 
do materyi podług pory roku, króy zawsze ie- 
"den zachowuiąc. Bóty nosi podkute po polfku, 
zawsze szabla przy boku, a kandziar (g) za pasem. 
Mówiąc miał prawie zawsze głowę odkrytą, i 
nie częfto patrzy w oczy temu z kim mówi. Dał 
mi czas przełożyć sobie całe moie poselftwo, i 
słuchał z naywiększą cierpliwością do konca, i 
bez naymnieyszego FEB owa. A ile razy było 
wspomnienie imienia papieża, lub króla polfkie- 
go, tyle razy zdeymował czapkę , a ieżeli miał 
głowę odkrytą , podnosił się nieco z krzesła schy= 
łaiąc głowę. Ci panowie, ile razy wymowić im 
przyydzie słowa N. król, dodaią: Dominus meus 
clementikimus (h). Po ukończeniu negocyacyi 


CE) Padwa człowiekiem mnie zrobiła. 
Cg) Kanzziar, nóż Turecki. 
Ch) Pan móy nayłafkawszy. 
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wftalismy i przeszliśmy sję po drugim pokoju 
dwa lub trzy razy. W tym prosiłem JW.. Kan- 
clerza , aby mi pozwolił mieć honor złożenia mey 
uniżoności iego małżonce i synowi. Podzięko- 
wał mi za pamięć, lecz życzył sobie, abym go od 
tego uwolnił, z powodu , że dla podróży i nie- 
wygody mieysća, kobiety były zatrudnione: posłał 
jednak do niey pazia z moićm oświadczeniem. 
Ten gdy powrócił, że mówił po polfku, sam P.' 
kanclerz był ,iego tłumaczem, i powiedział mi, 
że Jmość dziękuie i prosi o wybaczenie , i abym 
się od niey kłaniał JO. Legatowi. Wten moment 
przyszła poważna kobieta piaftuiąc synka: przy- 
witawszy go powinszowałem JW. kanclerzowi tak 
nadobnego dziecięcia, a życząc osobie iego i ca- 
łemu domowi wszelkiego szczęścia, pożegnałem 
się. Pan kanclerz odprowadził mnie do tego 
samego mieysca, do którego wyszedł na przeci- 
wko mnie. W pokoiach ftała w szeregu zwyczay- 
na ftraż iego, i znaczna dworzan liczba po oby- 
dwóch ftronach : wszyscy się kłaniali od geby, 
„całując się w rękę, ia też wzajemnie na iednę i 
drugą ftrone uchylałem głowy , i podobnież kła- 
niałem się od gęby , całuiąc się w reke.  . 

Już nocą wróciłem do domu: wziąwszy po- 
zwolenie poszedłem na ftronę, potćm siedliśmy 
do wieczerzy ; zoftał się zemną P. sekretarz z 
trzema dworzanami. Usłużenie u ftołu, było bar- 
dzo dobre: wśrod kolacyi , nadesłano w prezencie 
wino i piwo toż samo,które pił P. kanclerz, zapra- 
szając, abym się wesoło bawił, i za zdrowie je- 
go wypił: iednakże wszyscy dworscy zawsze się 
z wielką trzeżwością i fkromnością sprawowali. 


Dla 
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Dla ponowienia soiuszu z Polfką , wysłała była 
Porta po trzy razyj trzech Czausów, czyli gońców 
z prośbą , aby król pokóy ten odnowił , podług 
zwyczaju za wftępem na tron nowego Sultana: 
posyłaiąc przez tychże gońców paszport dla po- 
sła maiącego bydź przez Rpltą wysłanego. A że 
dotąd ani pokóy nie był ponowiony, ani poseł 
wyznaczony, dla tego i ten trzeci goniec był wy- 
słany : przeieżdzał przez Bełz, gdym się tam znay- 
dował, wracaiąc do Stambułu. Co się dia tego 
tak ftało , ponieważ sądzono bydź rzeczą nie- 
przyftoyną, aby wczasie, gdy się znaydował w 
Polszce legac Apoftolfki, miał się także znaydo- 
wać goniec Turecki. I chociaż, iak mi się zdaie, 
tenże goniec widział się w nocy z kanclerzem , 
iednak powiedziano mi nazajutrz rano ( lubo się 
o tonie pytałem), że JW. Kanclerz nie chciał na- 
wet, aby wftępował do miafta , i że tylko posłano 
mu nieco posiłku za miafto z rozkazem, aby 
dalsza podróż przyśpieszał. 

Dworzanie, współstołownicy moi, nigdy mnie 
nie odftępowali, tak dalece, żem rozumiał, czy- 
li nie raczey do pilnowania „niżeli do towarzy- 
ftwa byli mi przydani. Powiedział mi móy tłu- 
macz, że fkoro P. kanclerza pożegnałem, natych- 
miaft z nikim nie mówiąc, wrócił do swego po- 

koiu i usiadł do pisania. 7 

W czasie naszey rozmowy , dałem na wszy- 

ftko iak naymocnieyszą baczność, uważając ka- 
żde słowo, a zatćm powróciwszy do moiego po- 
mieszkania, pod pretextem innego interefsu , nim 
wieczerzą zaftawiono, i uprosiwszy tych dwórzan o 
uwolnienie siebie na moment, poszedłem na u- 
|. Grudzień 1804. „+8 
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ftronie dla zakonotowania odpowiedzi mi danych- 
i co tylko ważnieyszzego mówił kanclerz ; przy 
wolnym czasie obszerniey wypisać ftarałem się 
wszyftko, iak naftępuie. 

Dalszy ciąg w następuiącym Numerze 


EEE toe a NĄ 
STATYSTYCZNY RYS DANII. 


WYPIS Z DZIEŁA: 


Wstęp do Statystyki powszechney i SREP SBAA $ 
przez Toze. 


Daniia bd lądu, z Niemcami tylko graniczy, 
od morza ,ma na wschód Szwecyą, na północ 
Norwegiią , a nieco daley Anglią na zachod. 
Powierzchnia Danii, biorąc razem i xięftwo Sles- 
wickie , będące z dawna częścią tego króleftwa , 
1600. mil kwadratowych zaymnuie. 

Klima bardziey zimne, niż ciepłe. Częfte 
wiatry odeymuią wilgoć powietrzu, przez co tak 
się ftaie czyfte i zdrowe , że większa ieft lifta ro- 
dzących się, niż umleraiących, mimo małey li- 
czby przychodzących na świat w każdey familii. 
Natura klimatu tego wymaga po mieszkańcach , 
aby jedli podoftatkiem, pili mocne napoie, i u- 
bierali się ciepło. ` 

Nie masz w Danii żadney wielkiey góry; ale 
za to wiele jeft pagórkow: nie masz żadney wiel- 
kiey rzeki, małe atoli rzeki i liczne odnogi, co 
do rybołowftwa i wewnętrzney kommunikacyi , 
nadgradzaią rzek wielkich niedoftatek. Nayzna- 


Rys statyfłyczny Danii. 275 


cznieysza odnoga ieft Liunflord w Jutlandyi , 
wchodząca wgłąb kraiu na dwadzieścia mil duń- 
fkich , czyli 32. francuzkich. 

We wszyftko ten kray obfituie , co tylko do 
życia i wygody ieft potrzebnem. A naprzód maią 
Duńczykowie bardzo dobre konie, znane i szaco- 
waneza granicą, pod ogólnem nazwifkiem duńfkich 
koni, lubo znayduią się między niemi holsztyń- 
fkie , które, są naypięknieysze; naywięcey zaś do- 
ftawiaią ich do Niemiec, Francyi i Rofsyj: co Danii 
przynosi zyfku do piąciu milionów liwrów. Prócz 
znacznych ftad królewfkich , znayduią się, także i 
u niektórych prywatnych ,do czego rząd zachęca 
rozdaiąc corocznie nadgrody właścicielom, oka- 
zuiącym dnia naznaczonego naypięknieyszeogiery. 

Drugim zródłem bogactw kraiowych są wo- 
ły i krowy. Mięso wędzone dunfkie iedzą ze sma- 
kiem na flotach hamburfkich, i w dalekie ftrony roz- 
chodzi się z tego miafta, pod imieniem wołowiny 
wędzoney hamburfkiey. Utuczone woły w Dit- 
marze w Jutlaadyi, w wielkiey liczbie do Ham- 
burga prowadzą, a masło do wysp Antylfkich , 
osobliwie zas do wysp S. Krzyża i S. Tomasza 
posyłaią. Sery robione w Sleswiku, idą do Hol- 
landyi, gdzie przerobione rozchodzą się w różne 
kraie, a nawet do Danii, pod imieniem serów hol- 
lenderfkich wracaią. | 

Jeft dosyć owiec w tym iraia , ale małych ; 
wełna z nich lubo dobra , podleysza atoli od hi- 
szpańfkiey i angielfkiey; ftrzyżenie dwa razy do 
roku , i zwyczay doienia owiec, delikatność weł- 
nie odeymuie. Z mleka owczego robią także sery, 
lecz nienaylepsze, a w jesieni, gdy prawie zsia- 
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dłe z owiec wymienia wychodzi , iedzą z mar- 
meladą z jabłek; potrawa ta nieznana innym na- 
rodom , prawdziwym przysmakiem nazwać się 
może. Dla rozmnożenia dobrego gatunku owiec 
sprowadził rząd barany z Hiszpanii. 

Mało kóz, lecz bardzo wiele świń chowają. 
Drobiu ieft podoftatek,'mniey iednak niż w pań- 
ftwach katolickich , gdzie dla poftów więcey iay, 
a zatem więcey kur potrzebuja. 

Zwierz ftaie się coraz rzadszym , zaiaców ieft 
dosyć, lecz królików nie wiele; lubo zas mięso 
ich ieft białe, delikatne i kruche, i Anglicy ie 
z guftem iedzą; Duńczykowie przecież do tego 
ftopnia niem pogardzają, że nigdy na ich ftołach 
nie bywa. Rzadko widzieć można wilka, i to w 
Jutlandyi , lecz lisy w znaczney sa liczbie. Wofk 
z ulów kraiowych na wewnętrzną potrzebę nie 
wyftarcza. Rybołowftwo bardzo wiele temu kra- 
jowi korzyści przynosi, chociaż od niciakiego 
czasu, nie tyle iuż ryb przy brzegach znayduie 
się, lak dawniey. phe 

Co raz bardziey przerzadzaią się lasy, tak 
dalece , że gdyby rząd nie przedsięwziął mądrych 
środków ku ich rozmnażaniu, do czego się i 
prywatni w swych dobrach przykładają, i gdy- 
by drzewa z oszczędnością nie używano , wkrot- 
ceby go zupełnię zabrakło. Hodowanie drzew 
owocowych bardzo ieft zaniedbane , lubo położe- 
nie kraiu dosyć im sprzylia, gdyż brzofkwinie , 
winogrona, a czasem i figi, na otwartem powie- 
trzu doyrzewaią. Roślin zaś do farbowania ma- 
ło w Danii utrzymują. 

Sądząc. z doftarczania przez Daniią miedzi i 
żelaza obcym kraiom, rozumiałby kto, iż sie 
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tam podoftatkiem kruszców znayduie: przecież 
wydobywane one sa tylko z gór Norwegii, ba 
właściwa Daniia nie ma gór kopalnych, ani na- 
wet żup solnych; ta zas sól, którey używaią, 
z jezior słonych pochodzi, i na wewnętrzną po- 
trzebę nie wyftarcza. 

Dzieli się Daniia, prócz xięftwa We 
maiącego rząd osobny, na siedm wielkich powia- 
tów , w których 68. miaft, po większey części u- 
bogich i małych liczą. Całkowitość zas tego króle- 
ftwa naftępuiące kraie fkładaią ; na północy, Nor- 
wegiia, fslandya, wyspy Fero i Groenlandya, bie- 
guna północnego , a przynaymniey wiecznych w 
tey ftronie lodów dotykaiąca. Na południe,xieftwo 
Holsztyńfkie w niższey Saxonii leżące , a ftąd 
w wielu okolicznościach zwierzchnictwo Rzeszy 
niemieckiey uznaiące. W Azyi, Trankwebar i 
przynależytości jego na brzegach Koromandelu ; 
małe osady na innych brzegach, a między temi 
wyspy Nikobam przy wniyściu do odnogi ben; 
galfkiey. W Afryce na brzegach Gwinei , ma 
dzierżawy ciągnące się wzdłuż 80. mil francuz- 
kich. W Jndyach zachodnich, wa S. Krzy- 
ża ,.S. Tomasza i S, fana. 

Ludność krajów Danii w Europie, a A 
roku 1796. wynosiła: to ieft w Danii właściwey 
$72,500. w Norwegii 897,874. w xięftwach Sle- 
swiku i Holsztynu 617,884. w Jslandyi 46,201, 
na wyspach Fero 4,754. w Groenlandyi g,122. 

Liczba rodzących się ieft w ftosunku Żyią- 
cych, iak 1. do 32. gdyż naiedno małżeńftwo nie 
można rachować iak dwoie lub troie dzieci; lecz 
za to liczba umieraiących w ftosunku do żyią: 
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cych ieft, iak r. do 38. W ogólności, ludność tego 
pańftwa obszerności iego nie odpowiada ; ftarania 
atoli ninieyszego rządu , długi pokóy , wftret mie- 
szkańców od rozruchów , bezpieczeńftwo i inne 
korzyści, których cudzoziemcy doznaią, wielce 
się do powiększenia ludności przykładają. 

` Duńczykowie są wzroftu pięknego i mocni, 
cera ich twarzy zdrowa, oczy nie bardzo żywe 
i włosy płowe; kobiety zazwyczay z włosami 
także płowemi, maia ciało białe i delikatne, 
cerę piękną, spoyrzenie omdlałe , wzroft dobry 
1 kształtny. Dalekiemi będąc Duńczycy od rze- 
skości, nie mogą bydź iednak o ociężułość tak, 
jak inne narody , posądzani. Cierpliwi i ftali, 
opieraią się przeciwności i wszelkie przeszkody 
łamią. Poczciwość, grzeczność, dobroczynność 
i prawdziwa gościnność , czynią im zaletę. 
Można im tylko zarzucić , iż się zanadto 
nad zagranicznemi rzeczami unoszą : a tóm sa- 
mem nie wiele cenią kraiowe. Zycie wygodne, a 
nawet i zbytek jeft ich wadą narodową. Mało 
zdarza się kradzieży, zabóyftwa rzadkie, a bunty 
prawie nieznane. 

Slachta duńfka ma swe przywileie, lecz te nie 
wiele znaczą, ile że nabycie ślachectwa ieft ła- 
twóm, gdyż dosyć bydź właścicielem dóbr zna- 
cznych, lub mieć iaki tytuł ; aby niektórych 
przywilejów ślachectwa używać, a gdy kto przy 
dobrach ma razem i tytuł, wszyftkich osobiście u- 
żywa. Grafowie tylkoi Baronowie oddzielną klas- 
sę fkładaią ,1nieco większemi nad innych szczycą 
się przywilelami; wyznać przecięż na ich po- 
chwałę należy , iż tyle sa sprawiedliwi i rozsądni, 
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Że nie wymagaią ani nawet pragną tey dla siebie 

'dyftynkcyi, któraby zasługę i talenta drugich u- 
podlała. Ze większą część zyfkownych i honor 
przynoszących urzędów ślachta posiada, idzie to 
z kształtu rządu narodowego.  Ślachta xięftw 
Sleswickiego i Holsztyńfkiego, rządzących się 
sposobem niemieckim, więcey daleko ma przy- 
wileiów., 

Powszechnie prawie przez długi czasów prze- 
ciąg, ubiegano się bardziey za tytułami, niż za 
urzędami ; lecz szaleńftwo to ominęło iuż ludzi, 
i dzis każdy na tytule dobrego obywatela prze- 
ftaie. Uftawa jednak o rangach, dzieląca ie na 
dziewięć klafs, a z tych każdą na kilka ftopni, 
trwa dotąd w swoiey całości. Prócz opłaty 10. 
od 100. nałożoney na pensye wszyfikich u- 
rzędników publicznych , muszą oni ieszcze tytuły 
opłacać. 

Lubo prawo fundamentalne 1660. władzę 
monarchiczną co do religii i innych artykułów, 
do osoby panuiącego ściągaliących się ,ograni- 
czyło , gdy przecież nic nie wyrzekło , o sposo- 
bach wftrzymania , gdyby król granice swey wła- 
dzy przeftąpił ; można rząd duńfki uważać za ie- 
dnę z nayabsolutnieyszych w Europie monarchiy. 
Toż prawo, nafiepftwo tronu urządziło, i w nie- 
doftatku płci męzkiey , kobiety na nim osadzać 
dozwoliło : Małoletność króla , w trzynaftym roku 
fkończonym uftaie. 

Dwa są znacznieysze, gatunki kawalerów : 
Słonia 1 Dannebrog; pierwsi noszą zwyczaynie 
wftęgę błękitną , i ieft ich z przepisu trzydzie- 
fiu tylko, teń order ieft ieden z naydawnieyszych 
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w Europie. Drudzy białą wftęgę z czarnemi szla- 
kami, tych także liczba ograniczona ; qbadwa or- 
dery od początku swey ,uftawy, nie miały takiego 
poważenia, iak dzisiay. 

Panuiącą religiią ieft luterfka; wszelkie atoli 
inne nawet i Żydowfka, nie tylko są cierpiane , 
lecz szczególnieyszey opieki rządowey doznają. 
Sześciu bifkupów rządzą kościołem duńíkim, a 
w S/eswiku ieden naywyższy fntendent; wszyft- 
kich zas pastorów 1800. rachuią. 

Dwie Universitates są w Danii, iedna w 
KopenhaOze dobrze opatrzona, i nauczycielów 
znanych w Europie maiąca; druga w Sorbe nie 
tak znaczna, ani tak , iak. Kopenhagska, bogata. 
W OdJersee ieft iedno kollegium, a po niektórych 
miaftach szkoły łacińfkie. Źnayduią się prócz te- 
go, szkoły w celn tworzenia nauczycielów do 
szkół mnieyszych uftanowione , iako też inftytu- 
ty umiejętności, a zwłaszcza nauki lekarfkiey i 
chirurgii; nakoniec są różne Akademiie w Kopen- 
hadze założone, między zaś temi akademiia umie- 
iętności, którey pisma przełożone na ięzyk nie- 
miecki, i częfto w różnych innych ięzykach przy- 
taczane, w dziennikach sławę iey zjednały. Aka- 
demia malarftwa, rzeźby i architektury nie mniey- 
szą wziętość zyfkała. Jeftw niey ośmiu professo- 
rów i czterech metrów, a uczniów bezpłatnie 
edukowanych do poo. liczy ; utrzymuie nadto 
kilku narodowych artyftów za granicą, aby sie 
w swym przedmiocie dofkonalili. O innych to- 
warzyftwach -uszonych mówiliśmy w przeszłym 
numerze Pamiętnika naszego, pod artykułem: tys 
Kopenhagi. 
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 Szczyci się Daniia znaczną liczbą ludzi uczo- 
nych; między zaś kilką bibliotekami pięknemi , 
pierwsze ma mieysce królewfka, licząca przed 
przyłączeniem do niey biblioteki Pana Suhma, 
250,000. xiążek. 

We wszyftkich sprawach służy za prawidło Codex 
praw, w roku 1683. sporządzony. Jeft on zbiorem 
praw dawnych i zwyczaiów kraiowych , i nie 
wspólnego nie ma z prawem rzymfkiem : będąc zaś 
potćm ogromnym zbiorem uftaw pomnożony, ftra- 
szną mieszaninę w nauce prawa dunfkiego spra- 
wił. Uftanowione od lat kilku sądy polubowne, 
gdzie ftrony przed rozpeczęciem procefsu muszą 
się wprzód ftawić. Sąd takowy bardzo się uży- 
tecznym okazał, gdyż w roku 1798. dwie trze- 
cie części spraw poprzyiacielfku załatwiono, a 
trzy czwarte , któreby wyrokom policyi były 
podpadły. W sprawach między mieszkańcami Ko- 
penhagi zachodzących, raz tylko do wyższego 
sądu odwołać się można ; w sprawach zaś mie- 
szkalących po wsiach, dwa razy. Po oftatnie jakich- 
kolwiek bądź spraw rostrzygnienie , idzie się do 
głównego sądu. 

Jeft to ieden z nayszanownieyszych w Euro- 
pie trybunałów. Nie znamy żadnego , któryby 
sobie z taką przyfłoynością i wspaniałością po- 
ftępował. Lubo ieft z licznych członków złożony, 
powszechną ma iednak sławę niefkazitelności i 
światła. Adwokaci częfto daiący prawdziwe wzo- 
ry wymowy , wykładaią sprawy głośno. Każdy 
się może na sefsyi znaydować. Zdania zbieraią 
sekretnie. Zawsze w nim utrzymuie się porządek, 
poważne milczenie wmawia uszanowanie : rzadko 
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mowcy pozwolą sobie zgranic wykroczyć. Przy-' 
padek , który tu umieszczamy, da lepiey poznać 
duch tego szanownego trybunału. , Jeden fałszerz 
podług wyrażnego brzmienia prawa, powinien był 
bydź fkazany na ucięcie ręki, i na konfifkatę ma- 
jątku. Kryminalna xięga duńfka roku 1683. w 
prawidłach Karola V. układana, "podobne kary 
przepisuie. Ale zaniosł supplikę do króla prosząc 
o zmianę tey kary na więzienie w domu popra- 
wy i pracy, przez czas iakiby się podobało o- 
znaczyć JK. Mci, przytaczaiąc dwa naftępuiące 
powody: naprzód: Że kara ucięcia iakiego człon- 
ku, ieśli nie jeft złączona z wiecznem więzie- 
niem i fkazaniem na publiczne prace, zdaie się 
uchybiać zupełnie swoiego celn, odbieraiąc wy- 
fteępnemiu sposobność, opatrywania swych po- 
trzeb, przez środki godziwe, i przymuszaiąc go 
nieiako do naruszenia, przez nowe zbrodnie, bez- 
pieczeńftwa publicznego, którego utrzymanie i 
zachowanie wszyftkie prawa za cel mieć powinny. 
Powtóre, że wyftępek fałszerftwa i kradzieży , 
wielki maią do siebie ftosunek, i zdają się bydź 
z sobą powiązane : jednakże karę za kradzież w 
tych oftatnich czasach ułagodzono , gdy tymcza- 
sem Żadney nie uczyniono zmiany w prawie prze- 
ciwko |fałszerzom. To przełożenie otrzymało 
swóy fkutek, i surowość prawa zmnieyszoną ZO- 
stała. | 

Xieftwo Sleswiku sądzi się według kodexu 
Waldemara Il. w roku 1240. ogłoszonego, a 
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šli jego odftępować muszą, ile że rozmaite mia- 
fta trzymaią się ieszcze służących sobie dawnych 
zwyczajów i uftaw, 

Siła zbroyna lądowa Danii z xieftwem Holsztyń- 
fkićm 65,000. piechoty, a 10,000. iazdy wynosi. 
Do piechoty zaciągaią w znaczney części cudzo- 
ziemców , resztą fkłada milicya narodowa, raz do 
roku przez miesiąc odbywaiąca ćwiczenia, po 
czem wraca każdy do domu. Przy końcu ćwi- 
czeń rocznych , bywa rewiia w przytomności na- 
ftępcy tronu. Woyfko ieft dobrze utrzymywane, 
i wszelkie pożyteczne odmiany w sztuce woien- 
ney od innych mocarftw przyymowane , zaraz do 
woyfka duńfkiego są zaprowadzane.  Artylerya 
naylepsza ieft podobno z całego woyfka: iazda 
takie ma czasem konie , iż widać, Że nie wszy- 
ftkie z swego kraiu doftaie. Wydaie rząd rocznie 
9,000,000. liwrów na woyfko, utrzymuie szkołę 
woyfkową, 1 niczego dla wydofkonalenia mto- 
dzieży ,chcącey służyć woyfkowo, nie zaniedbuje. 

Siłę morfką do g0. liniowych okrętów ra- 
chować można, liczba zaś fregat i innych ftat- 
ków ftosowna ieft do okrętów. Marynarka duń- 
fka nic z dawney sławy nie utraciła, i w ciągu 
oltatniey woyny wszędzie honor bandery swego 
narodu utrzymywała, zwłaszcza zaś 2go Kwietnia 
w roku teraźnieyszym pod Kopenhaga , znako- 
mitą się chwałą okryła. 

O tey bitwie nie mamy dokładney SA : 
dlatego wspomniemy o niey nawiasem,na fundamen 
cie opisu P. Bardenfleth oficera duńfkiego , który 
należąc do niey, 1 znayduiąc się iak jeniec. na jie- 
dnym okręcie angielfkim, był oczywiftym świad: 
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kiem tey sławney bitwy. 30. Marca flota an- 
siellka, pod rofkazami admirała Parker, prze- 
szła przez Sund,: i w południe naprzeciw Tor- 
beck rzuciła kotwice. Składała się z 20. lini- 
'owych okrętów , a.30. kilku mnieyszych ftat- 
ków., 2. Kwietnia uderzyła na liniią duńfką , po- 
dzieliwszy się na dwie dywizye: pierwsza pod 
Vice-admirałem Nelson, liczyła 11. liniiowych 
okrętów, 6 wielkich fregat, 2. mnieyszych , ja- 
koteż 19. ftatków bombardyerfkich, i innych 


mnieyszych. Dywizya admirała Parker miała g 


okrętów liniiowych i kilka małych ftatków. Że 
ftrony Duńczyków liniia obronna fkładała się z 10 
ftarvch okrętów , i kilku pomnieyszych ftatków. 
Wszyftkie te siły były pod kommendą Kommo- 
dora Fischer. Nie byli ieszcze Duńczykowie 
przygotowani zupełnie do obrony: dopiero na 
kilka dni przed przybyciem Anglików , uftawili 
swoię liniią, i zebrali maytków : wszyscy wy- 
cieńczeni byli gwałtowną pracą , i sam tylko duch 
publiczny mógł im nadać potrzebną siłę do iey 
wytrzymania. Cała korzyść była ze ftrony An- 
glików , iz liczby okrętów i z wielości armat , iz 
półożenia, gdyż liniia duhfka była nieruchoma, a 
Anglicy każdy ićy punkt z całą siłą attakować mo- 
gli. Zniszczyli oni wprawdzie liniją dunfką , ale 
ftrata w ludziach większa prawie była ze ftrony 
Anglików: ponieśli także wielką szkodę w o- 
kretach, i Duńczykowie zwyciężeni mogą się 
szczycić, iż tak drogo Anglikom przedali zwy- 
cięztwo, że drugie takie odniosłszy, całąby flote 
ftracili. 


< 
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Dla łatwieyszego obsadzenia floty maytka- 
mi, podzielone są brzegi na powiaty, doftar- 
czaiące ogółem 30,000. ludzi zdatnych do służ- 
by morfkiey. W czasie pokoiu wielu z nich słu- 
Żą na okrętach różnych narodów , a przez to do- 
fkonalą się w żegludze; wielu zaś maiąc sobie 
naznaczone ftałe mieszkania w Kopenhadze, ła- 
two w potrzebie użytemi bydź mogą. Warsztaty 
morfkie znaczną liczbę różnych rzemieślników, nie- 
uftannie nad budową okrętow pracuiących, zay- 
muią. Jeft w Kopenhadze szpital dla maytków , 
i szkoła morfka , gdzie chcący bydż kapitanami, 
fternikami i t.9. kupieckich okrętów , popis fkła- 
dają. Utrzymuiący archiwa kart morfkich, wy- 
daią ie w pewnych czasach na widok publiczny, 
„bardzo dokładnie zrobione. 

Mennica Danii biie pieniądze złote , srebrne i 
miedziane. Miedziany pieniądz naywiecey ieden 
sold francuzki waży, a naymniey dwa liardy. W zło» 
cie biią dukaty od 10. franków wartości, i dukaty 
12. franków ważące. Moneta srebrna od czasu 
uftanowienia banku, rachuie się przez ułomki 
dziesiątne, talar w sztuce, 6. franków czyni; są 
znowu o 4. frankach, 40. 20. 10. p. i 2. soldach. 
W zwyczaynych atoli rachunkach , na talary war- 
tości 4ry franków i 16 soldów maiące , rachuią. 
Bilety bankowe są o gciu talarach czyli 24rech 
liwrach, o 10. 25. go. i 10. talarach, i z banku 
kopenhagfkiego lub miafta A/tony wychodzą, gdzie 
iednak nie masz biletów od p. talarów. Bank Ko- 
penhagfki ieft własnością kompanii prywatney, 
i tem wiekszy kredyt posiada, że nie masz przy- 
musu w braniu biletów iego, i że kassa ma za- 
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wsze odpowiadaiącą summę w gotowiznie. Bank 
altońfki do korony należy, i tyle tylko biletów 
swoich w bieg puszcza, ile ieft w kassie wyrowny- 
wającey im wartości. Wolno także brać, lub nie, te 
bilety, które podobnie iak Kopenhagfkie , bardzo 
mało w Hamburgu traciły, i to nie dla braku 
zaufania, lecz że nie szukano papierowych pie- 
niędzy. Co się tycze biletów dawnego banku, 
te maią zawsze swóy bieg bez żadney ftraty, i 
nie zadługo z biegu wyydą. 

Z przychodów samey Danii miał fkarb królew- 
fki przed ro. laty 3,000,000. talarów ; z innych 
zas krajów 4,000,000. Tak zaś od owego czasu 
pomnożyły się dochody pańftwa , że teraz do 
TO,000,000. talarów można ie rachować ; pomno- 
żenie zaś takowe, nie podwyższeniu zwyczaynych 
podatków, ale lepszemu ich urządzeniu przypi- 
sać potrzeba. Urzędy do tego publiczne w Da- 
nii ani są zbyt liczne, ani uciążliwe dla fkarbu; 
nie masz opłat od okien, ubioru, tabaki, ż Ł. O. 

Trudno ieft wydatki pańftwa oznaczyć; to tyl- 
ko pewna, iż ekonomiia i dobry rząd fkarbu, 
w tym ftanie władzę kraiowa poftawiły, że od 
łat dwunaftu zaczął corocznie znaczną część dłu- 
gów narodowych wypłacać, a które w roku 1771. 
15,q00,000. talarów duńfkich dochodziły. Stąd 
poszło , iż rząd Danii w przypadkach nadzwyczay- 
nych, łatwiey i pod lepszemi warunkami , niż 
wiele innych mocarftw, może pożyczkę otrzymać. 

Oddawna tak rząd iako i właściciele grunto- 
wi ftaraią się na wyścigi o polepszenie ftanu rol- 
nictwa. Ciągłe usiłowania: założonego w Ko- 
penhadze roku 1769. Towarzystwa! ekonomiczne- 
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go, i czynnością rządu ożywione , znacznie się 
do tego przykładają; naywięcey zaś w tey mje- 
rze pomocném sie ftało zniesienie poddańftwa. 
Obiecywać więc sobie należy, iż rolnictwo przyy- 
dzie nie bawnie do tego ftopnia dofkonałości , da 
iakiegoby bez opieki rządowey, ledwie za kilka 
wieków przyyść mogło w kraiu tak małym, od- 
ległym 'od środka Europy, mówiącym ięzykiem 
nieznanym innym narodom , w gruncie dosyć nie- 
płodnym położonym, i zoftaiącym pod rządem 
monarchicznym prawie nieograniczonym. 

Przemysł narodowy rozciąga się wprawdzie 
do wszelkich rękodzieł i fabryk: wiele im atoli 
jeszcze , mimo ftaranności i nieuftannych doświad- 
czeń rządowych, brakuie. Fabryki duiifkie nie mo- 
gą IŚĆ w równi z zagranicznemi, tak co do warto- 
ści,iak gatunku towarów. Naydofkonalsza ieft fa- 
bryka porcellany , założona w Kopenhadze na 
rzecz króla; ta ani w piękności, ani w dobroci 
gatunku nie uftępuie drezdeńfkićy lub berlińfkiey. 
Przybywaią czasami zagraniczni fabrykańci do 
Danii, i tam osiadłszy znacznie zarabiają. Dla 
zachęcenia ich , pożycza im rząd z łatwością pie- 
niędzy i z małym bardzo procentem. 

Handel zewnętrzny” ieft znaczny; naywięcey 
zaś korzyści przynosi handel Kompanii wschodnio- 
indyyskiey, a po nim wysp S. Krzyża, Tomasza 
i fana. Między korzyściami z handlu zewnę- 
trznego liczyć należy frocht ftatków na morzu 
śródziemnem, na usługę obcych narodów. Lecz 
natomiaft handel wewnętrzny bardzo ieft zanie- 
dbany ; prócz Kopenhagi, nie masz miaft mogą- 
cych się nazwać handlownemi , tylko Helsingor, 
dlbourg, Randors i Flenzbourg. 
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Co się tycze traktatów przyiaźni i przymie- 
rza z innemi narodami, te ftale Daniia od dawne- 
go czasu nienaruszenie utrzymuie , wyiąwszy 
krótką przy końcu roku przeszłego , a początku 
teraźnieyszego wszczętą z Angliią zatargę; tu. 
dzież spory nie długo trwaiące z barbaryyfkiemi 
mocarftwy. 


OGOLNA WIADOMOSC 


o Mocarstwach Barbaryyskich. 


P> imieniem Parbaryi zamyka sie ta część A- 

fryki, która jeft obrócona ku Europie i roz- 
ciąga się od Egiptu, aż za cieśninę gibraltariką , 
wzdłuż śródziemnego morza, i nieco na Ocean 
zachodzi. Należy ieszcze do niey kilka prowin- 
cyy w głębi Afryki leżących. 

Teraźnieysza Barbarya dzieli się na cztery 
mocaritwa , każde oddzielny u siebie rząd maiące, 
a te są: Tripoli, Tunis, Alger i Maroko. Re- 
ligiia mahometańfka jeft panującą w caley Barba- 
ryi. Nie wszyscy iednak mieszkańcy tey krainy, 
do iedney sekty należą; jelt ich bowiem cztery, 
i miane są od Muzułmanów za prawowierne. Zna- 
czna także liczba Zydów , ttochę Chrześciian, I 
kilka pokoleń Negrów bałwochwalców , mieszka 
w Barbaryi. Alger, Tunis i Tripoli, były pier- 
wiaftkowo Rzeczamipospolitemi przez aryftokra-. 
cyą woyfkową rządzonemi; takowy kształt rzą 
du utrzymał się do dziś dnia w samym tylko Æl- 
gerze; w Tunis zaś i Tripoli prawdziwi despo- 
ci rządzą. Trzy 
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Trzy te mocarftwa, zamiaft się wspierać i po- 
magać sobie wzaiemnie , okropną częftokroć wal- 
kę z sobą prowadza. Tripoli drży przed Tunis, 
a to znowu mocarftwo lęka się bezprzeftannie 4/- 
geru. Pomimo iedaak wzaiemney nienawiści, ty- 
tułowa podległość trzech tych regencyy W. sułta- 
nowi, a nadewszyftko łączące ich związki reli, 
gii sprawują, że się uważać mogą, iak zasprzy- 
mierzone. Nawykłszy Barbaryyczykowie spoglą- 
dać na Stambuł, iako na punkt jedności isłamiz- 
mu, i równie z innemi Mahometanami obowiąza- 
ni będąc do odwiedzania Mekki, pod berłem suł- 
tana zoftaiącey, trwaią w związku z Porta, mi- 
mo swoiey ku niey niechęci; z resztą, lekce so- 
bie ważą iey rozkazy, i nie wiele jey wftawie- 
nie się fkutkuie. Interes tylko religii mógłby 
ich na moment pod sztandarami sułtana zjedno- 
czyć. Cesarz Maroku nie uznaiący w Żaden spo- 
sób zwierzchnictwa nad soba cesarza tureckiego, 
łączy się z nim iedynie węzłem wspólney reli- 
gii, która czyni nieiako między obiema natural- 
ne przymierze. ; 

Naiazdy Arabów tak okropne w swych fku- 
tkach, z żarliwości o religiią wyniknęły ; bo z 
przyrodzenia łagodni i w ogóle świetleysi od na- 
rodów, które napadali , ściągnęli nienawiśc Chrze- 
ściian przez samę tylko chęć rozszerzenia nau- 
ki Mahometa. Odtąd woyna, ożywiona fana- 
tyzmem , ftała się woyną do oftatka wszyftko ni- 
szczącą , i inney przemiany zwyciężonym , jak 
śmierć, lub niewolą, nie zoftawuiącą ; i takito 
był początek rozboiów moxfkich , któremi się cią- 
gle bawią Barbaryyczykowie. Im bardziey han- 
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del europeyfki wzraftał , tem oni takowego ro- 
dzaiu woyne korzyftnieyszą dla siebie znaydowa- 
li, i w krótkim przeciągu czasu rozboie te ftały 
się iedynym środkiem do utrzymania ich Życia. 
Ten ieft dzisiay ftan Algieru, Maroku, i innych 
barbaryyfkich narodów ; gdy iednak handel w Tu- 
nis i Tripoli zaczął wzroftu nabierać, zmniey- 
szyła się tam znacznie liczba korsarzów. 
Wyższość Europeyczyków na morzu i ladzie, 
którą im wydofkonalenie umieietności i kunsztów 
zjednało , powodem była dla Maurów, daleko 
słabszych w rzemieśle woiennćm , aby o utrzyma- 
niu się przez pokóy, myśleli. Poftrzegli oni, że 
potrzeby handlowe zbliżały ku nim narody od- 
ftrychaiące się wprzód tak bardzo od nich dla re- 
ligii; a widząc, iż wzaiemna ufność jeft duszą 
1 zasadą handlu, którą moc , dająca nawet o- 
piekę , narusza i psuie, wnieśli, że traktat ieft u- 
Żytecznieyszym nad zwycięztwo.  Doftrzegłszy 
zas, iż chrześciianfkie mocarftwa są częfto nie- 
zgodne z sobą ,i zawsze okiem zazdrosnćm iedno 
na drugie spogląda, korzyftać z tey ich nieiedno- 
ści poftanowili. Przedaią pokóy kraiom półno- 
cnym, aby nabyli od nich sposobów prowadzenia 


woyny z południowemi. Hollendrzy (*), Angli- 


(©) W roku t732. dokupili się Hollendrzy po- 
koiu o0 Algieru Jaiąc następuiące podarun- 
ki: 25. wielkich masztów, 400. barył pro- 
chu, 4. lin wielkich , 4. armaty bronzowe, 
a 6. żelaznych , 400. głowni do szabel , 400 
rur śłrzelbowych i 20,000. liwrów. 
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cy, Szwedzi, Duńczykowie, a świeżo Ameryka: 
nie ftanów zjednoczonych, doftarczyli im broni i 
wszelkich rynsztunków woiennych. Niebaczni! nie 
poftrzegli się, iż to był naygorszy środek utrzy- 
mania pokoiu z temi piratami, gdy im prowadze- 
nie woyny ułatwiali. 

Wprowadzili iednak i oni do siebie prawa ty- 
czące sie żeglugi i bandlu. Szanuią towary pod 
neutralna banderą, gdy nie są kontrabandą. Zna- 
ią, że przyiacielfka bandera zabezpiecza towar 
nieprzylacielfki; trzymaja się atoli dawney i fta- 
łey u nich maxymy, że bandera konwoiuiaca ftatek 
z ładunkiem dla nich przeznaczonym , ieft im za 
niego w odpowiedzi. Tym bardziey zaś chcą mieć 
dla siebie to prawo nienaruszonem , iż ie sami 
ścisle wzgledem innych zachowuią , nie grabiąc 
z okrętów francuzkich ładunku do ich nieprzyia- 
ciela należącego, czyby on był włofki, czy hiszpań- 
fki, czy nawet maltańfki. 

Zerwanie przyiażni z Barbaryyczykami prze- 
rywa zaraz handel wschodni, bo wszyftkie okrę- 
ty idące do Francyi, lub Włoch muszą przecho- 
dzić około Cap-Bon, broniącego ftanowifka Gu- 
lotty nie daleko Tunis, a będącego tém samém 
bezpiecznćm siedlifkiem dla korsarzy. Niszczy 
prócz tego handel rybami solonemi na morzu 
śródziemnem ; przeszkadza handlowi północnemu, 
ponieważ cieśnina gibraltarf(ka pełna ieft w ów 
czas Korsarzów ; nie dozwala , nareście, woiuią- 
cym narodom prowadzić handlu frochtowego , han- 
dlu pewny zyfk przynoszącego, i wielce każdemu 
kraiowi pożytecznego, bo mu maytków przyspo« 
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sabia , a tém samém uwalnia go od próżniaków 
i włoczęgów. 

Francya bierze wiele zboża z Barbaryi. Gdy 
południowym iey departamentom schodzi na nićm, 
co się częfto, z przyczyny suszy klimatowi te- 
mu właściwey , przytrafia: na ów czas sprowa- 
dza go zatanie pieniądze z Afryki w kilku dniach; 
ma prócz łego z Barbary korale, które potćm 
do Indyów wschodnich, gdzie ie wysoko szacuią, 
przesyła. Wyprowadza ieszcze pewną liczbę ko- 
ni, dobre fkóry , różne oway i nieco podłych 
materyy. 

Trudno ieft Barbaryyczykom obeyść się bez 
handlu z Francuzami , którym zdobycze swoje dro- 
go przedaią i w środku Afryki suknem i innemi ich 
towarami zyfkownie handluią.  Przenoszą także 
ftatki francuzkie, iako dogodnieysze do płynie- 
nia ku brzegom oceanu zachodniego i na wschód, 
gdzie się na zaciąg ludzi regularnie udaią , iako 
też do odbywania swey pielgrzymki do Mekki. 
W oftatnich czasach, w miarę wzroftu potegi an- 
gielfkiey, tracili Francuzi swóy kredyt u Barba- 
ryyczyków , daiących tylko baczenie na wyższość 
sił morfkich; lecz wrócą zapewne do pierwszey 
przychylności , którą maią ku nim naywiększą 
wszyscy Mahometanie , gdyż Francuzi pierwsi 
z Chrześciian zbliżyli się do nich i zawsze się 
z niemi, iako z ludźmi obchodzili. 


CE REE ONET: 


Pańnftwo Fripoli od wschodu ku zachodowi zay- 
muje brzeg Afryki, rozciągaiący się od granicy, 
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króleftwa Barca, idąc ku Alexandryi, aż do wy- 
spy Gerbis, do regencyi tunetańfkiey należącey. 
W rozległości tey zamyka się kray Derny przez 
zwierzchnika Baszy tripolitańfkicmu podległego, 
rządzony ; króleftwo Fezzen w Biledulgeri9 za- 
leży także ód Tripoli, iako i kray Onguela, 
czyli Onoguela i Sionach w króleftwie Darca. 

Kray trypolitańfki właściwie wzięty, ma o- 
koło 300. mil wzdłuż, 80. lub 100. wszerz, a 
700. obwodu. Miafto ftołeczne Tripoli, leży pod 

2. ftopniem szerokości, a 31. długości jeogra- 

ficzney w gruncie równym i' nizkim. Klima ieft 
dobre i wyborne powietrze. j 

Derna, ftolica kraiu Derny, idąc ze wschodu 
ku zachodowi Barbaryi , ieft nayznacznieyszém 
w niey miaftem; w ftronie północno - zachodniey 
Tripoli, znayduie się miafto Zoara, maiące w 
blizkości obfite żupy solne. |Inne miafta trypo= 
litanfkie niewarte wspomnienia. Co do wiosek, 
tych left znaczna liczba o 10. lub 12. domkach, 
i takich wiosczyn kray Fezzen 100. zamyka. 
Kray Derny ma wprawdzie miaft kilka. 

Mieszkańcami Tripoli, są Turcy, Maurowie, 
Kologlesowie , czyli z Turczyna i Maurytanki 
zrodzeni , Zydzi i Chrześciianie. Ludność te- 
go miafta w roku 1694. do 68,650. dusz wyno- 
siła; lecz późniey zdarzony głód wielki , zna= 
cznie ią zmnieyszył. Na okolicznych, a bardzo 
żyznych miafta równinach, ośm mil obwodu ma- 
iących, liczono go,ooo. Maurów, prócz wielu 
Arabów Beduinów: reszta kraiu ieft piasczy- 
fta, i od kilku tylko tułaiących się hord Bedui- 
nów zamieszkana. 
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Jedenaście okrętów woiennych , z których pięć 
o po. lub więcey armatach, kilka barków i trzy 
galioty z wiosłami, siłę morfką Tripoli roku 
1694. fkładały. Siła ta bardzo się potćm zmniey- 


szyła , tak dalece, iż na lat kilka przed rewelu: | 


cyą francuzką miał tylko Tripoli trzy szebeki, 
i pieć galiotów obsadzonych po części niewolni- 
kami chrześciiańfkiemi , których sobie dla ich zda- 
tności w żegludze, wielce szacuią, ` Powiększa 
się atoli z wolna marynarka tego mocarftwa przez 
chwytane niekiedy ftatki europeyfkie, tak iak po- 
mnaża się iego arsenał armatami i inną bronią 
dawaną mu od Europeyczyków za nabycie pokoiu. 

Siłę zaś lądową ftanowią Spahy, czyli ia- 
zda, tak z Kologlesów , iak Turków złożona, 
i rodowici Maurowie przez beia dowodzeni; tych 
ieft zwyczaynie trzy razy więcey niż Spahów, i 
w roku. 1694. było ich 35,000. Bey Maurów, 
czyli bey polowy ma pod sobą jenerała leytnanta 
zwanego Kiaix i sześćdziesiąt kapitanów, czyli 
„Agów -chorbagis. Kapitanowie iazdy zowią się 
Bulnek- Bachys. Szczególnieyszym tego woyfka 
jeft obowiązkiem , utrzymywać w posłuszenftwie 
Maurów , zniewalać Arabów do płacenia podatków, 
lub karać za uftawiczne wszczynanie buntu. Woy- 
fko to burzliwe , chciwe rabunku, tak ieft nie cier- 
piane od Maurów, iżby sie chętnie, dla zrzucenia 
iego tyrannii, z nieprzyjacielem połączyli. Te- 
raźnieysza siła zbroyna Tripoli iet mnieysza, 
niż Tunis. 

Nie masz w kraiu trypolitańfkim inney twier- 
dzy nad Tripoli, i ta w całey Afryce iedna ieft 
tylko na sposób dzisieyszy umocniona ; ale iey 
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fortyfikacye coraz bardziey niszczeią i są prawie 
bez armat, gdyż znayduiące się na wałach, tak 
żle są osadzone, że chyba tylko przeciw Mau- 
rom, nie maiącym artyleryi, moga bydź użyte. 

Dochody Tripoli, bardzo szczupłe, wynikają 
z dziesieciny odwszyftkich pól zasianych i wszy- 
ftkich płodów naturalnych, co niekiedy 97,000. 
a niekiedy więcey nad 1987,500. talarów uczy- 
ni; żre znaymu damów fkarbowych 9,000. talarów 
czyniącego i z wypuszczania w dzierżawę pota- 
żu wypalonego w ftarym Tripoli i w Zoara; 
dzierżawy tey uftepował rząd na trzy lata Fran- 
cuzom, i na tyleż Anglikom w wartości należą- 
cey się im summy. Stary- Tripoli doftarczał po- 
spolicie 10.000. a Zoara 2,000. cetnarów tegoż 
potazu. -W blifkości Zoary znayduią się bardzo 
obfite piękney soli żupy; te puszczali Trypolita- 
nie przez długi czas w dzierżawe Rzeczypospoli- 
tey weneckiey. Do tych źródeł dochodów publi- 
cznych , przydać ieszcze potrzeba przychód z cełł 
i zdobyczy morfkiey. Dał się słyszeć W. podfkar- 
bi w roku 1694. że nigdy więcey w fkarbie nie 
było nad 22,500. talarów; a lubo powiększył 
się od tego czasu bardzo znacznie handel Trypo- 
litańczyków ; że iednak wycieczki ich na chwy- 
tanie obcych ftatków są rzadsze , ftan fkarbu mu- 
si bydź ten sam, co dawniey. ; 

Za panowania Selima IIgo w Turczech, Sinan 
Basza admirał flotty ottomańfkiey wydarł roku 
1551. miafto Tripoli kawalerom S. fana Jerozo- 
limfkiego, i uftanowił Baszę, czyli vice - króla. 
Stosownie do polityki przez Porte. przyiętey, po- 
wierzono ftraż tey nowey zdobyczy milicyi ture- 
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ckiey; to jet: złoczyńcom, zbiegom tureckim, 
odftępcom od wiary chrześciiańfkiey, i Kologle- 
som.  Mniemano, że ci ludzie zupełnie obcy te- 
mu krajowi, będą ftatecznie wiernemi monarsze 
swoiemu; lecz okazało się późniey, iak\ niemi- 
le patrzyli na to, że zbogaceni tamże baszowie, 
wynosili się na wschód ze fkarbami, które oni za 
swóy. majątek poczytywali. Dlatego zgromadzi- ` 
wszy się czasu pewnego wybrali z Pomiędzy sje- 
bie deja , maiącego czuwać nad równym łupów 
podziałem, i trudnić się „wypłaceniem żołdu mi- 
licyi. Dey ten zależący zupełnie od ich woli, 
prawie zawsze z zaburzeniem był obierany i z za- 
burzeniem zrzucany. A 

Łakomftwo Osmana baszy , powszechny bunt 
roku 1672. wznieciłó. Obrano dejem Bagli- 
Chiaoux , oddano mu rząd naywyższy, wszyftkich 
celnieyszych urzędników pańftwa zmieniono, i wy- 
słano do Porty z uwiadomieniem o zaszłey rewo- 
lucyi, żądaiąc od niey potwierdzenia tego, co 
się ftało. Uczuła Porta, iaki cios, podobny po- 
ftępek iey powadze zadawał; wysłała zatem, dla 
' zapobieżenia złemu w samym początku , baszę no- 
wego ; ale ten, lubo z wszelkiemi honorami przy- 
ięty, osadzonym zoftał w pięknym pałacu, nie 
mogąc się mieszać do żadnych interefsów ftanu. - 
Wyznaczono mu gwardyą i dochody; lecz wła- 
dza naywyźsza przy deju pozoftała , który w cza- 
sie naftępnym otrzymał tytuł baszy i i wezyra pań- 
ftwa ottomanfkiego z trzema buńczukami. Będąc 
ci Dejowie przez długi czas igrzyfkiem żołnier- 
ftwa, zrobili się nareście dziedzicznemi. 


o Państwach Barbaryyskich. 297 


Wszyftkie władze zjednoczone są w osobie 
deia-baszy. Dywan czyli zgromadzenie żołnier- 
ftwa i urzędników , jeft bez żadney powagi. Dru- 
gą osoba ftanu ieft bey polowy czyli ienerał 
iazdy. Jnni urzędnicy są: Kiaa minifter ftanu i 
naczelnik gwardyi; drugi Kiaa; Aga dywanu , 
ienerał ianczarów pieszych naypierwsze w woy- 
fku mieysce trzymaiących; trzech beiów Czyli 
wielkorządców Derny , Bengasi i Onguela; Sei- 
kowie czyli naczelnicy pokoleń Arabów Bedut- 
nów; admirał, vice-admirał , kontr-admirał , bey 
do marynarki, czyli kapitan portu; beiowie czyli 
kapitanowie korsarzów ; Khasnadar W. podfkarbi ; 
drugi Khasnadar;  Defterdar czyli kontrolor 
ieneralny ; /Mohasebegy czyli kommissarz filkal- 
ny; kaidowie, gatunek sędziow, będący oraz 
kommendantami, dzierzawcami i poborcami , Ga- 
rianu , Starego Tripoli, Zoary, lagury, Me- 
suraty i innych mieysc; Maid arsenału morfkie- 
go ; Kaid prochu armatnego, pieców miafta, i 
wina; naywyższy celnik ; Szeikelebelet czyli pre- 
zes handlu: Mufti czyli arcy-kapłan; Kadi na- 
czelnik sprawiedliwości; man naypierwszy ka- 
kapłan meczetu. Są także w Trypoli mnichy kilku 
gatunkow. 

, Urzędy morfkie i fkarbowe posiadaią renegaci 
greccy i włoscy; lecz nigdy do rządu docisnąć 
się nie mogą. Deiowie trypolitańscy maią tę po- 
litykę, iż wydaią swe córki za renegatów , i ro- 
bią ich swemi faworytami; a tym sposobem fkła- 
daią w ich rece kredyt i bogactwa, i trzymaią 
na wodzy możnieysze osoby kraiowe. Przy koń- 
cu wieku XVI. mieli już Francuzi konsula swego 
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w Trypoli. Daią oni deiowi tytuł nayzxnako- 
mitszego i naywspanialsżego pana; Dey zaś wy- 
daiąc rozkazy, lub podpisuiąc się na pismach u- 
rzędowych , daje sobie tytuł /Muhtewens co zna- 
czy szanowny. Przysłane osoby do negocyowa- 
nia, sadza na krześle obok siebie. 

Każdy Tripolitańczyk począwszy od ftarszego 
syna deiowego, aż donaylichszego z poddanych, 
jeft kupcem, i bawi się przemysłem. Wchodzi 
pospolicie towarów do Trypolu kazdego roku z 
Europy za 6. do 700,000. liwrów. Marsylia za 
40. do 50,000. posyła w kawie, cukrze , likwę- 
rach , syropach , żelezie, armatach, blasze, fka!- 
kach, belkach, w narzędziach i naczyniach mie- 
dzianych i mosiężnych, w towarach iedwabnych, 
suknie, winie i gorzałce. Liworno zaś za 4ry 
do goo,ooo. liwrów, iuż to w podobnych towa- 
rach, iuż też w papierze , płótnie , koralach ob- 
robionych, hałunie , cynie, mosiądzu , miedzi, 
ołowiu, farbie szkarłatney , drzewie farbierfkiem, 
1 t.d. Lecz naywiększym przedmiotem handlu li- 
wornlkiego , jet grube sukno wyrabiane w Neapo- 
lu z wełny afrykan(kiey, i materye iedwabne i 
złote w Florencyi. Przenoszą Trypolitanie te 
rzeczy nad francuzkie z powodu mnieyszey ich 
ceny ; ale też za to gatunki są podleysze. Han- 
del trypolitanfki w Liworno w ręku żydów zoftaie. 
Wenecya wysyła ieden lub dwa ładunki belek 
iodłowych , masztów , gwoździ, materyy iedwa- 
bnych i sukna za 90,000. liwrów. Malta pod o- 
pieką Francyi, doftarczała niektóre rzeczy do 
żywności służące. 
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Trypoli zas do Marsylii wyprowadza co rok 
za 60. do 70,000. liwrów, potażu, rety, to 
ieft, ziela do farbowania czerwono, mat, fkór 
kozłowych , wołowych, wielbłądowych , ierchy, 
fkóry maroguin zwaney , gąbek, oliwy i senesu. 
Liworno prócz tych towarów bierze ieszcze z 
Trypoli wełne , pióra ftrusie, wolk, szafran, 
barakan złoto w sztabach i piafku, korzeń fioł- 
kowy i kminek. Wenecya kupuie tych wszy- 
ftkich artykułów tripolitańfkich za 10,000. li- 
wrów, Neapol za 30. do 40,000. Malta za 
tyleż. 

Do handlu Trypolitańczyków z resztą Bar- 
baryi , z Alexandryą, z wyspami i brzegami le- 
wanckiemi , żadnego wpływu europeyczykowie 
nie maią. Kray Tunetańfki doftarcza Trypolowi 
zawoiów , cienkiego barakanu, którego on dopie- 
ro Liwornczykom uprzedaie, pasów , szalów , per- 
fumów, tytuniu , mydła, drzewa, fig, rodzen- 
ków suchych, z których pędzą bardzo mocną 
wodkę , naczyń glinianych, i wszelkiego gatun- 
ku żywności. Z Alexandryi przychodzą coro- 
cznie dwa ftatki ładowne płótnem, muślinami, 
kawą, cukrem, tytuniem, konopiami, ryżem, Ł 
t. 3. z Turcyi dosyłaią drzewo do budowy , 
miedź, materye różne , tytuń, narzędzia gospo- 
darfkie i żywność. Karawana idąca z Maroku 
do Mekki, zoftawnie Trypolitańczykom barakan, 
zawoie , perły, a nadewszyftko piaftry i piasek zło- 
ty ; wracaląc zas z Mekki przywozi materye i perfu- 
my perfkie, biorąc wzamian, szafran , materye je- 
dwabne i farbę szkarłatową z Włoch pochodzącą. 
Utrzymują ieszcze Trypolitańczykowie bardzo ay- 
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fkowny handel z króleftwem Fezzen , z kraiem 
gadów i Soukna wewnątrz Afryki, wyprowa- 
dzaiąc ftamtąd niewolników negrów, senes, tron, 
piasek złoty i pióra ftrusie, a dając nawzajem 
grube sukno neapolitanfkie, obrobione korale li- 
wurnfkie , żelaftwo , roboty mosiężne i inne dro- 
biazgi od europeyczyków doftarczane. Do Tanis 
idzie z Trypolu szafran, reta, płótno na wory i 
kobierce Mezuraty. Negrowie posyłani na wschód 
i przedawani, wielki zyfk Trypolitanom przy- 
noszą. 

Ziemia Tupola ieft łatwą do uprawy i bar- 
dzo urodzayną; wydaie bowiem wszelkie zboże 
i różnego gatunku owoce. Reta, szafran i inne 
rośliny rosną tam obficie. Niedaleko Mezuraty, 
robią gruby barakan, nieco płótna, materyy ie- 
dwabnych i kobierce wełniane. 


O innych mocarstwach Barbaryi w naślępu- 
żącym numerze. 


ZW z podróży Mungo Park wewnątrz 
Afryki. 


Ali zatrzymuie w niewoli Negra Demba. Mungo 
Park znayduie sposób ucieczki. 


Otrzymawszy pozwolenie towarzyszenia Ale- 
mu do Jarra , pożegnałem się z królową Fatymą, 
która z wielką przyjemnością i dobrocią , oddała 
mi część moich rzeczy. W wieczór przed naszym 
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wyjazdem , Ali odesłał mi moiego konia. W dro- 
dze przysłał do mnie niewolnika z oświadcze- 
niem, że móy Neger Demba odtąd będzie jemu 
służył, co zaś ftary głupiec, przez którego ro- 
zumiał mego tłumacza fohnson, zoftanie przy mnie. 
Nic nie odpowiedziałem niewolnikowi: ale niezmier- 
nie ftrapiony utratą poczciwego Demba, posze- 
dłem czemprędzey do Alego , który iadł śniada- 
nie przed swoim namiotem, otoczony dworzana- 
mi, i rzekłem może ze zbytniem zapałem: że 
iakążkolwiek popełniłem nieroftropność , wcho- 
dząc w jego kraie , przypłaciłem iey dosyć, bę- 
dąc tak długo zatrzymany , i reszty moich rze- 
czy pozbawiony. Ale to wszyftko za nic po- 
czytuię w porownaniu z oftatnim ze mną poftęp- 
kiem. Neger wzięty z jego rozkazu, nie był nie- 
wolnikiem, w niczem nie przewinił » był moim 
służącym, i za swoią wierność i usługi , wolność 
otrzymał. Przez przywiązanie ku mnie , towa- 
rzyszył mi nawet w niewoli, i spodziewał się, 
iż go bronić będę. Nie mogę wiec znieść, aby 
był pozbawiony wolności, i powinienem podnieść 
głos przeciw tak niesprawiedliwemu i okrutne- 
mu poftępkowi. Nic na to nie rzekł Ali, ale z 
miną dumną i złośliwym uśmiechem, kazał mi 
powiedzieć przez tłumacza, że ieśli natychmiaft 
nie wsiędę na konia, razem mnie do obozu z mo- 
im Negrem odeśle. 

Niemniey był zasmucony Demba , bo szcze- 
rze mnie kochał. Jleż miałem powodów żało- 
wać iego ftraty! On przez swoię naturalną we- 
sołość osładzał częfto długie godziny moiey nie- 
woli. Dobrze mówił ięzykiem Bambara, i pod 
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tym względem byłby mi bardzo pożyteczny. 
Ale próżno było spodziewać sie od Maurów, nay- 
mnieyszego czynu ludzkości, od tych ludzi, któ- 
rzy wcale iey poruszeń nie znaią. Uścisnąwszy 
więc rękę nieszczęśliwego Demba, zmieszawszy 
łzy moie z jego łzami, i przyrzekszy wszyftko 
czynić ,co będzie w moiey mocy, do wykupienia go 
z niewoli , rozftałem się z tym poczciwym czło- 
wiekiem. 

Gdyśmy przybyli do farra, ftanąłem u zna- 
nego mi Daman Jumma, i opowiedziałem mu 
wszyftko, co mi się u Maurów zdarzyło. Prosiłem 
go, aby użył całego swego kredytu u Alego , dla 
wykupienia Demba, i obiecałem , że fkoro tylko 
ten Neger przybędzie do farra, dam pismo do 
doktora Laydley, aby ten mu wypłacił wartość 
dwóch niewolników. Daman podiał się tego in- 
teresu: lecz Ali uważaiąc Demba za mego tłuma- 
cza, nie chciał go odftąpić ,obawiaiąc się, aby do 
mnie nie wrócił, i nie był mi przewodnikiem do 
Bambara. Oświadczył iednak , że ieśli Daman 
zatrzyma go dla siebie, przeda mu go za zwy- 
cyayną cenę niewolników. Przyiał Daman ten 
wąrunek , i obiecał zapłacić Alemu, fkoro mu 
Negra przyftawi. 

,Wszyftkie ftarania podięte dla wykupienia 
Demba, były próżne , i nie było podobieńitwa , 
aby co w tey mierze zrobić można było , póki ia 
w tym kraju znaydować się będę. Daman fumma 
nie widział jak ia mu będę mógł zapłacić, i dał 
mi poznać, żebym jego dom opuścił. Z drugiey 
ftrony , moy tłumacz Johnson, nie chciał mi 
daley towarzyszyć wgłąb Afryki. Nie wiedzia- 
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łem co mam z sobą zrobić. Nie mógłem wątpić, 
że zoftaiąc na mieyscu padnę wreście ofiarą bar- 
barzyńftwa Maurów : Lecz sam puszczając się w 
drogę pewny byłem , że się na naywiększe wy- 
ftawię trudności , iuż nie maiąc Za. co kupić rze- 
czy potrzebnych, iuż że bez tłumacza nie bede 
mógł bydź zrozumiany. Ale wrócić do Anglii 
nie dopełniwszy przedsięwziętego zamiaru, poczy- 
tywałem za naywiększe nieszczęście. Ułożyłem 
więc sobie, nie tylko przy pierwszey zdarzoney 
okoliczności uciec, ale profto udać się do bam- 
bara, fkoro tylko dosyć deszczu upadnie, aby mi 
wody w lasach niebrakło. 

Dowiedziałem sie, że 4X przysłał dwóch 
Maurów , aby mnie wzięli do obozu. Przeraziło 
mnie to niezmiernie, bo pewny byłem, że ni- 
czego od barbarzyńców maurów spodziewać się 
nie mogę , tylko śmierci.  Poftanowiłem na- 
tychmiast wyiechać da Bambara, a tym sposo- 
bem i moie Życie ocalić , i zamiaru mego dopeł- 
nić. Powierzyłem tey myśli fohnsonowi: po- 
chwalił ią, ale nietylko naymnieyszey chęci nie 
okazał iechania ze mną , lecz uroczyście oświad- 
czył, że woli raczey ftracić swoie SWE ani- 
żeli iść daley. 

Nie mogąc go nakłonić, musiałem sam się 
puścić. Około północy ułożyłem móy tłumoczek, 
w którym były dwie koszule , dwie pary spodni 
długich , dwie chuftek , ieden kaftanik , kamzelka, 
kapelusz i płaszcz. Nie miałem iuż ani śkiełek 
rzniętych , ani żadnego artykułu iakieykolwiek 
ceny, zaktórybym mogł kupić żywności dla mnie i 
konia. Przededniem doniosł mi fohnson, że Mau: 
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rowie wszyscy zasnęli: korzyftałem z tey chwili, 
i wysunałem się po cichu. Już znacznie oddali- 
łem się od miafta, gdy ustyszałem krzyk za mna. 
Poftrzegłem trzech maurów, którzy mnie ścigali: 
widząc że się nie mogłem im wysliznać fłanałem. 
Szczęściem nie poprowadzili mię do „Alego, ale 
wzięli mi tylko płaszcz , i odjechali, a ia boiąc 
się, żeby mnie znówu nie gonili, puściłem się wgłąb 
lasu: i kieruiąc się trochę ku pułnocy , utorowa- 
ną drogę znalazłem. 


Przypadki Mungo Parka w Puszczy. Litość nad 
nim iedney kobiety. Przybycie do Wawra 
miasta hołoowniczego krolowi Bambara. 

4 

Trudno mi wyrazić radości, iaka napełniła mą 
duszę, gdy spoyrzawszy około siebie, widziałem 
się wolnym od niebezpieczeńftwa. Podobny by- 
łem do człowieka, który po eiężkiey chorobie do 
zdrowia przychodzi. Oddychałem łatwiey, czu- 
łem więcey w członkach zwrotności; puszcza sa- 
ma zdawała mi się miła, i iedynie lękałem się 
spotkać iakiey kupy włoczęgów Maurów, Je- 
dnakże nie mogłem nie widzieć , w jak smu- 
tnym znaydowałem sie stanie, bo ani miałem za 
co doftać żywności, ani pewny byłem, czy znaydę 
gdzie wodę. O dziewiątey z rana poftrzegłem 
trzodę kóz pasących się niedaleko drogi, zwróci- 
łem się w las, boiąc się bydź poftrzeżonym od 
pafterzy. Po południu, gdy upał ftał się niezno- 
śnym, wlazłem na drzewo , upatruiąc dymu, albo 
jakiegokolwiek śladu mieszkania lndzkiego, lecz 
nadaremnie; widziałem same gęfte zarośle i wzgor= 

` ki pia- 
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ki piafku białego , o czwartey obiczyłem drugą 
trzodę. Dway młodzi Maurowie powiedzieli mi, 
Że należała do króla Alego; pokazali mi próżne 
naczynia, i zapewniali, że wody w lesie nie zna- 
leżli. Jechałem daley, w nadziei, czy w nocy nie 
znaydę wody. Czułem nieznośne pragnienie, u- 
fta moie były suche i zapalone, oczy mi się ćmi- 
ły, omdlewałem. Koń także był zmordowany: za- 
cząłem się lękać , abym z pragnienia nie umarł. 
Dla ochłodzenia uft i gardła spalonego , Zułem li- 
ście z rozmaitych krzewów , ale wszyftkie były 
gorzkie, i żadney mi ulgi nie dały. 

Przed zachodem słońca wftąpiłem na wysoki 
wzgórek , i znowu wlazłszy na wysokie drzewo, 
rzuciłem smutnóćm okiem na puszczą: nic nie o- 
baczyłem, coby mieszkanie człowieka fkazywać 
mogło. Upadłem z zemdlenia, nie mogłem się pod- 
nieść i myślałem, że iuż fkonam. Powoli przy- 
szedłem do siebie , szukałem wody, wtćm poftrze- 
głem błyfkawice; widok ten naymilsze we mnie 
sprawił uczucie, bo mi obiecywał deszcz; iakoż 
koło dziesiątey spadł obfity. Rozciągnąłem mo- 
ię bieliznę: tę, gdy namokła, wykręcałem, i sfałem 
z niey wodę.  Nadedniem usłyszałem fkrzeczenie 
żab , które mi się zdało nayprzyiemnieyszą muzy- 
ką: udałem się ku tey ftronie, znalazłem bagno, 
gdzie i konia napoiłem. 

Nazajutrz przykyłem do wsi Sehr illa; po- 
szedłem do domu urzędnika, ale mnie nie przy- 
ięto, nawet nie chciano dadż-garsći maiżu, dla 
mnie i dla konia: oddaliłem się z tego niegościn- 
nego domu. Wyiechałem ze wsi: za murami po- 
ftrzegłem kilka chatek, i ku nim się obróciłem, 

Grudzień żgot. U 
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przypominaiąc sobie, że w Afryce, iak w Euro- 
pie, nie zawsze dobroczynność u bogatych prze- 
bywa. Przede drzwiami iedney chaty siedziała 
niewiafta przedąca bawełnę ; dałem iey poznać, 
że głód cierpię. Zaraz mnie zaprosiła do siebie, 
1 dała mi orzechów kokosowych , któremi się do- 
brze zasiliłem. Darowałem iey chuftkę, prosząc, 
aby dała maiżu dla konia , którego mi natych- 
miaft przyniosła. Słysząc, że mieszkańcy roz- 
mawiali z soba, zeby mnie zaprowadzić do obo- 
zu Alego, wyiechałem zaraz, i po OWOCH dniach 
drogi ftanąłem w Wawra. 


Mungo Park przychoOzi do rzeki Niger; Krol 
< « 
Bambara nie chce go widzieć, ale mu przy- 
syta upominek. Slachetna gościnność ie- 
aney kobiety. 


/ 


Wawra ieft małe miafteczko ftołeczne otoczone 
wysokiemi murami, zamieszkane od Foulaksów , 
i Mandyngów. Urzędnik, który był dawniey nad 
brzegami Gambii, przyiął mnie dobrze. Siodmego 
Lipca przyiechałem do Dingyea; ftary Foulaks 
zaprosił mnie do swego domu, a urzędnik przy- 
słał cokolwiek żywności>dla mnie i mego konia. 
Przed wyiazdem sry) Foulaks prosił mnie o wło- 
sy, bo słyszał, że przez nie można doftać wszy- 
ftkich umieiętności ludzi białych. Nie mogłem mu 
odinówić, tak mało mnie kosztuiącego upominku. 

Dwudzieftego Lipca w towarzyftwie osób ia- 
dących do Sego ftolicy Bamtiara, zbliżyłem się 
do Nigru, którego tak dawno szukałem. Szero- 
ki iak Tamiza w Westminster, płynął powoli ku 
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wschodowi. Pobiegłem do brzegu i napiwszy się 
wody, wzniosłem ręce do nieba, dziękuiąc Nay- 
wyższemu , że tak szczęśliwym fkutfkiem moje 
usiłowania uwieńczył. 

Stalica Bambara, Sego, fkłada się z czte- 
rech miaft oddzielnych, z których dwa na ftro- 
nie południowey, a drugie dwa na północney ftro- 
nie rzeki leżą. Ile mogłem zasiągnąć wiadomo- 
ści, Sego liczy około 30,000.mieszkanców. Wi- 
dok tego znacznego miafta, łodzie okrywaiące 
rzekę , ludność w poruszeniu, ziemie upra- 
wne na około się rozciągające; itawiły mi obraz 
zamożności i cywilizacyi, iakiegom się we środ- 
ku Afryki widzieć nie spodziewał. 

Doniesiono królowi Mansong , że człowiek 
biały znayduie się nad brzegiem rzeki, i chce go 
widzieć. Przysłał natychmiaft służącego, który 
mi powiedział, że król mnie póty widzieć nie mo- 
że, póki się nie dowie, dla iakiey przyczyny do 
iego krsiu przyszedłem. šXadził mi więc udadź 
się do blifkiey wiofki, i tam czekać dalszych roz- 
kazów. Ale nikt mnie przyiąć nie chciał. Nie ia- 
dłem nic przez cały dzień , a noc ieszcze miała 
bydź smutnicysza , bo się zabierało na wielką na- 
walnicę. Do tego mnóftwo znayduie się tam dzi- 
kich beftyy: musiałbym więc dla bezpieczeńftwa 
wdrapać się na drzewo, i oparty na gałęziach , noc 
przepędzić. Tym czasem niewiafta wracaiąca z po- 
la,Zatrzymała się, a widząc, żem nędzny i zmor- 
dowany, mówiła, żebym szedł za nią : ofiarowa- 
ła mi na noc swóy dom, a na wieczerzą dała pół 
pieczoney ryby, potem rozpoftarła rogożę , mó- 
wiąc, że mogę bezpiecznie u niey spocząć. Słu- 
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żace niewiafty przędąc bawełnę spiewały. Jedna 
z tych pieśni ściągała się do mnie, w wyrazach 
naftępuiących: Ryczały wiatry i deszcz padał. — 
Biedny człowiek biały, słaby i zmordomany przy- 
szedł, ı usiadł po0 naszem drzewem. — Nie ma 
matki, któraby mu przyniosła mleka ; nie ma 
żony, któraby zmietla Ola niego ziarna. — Miey- 
my litość nað człowiekiem bialym. — Dałem tey 
poczciwey kobiecie dwa guziki od sukni: bo wię- 
cey nad to dać nie mogłem. 

Dwudzieftego trzeciego Lipca, przyszedł po- 
słaniec od króla, mówiąc, abym się oddalił z Se- 
go. Ale że ten monarcha , chciał wesprzeć czło- 

wieka białego w nieszczęciu, przysłał mi pięć ty- 
sięcy małych fkorupek, abym miał za co kupić ży- 
wności, i dalszą odbydź drogę. Te fkorupki, u- 
chodzą za monetę w niektórych częściach Indyy 
wschodnich, i w Afryce. W Bambara i przyle- 
głych kraiach, gdzie rzeczy potrzebne do życia 
Są tanie, zasto fkorupek mogłem mieć żywność 
na dzień dla siebie i dla konia. A zatem na pięć- 
dziesiąt dni z łafki króla opatrzony zoftałem. O- 
+fiarował mi ieszcze /JMansong przewodnika. Do- 
wiedziałem się potćm , że dlatego tylko: nie chciał 
się widzieć ze mną „aby sobie nie naraził Maurów. 


Mungo Park wyieżdźa x Sego, dJosłaie się Jo 
Sylla, ż tam zatrzymuie swą podróż. ~ 


Wyiechałem z Sego z przewodnikiem danym 
mi od króla. Ten dobry człowiek oftrzegł mnie, 
Że ieśli chcę dążyć do fenne, a stamtąd do Tom- 
but, na naywiększe narażę się niebezpieczeńftwa, 
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ponieważ obadwa te miafta zoftaią w ręku Mau- 
rów, i żadnemu tam Chrześciianinowi mieszkać 
nie wolno. Ale zapuściłem się za nadto daleko, 
żebym się dał fkłonić łatwo do powrotu. Jecha- 
łem więc daley , w drodze widziałem wiele wsi 
bardzo ludnych ; miafto Sansandyk liczy do 
10,000. mieszkańca.  Maurowie chcieli mię ko- 
niecznie przymusić w tém mieście, abym poszedł 
do meczetu i iadł iaia; z pierwszego się wymó- 
wiłem, na drugie przyftałem, zwłaszcza, że do- 
syć dobry apetyt miałem. W datszey podróży 
koń móy uftał, i iuż rozumiałem, że go utracę; 
suknie podarły się na mnie ze szczętem, a cały 
móy zapas na wydatek podróży, fkładały fkoru- 
pki dane mi od króla Sego. Przyiechawszy więc 
do Sylla znacznego miafta , poftanowiłem się wró- 
cić. Ale nie mogąc się puścić głebiey w Afrykę, 
ftarałem się przynaymniey zasięgnąć wiadomości 
tak o biegu rzeki Niger, iako też o miaftach nad 
nim leżących , i kraiach przez które płynie. 
W odległości dwóch dni drogi od Sylla , na wschód 
leży miafto fenne, ludnieysze, iak mi powia- 
dano , od Sego; za tćm miaftem rzeka Niger 
rozlewa się obszernie i znaczne czyni iezioro : 
daley leży wielkie miafto Tombut, do którego 
z fenne lądem dwanaście dni drogi. O trzynaście 
zaś dni drogi z 7ombut znayduie się miafto Hus- 
sa nad Nigrem. O dalszym biegu tey rzeki, ża- 
dney mieszkańcy nie maią wiadomości; mówią 
tylko, że idzie aż na koniec świata. f 
Powrot Mungo Parka i uwagi, które czyni 
nað różnemi kraiami Afryki Sah następuiącym 
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FALE O ZTO T TLA: 


MORWLNOSE 
O CHARAKTERZE. 


Wyiątck z rękopisma Heranlt de Sćchelles pod 
tytułem: Teorya Ambicyi. 


I. jAkrkOLWIEK sobie plan mądrości utwo- 
rzysz, w jakiemkolwiek mieyscu szukać 
będziesz dla siebie schronienia, nigdy się nie u- 
ftrzeżesz, abyś nie był pociągnionym przez głup- 
ftwo, znikczemnionym przez opiniią , miotanym 
przez gwałt, uwikłanym przez podftęp, potwa- 
rzonym przez zazdrość , wyśmianym przez kobie- 
ty płci oboiéy, uciemiężźonym przez nierozumnych 
tyranów , których atoli niekiedy dla porządku 
przyrodzonego i społeczności szanować wypada. 
Strzeżmy się więc przytłumiać w nas pragnienie 
nieśmiertelności. Tyleż kosztuie cierpieć z chwa- 
łą w pośród wielkiego świata, co w ciemnym 
ziemi zakącie od tysiąca igieł bolesne ukłucia 
odbierać. | 
lI. Przenosić uwagę na przeszłość , rzucać się 
w przyszłość , czuć i myslić na wszyftkich miey- 
scach; ta troifta i obszerna bytność więcey war- 
ta.zapewne, jak ściśnione uczucie, które łakom- 
cę lub rozpuftnika przywiązuie do znikomego ich 
nadziei przedmiotu, i niejako przykowywa do ie- 
dnego punktu czasu i mieysca. 
III. Znay dobrze twą moc i słabość : czyń 
sam to wszyltko , cokolkwiek możesz dobrze u- 
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czynić, a czyń przez drugiego , cobyś sam źle t- 
czynił; a coby on mógł lepićy od ciebie zrobić: 
przekonay się atoli naprzód, czyli on z serca lub 
też z interefsu ieft twoim przyiacielem. 

IV. Wielomowność i ftałosć są dwie rzeczy 
sobie przeciwne. Zuy i traw twoje -proiekta w mil- 
czeniu, aby dopiero w samym czynie na widok 
wyszły; bo icżeli tylko wyfkoczą w słowach, 
wiatr wolą twoię wraz z niemi uniesie. Wszel-, 
ki układ, z którym sie pięknie wygaduiesz, ni- 
gdy do fkutku nie przyydzie. 

V. Ludzie, którzy szukaią zalety z dowcipu, 
nie maią tyle męztwa, aby mogli ukryć swe pro- 
jekta, aż do czasu przeznaczonego na ich wykona- 
nie. Nie spokoyni pałaią żądzą okazania swoićy 
obfitości. Podobni do kobiet, daią naprzód po- 
znać, iż sekret iakis im cięży, i chlubią się 
z tego ciężaru. Sprzeciwiaią sie im drudzy, Żar- 
tuia z nich, i iyżci po wszyftkiem. Amen, Amen 
ico vobis , receperunt mercedem suam. 

VI. Chceszli utrzymać twóy charakter w je- 
dnakim ftopniu, zabezpieczyć twoie układy prze- 
ciw odmianóm, iakie w tobie gorącość i koley- 
ne poruszenia krwi sprawuią ; zgłębiay dobrze 
twe przedsięwzięcia na teraz ìi na W EE 
napisz ie w ftylu proftym i iasnym , a potém czyń 
zaraz w czasie oznaczonym. 

VII. Trzeba zawsze mieć cel przed sobą. Tym 
sposobem człowiek uftali swóy umysł: i nie będzie 
się uftawnie obracał, iak iego chorągiewkę po- 
ruszać będą odmienne coraz pragnienia. Lecz ta- 
kowe nuftalenie niebezpieczne ieft w rokużycia, 
trzydzieftym, bo dopiero człowiek po kilkakro- 
tnem uchybieniu, prawdziwy swóy cel upatruie. 
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VIII. Zimna odwaga ieft fkutkiem wyracho- 
wania. Aby znaleść męztwo w potrzebie , trze- 
ba wtedy układać proiekta, wyciągaiące ftałości, 
gdy, przy całéy twey krwi zimney, czuiesz wyż- 
szość nad twoim nieprzyiacielem... Jeśli twóy 
heroizm opićrasz na jakiey namiętności, czómże 
się okażesz, gdy ona przeydzie ? 

1X Jesli chcesz bydź i wydawać się olbrzy- 
mem, co do serca i rozumu, poftaw się w wiel- 
kim obwodzie czasu , mieysca, ludzi, i rzeczy. 
Ludzie, mimo gryzącey ich nienawiści, lubią znay- 
dować w drugich tę wielkość , którćy w sobie 
nie czuią. 

X. A więc unikay drobności , a ubiegay się za 
wielkością. 

XI. Upór i samotność są dwa źródła orygi- 
nalności. 

Xi. W spódłeczności leczy się człowiek z py- 
chy; a w życiu” osobnem pozbywa się pró- 
Żności. | 

XIII. Jeżeli iaka niespokoyność opanuie twe 
serce , rozwolniy twoię sprężyftość aż do opie- 
szałości; potem, obracając oczy na twóy cel, 
podnieś się do góry fkokiem gwałtownym. 

XIV. Przytomność przyiacielfkiey siły czy- 
ni mocnym; nieprzylacielfkićy, słabym ; przyto- 
mność słabości przyjacielfkićy czyni dobrym; nie- 
przyiacielfkiey , dumnym. 

XV. Człowiek tyle ieft wielkim , ile sam sie- 
bie ciągle szacuje. Przeto unikay ról niższych i 
społeczności ludzi pogardzaiących ; gdyż nareście 
wmówią w ciebie, żeś nic nie wart. 
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O LUDZIACH UCZONYCH. 


Przed czasy ludzie uczeni, zaięci nabywa- 
niem wiadomości , dalecy od wielkiego świata , 
pracuiąc dla wpółczesnych o samey potomności 
myśleli. Jch obyczaie otwarte i przyoftre żadne- 
go prawie ftosunku z obyczaiami reszty społe- 
czności nie miały; ludzie światowi , mniey iak 
dźisiay oświeceni, dziełom się ich, a bardziey 
nazwifkom autorów dziwili, nie sądząc dosyć w 
sobie zdolności, żeby żyć z niemi mogli. 

Guft umieiętności, nauk i kunsztów rozsze- 
rzył się nieznacznie i doszedł do tego ftopnia, 
Że ci, co go nie maia, udawać go zwykli. Szu- 
kać więc zaczęto tych, co się zatrudniali niemi, i 
wprowadzano ich w towarzyftwa, w miarę przy- 
ięmności znaydowaney w spółkowaniu z niemi. 

Obiedwie ftrony ze związku tego zyfk oednio- 
sły. Ludzie światowi dofkonalili swóy dowcip, 
kształcili guft swóy i nowych nabywali przyije- 
mności. Ludzie uczeni niemnieysze także odno- 
sili korzyści. Znaydowali dla siebie poważenie, 
dofkonalili guft swóy, poloru dowcipowi, iago- 
dności przydawali obyczaiom , i w wielu rzeczach 
nabywali świateł , których nie czerpali w xiąż- 
kach. 

Nauki, sgisle mówiąc , nie czynią ftanu , ale 
nielako mieysce iego zaftępuią dla tych, którzy 
nad ten innego nie maią, i otrzymnią dla nich dy- 
ftynkcye , iakich czeftokroć ludzie wyżsi ftopnia- 
mi niezawsze są pozyfkać dla siebie zdolni. Od- 
dawanie hołdu rozumowi , równie iak piękności, 


nie zwykło się brać za upokorzenie , chybaby fkąd 
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inąd nawyścigi iść przyszło w randze i godności: 
rozum naówczas ftać się może obiektem nayży- 
wszego rywalftwa. Lecz kiedy wyższość ftopnia 
niezaprzeczona , rozum wtedy przyymowanym by- 
wa z przymileniem ; pochlebno ieft nawet nazna- 
czać człowiekowi niższego ftopnia wartość, o 
którąby spierać się przyszło z równymi sobie 
z inney miary. 

Rozum , tę ma korzyść; że ci co go szacu- 
ą, dowodzą , albo każą rozumieć, że go sami ma- 
ą, co dla wielu wychodzi prawie na iedno. 

Rzeczpospolita nauk dzieli się na różne klas- 
sy. Uczeni , których zowią także erudytami , 
doznawali przed czasy, wielkiego bardzo powa- 
żenia ; im się należy odrodzenie umieietności ; 
lecz kiedy wtych czasach mniey są szacowani, 
choć szacunku godni, liczba się ich nadto umniey- 
„sza i to jeft nieszczęściem dla nauk: niewiele 
ukazywać się zwykli na wielkim świecie, który 
wcale nie dla nich, i dla którego mniey ieszcze 
są oni. 

Jeft inny rodzay uczonych , zatrudniaiących 
się naukami ścisłemi. Oddawany im szacunek, 
przyznawana użyteczność , nadgradzani nawet 
niekiedy bywaią ; imie ich przecięż więcey ma 
wziętości, niżeli osoba, chyba że inne przyjemno- 
ści łączą z zaletą sławę im przynoszącą. 

Ludzie uczeni , poszukiwani naywięcey są 
ci, których pospolicie pieknemi Jowcipami zo- 
wią ; między temi ieszcze oddział uczynić nale- 
ży. Ci których talenta są znakomite i uwień- 
czone powodzeniem , natychmiaft sa znani i pręt- 
kie pozyfkuią przyięcie; lecz ieżeli dowcip ich 
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zamyka się w obrębie ich talentu , iakóżkolwiek 
przyznany im gieniusz będzie, poklafki odbierze 
dzieło , autor zapomniany zoftanie. Pierwsze 
przed nim mnieysce w społeczności zabierze ten, 
którego dowcip większey ieft w użyciu rozmii- 
tości, i chociaż mniey gruntowny , lecz za to 
obszerniey przydatny. 

Pierwsi więcey przynoszą wiekowi swoiemu 
zaszczytu: lecz w spółeczności szuka się tego 
więcey, co się więcey podoba. Skąd inąd, ie- 
dno się drugiem nadgradzar Wielkie talenta , nie- 
zawsze mieć zwykły wielki zakład rozumu: ma- 
ły udział wody , może sprawić wylkok iey świe- 
tnieyszy, niżeli ftrumień , którego bieg spokoy- 
ny, równy i obfity rodzayną ziemię użyźnia. 
Ludziom z talentami , należy się sława; ta ich 
ieft nadgrodą. Ludzie z dowcipem, znaydować 
w towarzyftwie więcey przyiemności powinni, 
gdyż sami ich więcey do towarzyftwa przynosza: 
są one należytą dla nich wdzięcznością. Talenta 
nie udzielają się spółkowaniem. Z ludzmi z do- 
wcipem , rozwiia się , rozszerza i w części się 
od nich nabywa dowcip własny. Jakoż roskosz 
i nawyknienie życia z niemi, wznieca ściśleyszą 
zażyłość , niekiedy nawet przyiaźń mimo różni- 
ce ftanu, fkoro przymioty serca do tego się łą- 
czą ; gdyż wyznać potrzeba, że pomimo ubiega- 
nia się za dowcipem modnym, ludzie uczeni, któ- 
rych zacność duszy znana , inne daleko wzglę- 
dy odbieraią na świecie od tych, których chwa: 
ione talenta, wzgardzona osoba. 

Powiedziano , że gra i miłość wszyftkie fta- 
ny czynią równemi: przeświadczony ieftem, żeby 
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do tego przyłączono i dowcip, gdyby było przy- 
słowie naftało w czasie , kiedy dowcip ftał się 
namiętnością. Gra porównywa , upadłaiąc wyż- 
szego; miłość , podnosząc niższego; dowcip zaś 
tém, że prawdziwa równość od dusz równości 
pochodzi. Ządaćcby należało, żeby cnota ten 
sam sprawiała fkutek ; lecz nieszczęściem, sa- 
mych dotad namiętności ieft dzieło ludzi uwa- 
Żać iak ludzi, to jeft zrzekać się wszelkich mię- 
dzy niemi różnic zewnętrznych. 


Ze wszelkiego iednakże rodzaju panowania, - 


panowanie ludzi z rozumem , nie będąc widzial-= 
ném , ief nayobszernieyszem. Możny rozkazuje; 
ludzie z rozumem , rządzą; gdyż z czasem ufta- 
nawiaią opiniią publiczną , która prędzey , póź- 
niey , obala wszelki rodzay despotyzmu. 
Szczególniey umiejętności szczycić się mogą 

ludźmi przy wielkich dworach ; i gdyby mi radę 
dawać młodemu ‘człowiekowi przyszło, któryby 
ihaczey wydać się nie mógł , tylko przez dowcip, 
powiedziałbym: przekładay nadewszyftko przy- 
iażh równych tobie: naypewnieyszą ieft ona, 
nayuczciwszą i częftokroć naywięcey przynoszą- 
cą pożytku. Mali przyiaciele czynią wielkie za- 
zwyczay przysługi, nie obciążaiąc wdzięczności: 
lecz ieżeli szukasz tylko związków w społeczno- 
ści, zawieray ie z ludzmi u dworów; są one nay- 
przyiemnieyszemi i nayswebodnieyszemi. Podftę- 
py » intryga, zdrady i to co nazywaią czernidłem , 
miedzy samemi szczególnie rywalami ambicyi , 
używać się zwykło. Dworacy , szkodzić tym nje- 
myślą, którzy zawadzać im nie mogą ; za chwa- 
łe nie kiedy owszem poczytaią obowiązać ich 
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sobie. Lubią przywiązać do siebie człowieka z ta- 
lentem, którego wdzięczność może bydż świetną. 

Jm kto ieft większym , tém mniey trofkli- 
wy dać uczuć swoię wyższość ; nadto ieft ona 
widoczną , Żeby pofirzeżaną nie była. Miłość 
własna oświecona, nie różni się w fkutkach od 
fkromności. Człowiek uczony , szacunku godny, 
nie dozna od ludzi takich obrażaiącego przepy- 
cha, na który mógłby się narazić z ludźmi, 
co inney nad nim nie maią wyższości, nad tę, 
jaką w nich wmawia ich zuchwałość; i którzy 
mniemaią, że dowieść tę wyższość tym sposo- 
bem potrafią, Od czasu iak piękny dowcip , 
ftał się nieiako zaraźliwymi, nie ieden czyni sie- 
bie protektorem, co samby potrzebował protek- 
cyi i któremu braknie tylko zoftać iey godnym. 

Wielu czućby powinno, że dosyć dla nich 
byłoby zaszczytu, ftać się użytecznemi naukom, 
przez co więceyby im poważenia przybyło , niżby 
go oni tymże naukom dać mogli. Jnni co się ro- 
zumielą bydź ludźmi wielkiego świata, przez to 
że niewiadomo dla czego się w nim mieszczą , 
okazują zadziwienie spotykając na nim ludzi u- 
czonych. Ci mogliby słuszniey nierównie dziwić 
się, znayduiąc na świecie ludzi z pospolitym 
bardzo dowcipem , którzy, mimo przymilanie 
"się większym i zuchwałość względem. równych 
sobie, zawsze przecięż niepotrzebnemi tam bę- 
bą. Zawsze czyniona bedzie różnica między te- 
mi, co są szukani na świecie; i temi co się sami 
do niego cisną, mimo doświadczane na nim nie< 
smaki. 
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Uważmy, iak się rzeczy dzieią iftotnie. Czło- 
wiek , ftaie się wielkiego świata człowiekiem, 
przez urodzenie i godności ; przywiązuie się do 
niego przez interes, wsuwa się weń przez po- 
dłości; wiążą go z nim okoliczności szczegól- 
ne , iakiemi są spokrewnienia ludzi z majątkiem 
wielkim ; przypuszczany do niego bywa przez 
obiór; i ten ci to ieft podział ludzi uczonych , 
a związki guftu ciągną za sobą dyftynkcye. Lu- 
dzie bogaci,z rozumem przytćm i nauką, czuią 
to tak dalece , że ieżeli sie ich poradziemy , 
lub tylko ich poftępowanie uważać bedziemy , 
poftrzeżem zawsze, Że chociaż korzyftaią z bo- 
gactw, z innych miar przecięż cenić siebie zwy- 
kli. Obrażeni nawet bywają pochwałami dawa- 
nemi ich okazałości , gdyż czuią, iż inną prócz 
tey maią zaletę: chwała szuka się ztego, co 
się szacuje więcey.  Upatrywać zwykli ludzi 
uczonych ; i przyjaźń ich za zaszczyt poczytuią 
dla siebie. 

Powodzenia niektórych ludzi uczonych obłą- 
kały z nich wielu w uczonym zawodzie; wszy- 
scy obiecywali sobie iednakowe przyiemności i 
wielu sie z nich omyliło , bądź to że mniey 
mieli talentu, bądź że ich talent mniey był 
w towarzyftwie przydatny. 

Mnóftwo ludzi młodych , rozumiało że idzie 
za natchnieniem gieniuszu ; niepowodzenia u- 
czyniły ich niesposobnemi póyść inną drogą, któ- 
rąby zaszli daleko , gdyby się nią zaraz byli 
udali. Przez to kray ftracił ludzi zdatnych , 
Rzeczpospolita nauk nie zyfkała nic na tém, 


E 
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Chociaż korzyści które przynoszą umiejętności 
kończą się pospoliciey na nie wielu przyiemno- 
ściach w spółeczności, nie mniey przecięż pobudza- 
ią zawiść. Głupi, przez ftan swóy zawsze są pra- 
wie nieprzyiaciołmi ludzi z dowcipem. Dowcip 
rzadko bardzo użytecznym bywa dla tego , co go 
posiada: nie masz jednakże przymiotu 'więcey wy- 
ftawionego na zazdrość. 

Dziwno się zdaie , iż wolno czynić pochwałę 
swoiego serca , gdy przeciwnie oburzaiącą ieft 
rzeczą , dawać pochwały rozumowi swoiemu: ta- 
kowey próżności tćm mnieyby wybaczono , im le- 
piey ugruntowaną byłaby. Wniesiono ftąd, że lu- 
dzie więcey szacuią rozum , niż cnotę. Nie by- 
łażby inna tego przyczyna ? 

Zdaie mi się , że ludzie nie lubią tego , czemu 
dziwić się muszą. Przez gwałt i nagle uderze- 
ni, dziwić się zwykli. Uwaga szuka umnieyszyć 
zadziwienie, a kiedy zgodzić się na nie musi, 
upokorzenie łączy się do tego; to zaś uczucie 
do kochania nie sposobi. 

Słowo iedno częftokroć zbiór wyobrażeń w 
sobie zamyka: takiemi są wyrazy rozum i serce. 
Kiedy człowiek iaki daie nam poznać, że ma 
rozum, i gdy nadto ma przyczynę tak myśleć 
o sobie, zdaje się nas nieiako oftrzegać , że go 
zwieść pozorem cnót nie potrafim ; Że nie ukry- 
jem przed nim wad naszych , że nas widzieć bę- 
dzie iakiemi iefteśmy i osądzi nas według słu- 
szności. Takowe zapowiedzenie iuż ieft do kro- 
ku nieprzyiaźni ` podobném. Gdy przeciwnie „. 
ten co nam dobroć serca swegœ głosi, i nas a 
niey przeświadcza , uczy , że polegać na ie- 
go poblażaniu , na lego nawet nieprzenikłości , 
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na przysługach dla nas możemy, i że bezkar- 
nie wolno nam będzie względem niego bydż nie- 
słusznemi. k 

Ludzie głupi, nieprzeftaią na bezczynney nie- 
nawiści naprzeciw ludziom z rozumem; wyfta- 
wiaią ich iak ludzi niebezpiecznych, ambitnych, 
intrygantów: rozumieią naoftatek, Że nic wię- 
cey z rozumem uczynić nie można, iak to, coby 
sami z nim uczynili. 

Rozum ieft sprężyna mogącą równie poru- 
szać cnetę ,'iak wyftępek. Jeft on podobny do 
tych likworów , które przez przymieszanie wy- 
dobywaią i poczuć daią zapach likworów innych. 
Wyftępni , zażywaią go do swey namiętności. 
Lecz ileż to cnót rozum nie powodował , nie 
utrzymał, nie ozdobił, nie rozwinął i nie umo- 
cnił? Rozum sam, przez oświecony interes 
był niekiedy sprawcą dzieł tak chwalebnych , ia- 
kieby cnota tylko uczynić zdolną była. Podo- 
bnież głupftwo, tyleż może popełniło „lub ścią- 
gneło zbrodni , ile samo fkażenie serca. Co się 
tycze ludzi rozumnych , właściwie nazwanych, 
to ieft, znaiomych przez swoje talenta , lub przez 
guft ftały do nauk i umieiętności, małoby ich 
znał ten , ktoby się obawiał ich zabiegłości i 
intryg na drodze fortuny,, lub ambicyi. Po więk- 
szey części, niezdatnemi są oni do tego; ci na- 
wet, którzy przypadkiem chcą się w to mieszać, 
kończą pospolicie na tem, że oszukani bywaią. 
Jntryganci z professyi , znaią to dobrze i gdy 
ich w trudnieysze sprawy mieszaią, pierwsi my- 
ślą, iak ich oszukać: posługuią się niemi, iak na- 
rzędziami , ftrzegą się powierzać im interessów 

gło- - 
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głownieyszych ( *). Przeciwnie, głupi trwaiąc w 
zapale i dążąc ciągle bez ftracenia z oka zamia- 
ru, czego chcą, dokazuią. 

Miłość umieiętności , czyni zwykle mniey 
czułemi na zyfki i ambicyą , pociesza w wielu 
niedoftatkach, i częftokroć domyślać się ich i czuć 
nie daje. Z takiem ułożeniem umysłu, ludzie ro- 
zumni muszą bydź lepszemi od ludzi wielu. 

Z dwóch osob, równie dobrych , czułych i 
dobroczynnych , ta która z nich wiecey będzie 
miała rozumu, celować także będzie w pełnieniu 
cnoty ; tysiąc znaydzie delikatnych sposobów nie- 
znanych rozumowi miernemu ; nie upokorzy przez 
dobrodzieyftwa świadczone ; w obowiązywaniu 
drugich użyie względów wyższych nad przysłu- 
gi, któremi nie tylko nie zrobi niewdzięcznych , 
lecz owszem da czuć wdzięczność nayroskoszniey- 
szą. Naoftatek cnota każda, będzie tylko w 
miarę posiadanego rozumu. 

Trafia się i to ieszcze, że rozum wznieca w 
tym, co go posiada, nieiakieś wewnętrzne ukon- 
tentowanie, przyczyniające się do uczynienia go 
miłym dla drugich, przyiemnym sobie samemu , 
nie potrzebnym pomnażania sobie maiątku, i szczę- 
ściem, bardzo oboiętnym w tey mierze. 

Ludzi rozumnych, tćm mniey zaprzątaćby po- 
winna podła zawiść , którą wzbudzaią , iż nigdzie 

Grudzień t$ot . W 


C *) Przypatrz się zgromadzeniom różnym, a 

4 znaydziesz , že nie tym, co im ozdobę przy- 

noszą, rząd tychże zgromadzeń zazwyczay 
powierzony bywa. 
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przyiemniey, iak miedzy sobą nie żyią. Wiedzieć 
z doświadczenia muszą, iak są wzajemnie po- 
trzebnemi sobie. „Jeżeli niekiedy rzecz ich iaka 
poróżni , głupi pogodzą ich z sobą, przez nie- 
podobieńftwo ciągłego przeftawania z głupiemi. 

Nieprzyiaciele obcy , małoby szkodzić mo- 
gli uczonym, gdyby się między temi nie znaydo- 
wali mniey baczni , podaiący środki osławienia 
siebie , przez wyrządzanie przykrości samym- 
że sobie. 

Chciałbym dla zaszczytu umieiętności i dla 
szczęścia tych, co się zaprzątaią niemi, iżby z nich 
wszyscy przekonać się chcieli o prawdzie pewney , 
któraby powinna bydź dla nich prawidłem ftałem 
poftepowania. Mogą osławiać sami siebie tém 
wszyftkiem , cokolwiek obelżywego uczynią, po- 
wiedzą, lub napiszą przeciwko swoim rywalom; 
będzie to, że ich umartwią , zrobią sobie nieprzy- 
iaciołmi, podbudzą do wftydzącego równie od- 
poru: ale nie zdołaią nigdy nadwerężyć raz ufta- 
nowiorey w publiczności reputacyi. Robi się i 
niszczy reputacya własna i to zawsze przez sie- 
bie. Jakieyżkolwiek nabylibysmy wyższości z 
wielu wzgłędów nad współ ubiegaiącymi się z 
nami, fkoro tylko oni zazdrość w nas wzniecaią, 
znać, iż z któreykolwiek ftrony niższemi od 
nich bydź musim. 

Nie masz osoby prywatney , tak wyniesio- 
ney i świetney , nie masz społeczności tak oka- 
 zułey „ któraby fkłonić sąd publiczności mogła, 
chociaż kabała przypadkiem zjednać powodze- 
nie, lub nabawić przemiiaiących może niesma- 
ków.  Trudnieysze byłoby to dzisiay, niż w wie- 
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ku poprzednim, gdzie publiczność mniey oświe- 
coną była, mniey pretendowała bydź sedzią Za 
dni naszych, śmieje się ona ze scen literackich , 
gardzi osobiście temi, eo ie nieprzyftoynie wy- 
prawiaią, i nieodmienia w niczem raz powziętey 
przez siebie o dziełach opinii. — 

Próżno dowodzić ludziom uczonym, że ry- 
waltwo niewzbudzaiące emulacyi, iet wftydzą- 
cćm ; nie potrzeba na to dowodów. Czućby 
powinni, że poróżnienie między niemi. przeciwi 
się wyraźnie ich ogólnemu i szczególnemu inte- 
resowi, czego z nich przecież niektórzy po- 
ftrzegać się nie zdaią.. 

Dzieła wypracowane ftarannie, krytyki ro- 
zummne, surowe, lecz sprawiedliwe i przyftoyne, 
oto ieft czego od ludzi uczonych oczekiwać na- 
leży. Rozftrząsań ich , prawda tylko bydź po- 
winna zamiarem, która nigdy nie wzburzyła żół- 
ci, ni kwasów, i zktórey zawsze korzyść dla ludz- 
kości wynika; gdy przeciwnie ich zwady tak 
dla nich samych są niebezpieczne , iak gorszące 
dla mądrych. Ludzie głupi, dosyć oświeceni 
przez zawiść , Żeby czuli swa niższość , nadto 
dumni, żeby się do niey przyznali, sami tylko 
cieszyć się mogą, widząc poniżających się tych 
nawzajem , którychby szanować im^ należało. 
Głupi uczą się przez to ukrywać swą nienawiść 
pod pozorem wzgardy , któreyby sami celem 
bydź powiuni. 

Rozumiem, że widzę w Rzeczypospolitey hauk 
lud, którego oświecenie ftanowiłoby siłę, rozda- 
iący broń dzikim, 1 uczący ich sposobu oney u- 
Życia. Zdaie się, że temi czasy właśnie prze- 
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ciwnie się dzieje temu, co czyniono przedtem , 
kiedy ftaczano walki zwierząt dla zabawy ludzi. 


— i 
ME DY CYNA: 


Spósób zachowania i przedłużenia życia oso- 
bom słabym i chorowitym. 


W inoui ieft owa profta i szczera odpowiedź, 
którą dała pewna znakomita dama przyga- 
niaiącym ićy, iż nadto była przywiązana do ży- 
cia, pomimo naywiększćy słabości swoiey komple- 
xyi: ,, feJlnakże życie zawsze iest czemsiś.,, Wyraz 
ten, tak ieft prawdziwy, tak zgodny z przekona- 
niem wewnętrzne:a każdego człowieka, iż nie 
podobna ieft, aby kto mogł nie czuć wielkićy wdzię- 
czności dla tego, który po długich i pracowitych 
badaniach , udziela nam swoich odkryciów i po- 
daie sposób przedłużenia iakieykolwiek bytności, 
albo przynaymnićy ulżenia boleściom , przy odda- 
leniu iey końca. W 7mym Numerze pisma na- 
szego daliśmy poznać nayiftotnieysze przepisy 
naybiegleyszego w Niemczech Doktora, do prze- 
dłużenia życia w powszechności służące; tu wy- 
łożemy w krótkości te, które nam podaie inny 
niemnićy sławny lekarz niemiecki , do zachowa- 
nia nadwerężonego iuż zdrowia, i przedłużenia ży- 
cia samym tylko słabym i chorowitym osobom. 
Ci którzy nieszczęściem do klafsy słabowitych 
należa, a przy uftawicznóćm niebezpieczeńftwie u- 
traty życia, nie maią sposobności w każdym mo- 
megcie radzenia się lekarza, znaydą w tym wy- 
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iątku nayiftotnieysze przepisy , których trzymać 
się mają, wraz z zasadami, na których się one 
gruntuią. Dzieło Pana Struve iefi tém źródłem 
z któregośmy ie wyczerpnęli. 
„Sprzykrzenie sobie życia, lub też jego o- 
brzydzenie, mówi nasz uczony lekarz , ieft tyl- 
ko przemiiaiącym ftanem duszy: cierpiąca osoba 
natychmiaft z niego wychodzi , gdy zyfkawszy mo- 
ment ulgi w boleściach , może się zaftanowić nad 
sobą ; sama nawet długość choroby , i nałóg u- 
ftawicznego cierpienia, przytłumia w nas pragnie- 
nie śmierci: kończymy na tém, iż się więcey nie 
ufkarzamy na boleść. Demokryt, chcąc się znay- 
dować na olimpiyfkich igrzyfkach , przedłużył swe 
życie na dni kilka, oddychaiąc uftawnie parą go- 
rącego chleba. Ukończenie iakićy ważney spra- 
wy wzbudza w nas częfto pragnienie przedłużenia 
na kilka chwil życia; ten, który potrafi okropny 
ów moment na 24ry przynaymniey godzin odda- 
lić, może w tćy szczęśliwey przewłoce znaleźć 
sposób cofnienia go na lat kilka, a inny może zy- 
fka sposobność do zupełnego ozdrowienia. 
Nadto, mówi P, Struve , trzymaią się teraz 
bardzićy, iak kiedy indziey, w medycynie tego 
prawdziwego i sprawiedliwego mniemania , że 
człowiek ieft iftotą, która równie całkowicie, iak 
w każdey części ieft ożywioną: mniemanie to o- 
czyszczone od słalianizmu i materyalizmu, do nay- 
pomyślnieyszych prowadzi wypadków. Stądto 
pochodzi, że lekarze nasi wyprowadzaią częfto 
z tych choróh, które dawni za niculeczone po- 
czytywali. 
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Szczególnieyszą wcale i wartą zaftanowienia 
ieft rzeczą, iż autor nasz ieden z nayważniey- 
szych swoich przepisów, zasadza na wpływie świa- 
tła na ciała. Światło ożywia wszyftko , mówi on, 
trzeba więc ie miarkować , kierować i ftosować 
do ftanu słabćey osoby, aby fkutek jego ani nad- 
to był wielki, ani nadto mały. Rośliny wcale 
się nie udaią w ciemności, a jeśli w jakim są zam- 
kniete pokoju, zawsze się nachylaia ku tey ftro- 
nie , (kąd do nich światło przychodzi. Brak świa- 
tła ieft naywiększą przyczyną , że zamknięty w cie- 
mnym lochu więzień, nędznie i blado wygląda. 

Początek Życia nie ieft w jednym ftopniu we 
wszyftich organicznych iftotach: mafsa iego za- 
wisła od organizacyi ciał, i tćm ieft większą lub 
mnieyszą, im te rozmaite organizacye są sposo- 
bnieysze do iego przyjęcia. Rośliny go daleko 
więcey w sobie, jak zwierzęta, zamykaią: nie- 
którzy nawet ludzie więcey go maią od innych. 
Śmierć wtedy naftępnie , kiedy organa ftaią się 
niesposobnemi do działań duchów ożywnych. 

trzymywanie w ciągłćy czynnności początku 
Życia, bez osłabienia iego , ieft dowodem obfito- 
ści duchów ożywnych. Młody człowiek może 
naycięższe wytrzymać trudy , bez znacznego sił 
swoich uszczerbku. 


Wszyftko , cokolwiek osłabia , lub zmnieysza 
dzielność początku Życia, ogranicza tém samém 
władzę naszę działania. Przeciwnie, cokolwiek 
zdolnećm ieft do wzruszenia duchów ożywnych 
i do wzbudzenia ich dzielności, iakoto sklanka wi- 
na np., lub dobra wiadomość , byleby iey iednak 
fkutek nie był nadto żywy i mocny ; wszyfiko to 
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czyni nas sposobnieyszemi do działania. Dusza 
więc działa na początek życia, którego wcale za 
iedno z nią brać nie potrzeba, bo się iftotnie od 
nićy różni, iak tego niezaprzeczone mamy do- 
wody w wielkich przykładach Fryderyka llgo, 
Holtera, Eulera, i wielu innych, którzy tyle 
okazali mocy duszy w pośród osłabioney ftarości. 

Nie oznaczono ieszcze dotychczas, iak dłu- 
go śmierć pozorna trwać może: to tylko wiemy 
z pewnością , że w tym ftanie daleko dłużćy zmar- 
znięte zoftaią osoby, aniżeli wszelkie inne, za u- 
marłe poczytane. 

W powszechności można uważać życie słabe, 
jako fkutek niedoftatku duchów ożywnych, iako 
fkutek wftrzymania ich działań, lub nieregularne- 
go onych odbywania, albo nakoniec niedofkona- 
łego organów fkładu. 

Nieregularność w działaniu duchów ożywnych 
ciągnie za sobą rozmaite choroby : to się zda- 
rzać zwykło, albo wtedy, gdy po nadzwyczay- 
ném natężeniu, nagle zbytnie naftępuie rozwolnie- 
nie; albo gdy po długiey sedentaryi, do gwałto- 
wnych udaiemy się ćwiczeń ciała. Podtenczas har- 
moniia całości ciała cierpi, a zbyteczna czynność 
iednych iego części, ftaie się przyczyną słabości 
i niemocy drugich. 

Jedną z naypotrzebnieyszych rzeczy do Życia, 
ieft ciepło. Gdzie się życie znayduie , tam ko- 
niecznie ciepło bydź musi; ciepło atoli zupełne 
(la chaleur absolue) równie umorzychy mogło, 
iak oftatni ftopień zimna , czyli zimno zupełne 
(le froið absolu). Myli się , kto mniema, że zi- 
mno jeft wzmacniaiącym środkiem: pomocne ieft 
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ono tylko uiemnie , do umiarkowania dzielności du- 
chów ożywnych; czasem nawet może bezpośrze- 
dnie wzmocnić przez momentalne na ciało dzia- 
łanie, ale i w tym razie wzbudza tylko draźli- 
wość, jak tego doświadczamy, myiąc się, lub 
kąpiąc w zimney wodzie. 

Nic nie ieft fkutecznieyszego nad ciepło do 
rozwiiania się nasion życia: ono utrzymuje by- 
tność , wzbudza i pomnaża dzielność duchów oży- 
wnych: ono zapobiega zepsuciu i zupełney roz- 
sypce organicznych pierwiaftków , ono ieft nieod- 
ftepnym towarzyszem wszelkiego życia, wszelkiego 
ruchu i wszelkiey czynnosci. 

Ciepło zewnętrzne powinno bydź do ciepła 
ciała ftosowne, ieftto iedno z nayważnieyszych pra- 
wideł dla słabych: niema ono nigdy więcey nad 
kilka ftopni ciepła naturalnego przechodzić, i w 
miarę pomnżania się tego, trzeba tamto po- 
większać. Nadto małe ciepło zewnętrzne nie mo- 
Że bydź fkutecznym środkiem do utrzymania po- 
czątku życia, a tém mniey do powiększenia ie- 
go dzielności; ieśli zaś ftopień zewnętrznego cie- 
pła nadto będzie wielki , duchy ożywne gwałto- 
wnie działać zaczną i części organiczne uszko- 
dzone zoftaną. Jesli zmarznięte członki do ognia 
przybliżysz, niezawodnie utracisz ie na zawsze. 
Kiedy ciepło wewnętrzne ciała iakiego jeft bar- 
dzo słabe, natenczas ciepło zewnętrzne w jak 
naymnieyszym ftopniu bydź powinno. Ciała, 
które my nazywamy zimnemi , nie zamykaiąc 
nigdy w sobie zimna zupełnego, są naylepszym 
środkiem do rozgrzania i ożywienia zmarzłego 
człowieka, bo te ciała iakokolwiek są zimne, 
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maią iednak w sobie ftopień ciepła większy od 
tego, iaki się w zmarzłey znayduie osobie. Star- 
cy wieęcey potrzebuią ciepła, iak młodzi, i z wię- 
kszą iatwością zbyteczne wytrzymuią gorąca. 

Częftokroć sam spoczynek doftatecznym ieft 
do wzbudzenia wewnętrznego ciepła , poniewaź on 
zapobiega wyniszczeniu sił, i drażliwość zewnę- 
trzną wftrzymuie. Duchy ożywne z wszelką dzia- 
łaią wolnością , co się utraciło, nadgradza się „anic 
sie więcćy nie traci. Nic bardziey nie sżkodzi 
wzmaganiu się sił naszych , wzroftowi i czerftwo- 
ści ciała, iak gwałtowne wzruszenia , albo nie- 
umiarkowana praca. Im człowiek ieft słabszym, 
tém więcćy potrzebuie spoczynku. Któż nie wie , 
że po spaniu człowiek, nowe w sobie siły znay- 
duie ? 

Znaioma ieft wszyftkim fkuteczność przykła- 
dania fkór ze zwierząt świeżo odartych, na zbo- 
lałe części. Heraklit kazał się kłaść w brzuch 
wołu zaraz po iego zabiciu, i tym sposobem po- 
zbył się puchliny. Para wychodząca z ciała, zo- 
ftaiącego w tym ftanie zwierzęcia, ma własność 
ożywiaiącą i bardzo fkutecznie na zamkniętą 
w nićy działa osobę. Zaifte bogaci, którzy dą 
naywyższego ftopnia aśłenii doszli , których 
członki przez choroby i lata zmartwiały niejako , 
a dzielność początku życia w nich zupełnie zwol- 
niała ; ci mówię martwi ludzie, nie powinni a- 
szczędzać wołów , ale owszem doświadczać spo- 
sobu kuracyi Heraklita , iakokolwiek on dzikim 
się bydź zdaie. 

Co się tycze przepisu względem pożywienia 
chorych , pospolicie w tćy mierze we dwie ró- 
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wnie szkodliwe oftateczności wpadać się zwykło: 
albo się im zupełnie zabrania powietrza i wszel- 
kiego posilnego zakazuie pokarmu; albo też pod 
pozorem wzmocnienia, nie ma się należytego na 
ich siły względu, i nadto pożywnych dozwala się 
pokarmów. Srodek, w tćy mierze naylepszy. Je- 
śli słabość z wielkiey drażliwości pochodzi , do- 
syć ieft zabronić tego, coby draźnić mogło ; ie- 
Sli zas jeft fkutkiem nadto małey draźliwości , po- 
Żywienie fkładać się powinno z pokarmów wzma- 
cniaiących i innych mniey posilnych , a mieszani- 
na ta powróci ciału czerftwość utraconą. Wzma- 
cniamy słabego ,czyniąc go mnièy czułym na dra- 
zliwość : to stężenie ciała tem ieft potrzebniey- 
sze, iż nie zawsze w mocy naszey ieft oddalić dra- 
żliwość. Zawsze można ciało osłabione wzmo- 
cenić. Naysłabszy człowiek może jeszcze w pe- 
wnym wieku nabyć pewnego ftopnia siły i czer- 
ftwości; gdy tym czasem ci, którzy byli twar- 
do wychowani, miękną nieiako, traca swą czer- 
ftwość, fkoro im przyydzie łagodnieysze i prze- 
ciwne młodości prowadzić życie. Oto są niektó- 
re powszechne przepisy tycząte się pożywienia 
chorych. 

tod. Trzeba dobrze żuć. 

are. Nie częfło ieść i w przepisane godziny. 

5cie. Jeść mało w wieczór, i bydź wcale wol- 
ney myśli podczas iedzenia, 

4te. Chronić się po iedzeniu wszelkićy præ- 
cy umysłowey i wszelkiego ćwiczenia ciała. 
~  głe. Pić z umiarkowaniem nawet podczas ie: 
dzęnia. 
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Jeft to błedne mniemanie, iakoby mięso do- 
brem pożywieniem nie było; jeft ono iftotnie dla 
żołądka potrzebne, ale trzeba go ieść z umiarko- 
waniem. Jarzyny nie są dosyć posilne: wielość 
ich tylko tuczy, a i te zawsze szkodzą Żołądko- 
wi, zbytnie go odymaiąc. Ludzie silni, ciężką 
trudniący się robotą, znaymnieyszćm uszkodze- 
niem tego pożywienia używać mogą. Napoiem 
nayzdrowszym ieft woda źródlana , ieśli- tylko 
kto do nićy przywykł z młodości : wielu bowiem 
surowość ićy szkodzi i przegotowaną pić powin- 
ni. Ciafta i iaia mają własność nadgradzania so- 
ków pożywnych, i służą szczególniey tempera- 
mentom wyniszczonym , zwłaszcza, gdy się z bulio- 
nami zażywałą. Cukier ieft iednym z lekarftw 
naybardzićy wzmacniaiących: osoby chore powin- 
ny go we wszyftko mieszać. 


Reszta w następuiącym Numerze. 
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EKONOMIIA. 


O Dziesięcinach w powszechności, a szcze- 
gólniey w Polszce i Litwie, i o konieczney po- 
trzebie utworzenia zamiany snopowey dziesięci- 
ny, na osep zbożowy, Przez TADEuszA CZACKIE- 
Go; Członka zgromadzenia przyiaciół nauk w 
Warszawie. 


Odnawiaią się spory jeszcze teraz, które za- 
trudniały oyców naszych i nas samych : a w liczbie 
rzeczy , w których naywięcey są rozróżnione zda 
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nia , celnieysze trzymaią mieysce dziesięciny. 
Były one ciężarem, kiedy cena pracy była ma- 
ła, a nakładów na odrodzenie zieimiopłodów pra- 
wie nie znano. Sały sie przykrzeyszemi , kiedy 
rolnik praca i owocem nakładu zaczął się dzie- 
lic. Broniono i odmawiano dziesięcin z równą 
natarczywością. Ter co odbierał dziesięcinę, i 
ten co ią dawał , chciał bydź sprawy swey sę- 
dzią. Naznaczono ten wydział z ziemiopłodów , 
bez uwagi, że może przyydzie ten moment, kie- 
dy ogromny kapitał będzie celnieyszym środkiem 
do ulepszenia i utrzymania gospodarftwa ; a za- 
tem biorący tę dziesiątą część z produktów, któ- 
re się odradzają, bierze tém samém i dziesiątą 
część nakładowego kapitału. Naznaczono ró- 
wnie umowy o zamianę snopowych dziesięcin na 
pieniądze, nie zaftanawialjąc sie , że kiedy wszy- 
ftkie produkta podnoszą się w cenie pieniędzy , 
a żyto i owies zawsze iednakowo wyżywieniu 
człowieka , i części bydła w naszym kraiu słu- 
ży; zatem Kapłan na samych pieniężnych dzie- 
sięcinach maiący fundusz , musi mieć kiedyżkol- 
wiek nędzę w udziale. 

Nie wchodźmy tu, czy było rzeczą przyzwo- 
itą naznaczać ten ciężar. Lecz kiedy wiekami 
uświeconą ftanu duchownego ftały się dziesięci- 
ny własnością , ftaraymy się umnieyszyć uszko- 
dzenia właściciela ziemi; a nie rumieńmy się wy- 
mierzyć sprawiedliwości teraźnieyszym posiada- 
czom. Zgoła zoftawmy chwałę „fusłynianinouwi , 
który zakazuiąc używania surowości kościelnych, 
przeciwko niechcącym dawać dziesięciny, zo- 
ftawił wolność ofiary , uwalniaiąc od powinno- 
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ści ; a nie narzekaymy iuż więcey na Karola 
wielkiego , któremu wdzięczność maią Ducho- 
wni, że wybieraniu dziesięcin dał sankcyą swey 
władzy. 

W całem tem krótkiem dziele, bedę łączył 
prawnika i dzieiopisa powinność. Rozszerzę da- 
wniey przeze mnie uczyniony wykład (1), a w 
dziewiątym rozdziale będę się ftarał przekonać, 
Że powszechna umowa o zamianę snopowey dzie- 
sięciny » za osep żyta i owsa, ieft konieczna i 
nieuchronna. W dziesiątym Rozdziale wyłożę 
prawidła do takowych ugód. 


$. I. O początku Qziesięcin. w ogólności, 
a szczególniey w Polszce. 


Wielu pisało o dziesięcinach : wielu teolo- 
gów i kanoniftów wyprowadzało należność dzie- 
sięcin z prawa bofkiego.  Nieprzyiaciele ducho- 
wnych , niektórzy wznawiacze nowych opiniy w 
szesnaftym wieku, w miarę nieoświecenia, lub 
złości, ten fundusz owocem uftaw diabelfkich na- 
zwali. Rolnik nie był w ftanie zagłębiać się w 
dzieie, ale czuł swoie nieszczęście , własną dzie- 
lić się pracą, mieć pana w swey własności, i 
temu złorzeczyć, którego szanować musiał, iak 
pafterza. Prawodawcy w wielu kraiach , w śred- 
nich wiekach na zachodzie , w czasie boiaźni su- 
rowości kościelnych, na wszyftko pozwalali; a 
w chwilach umiarkowania, w miarę światleyszey 


————— 


[1] Pattz moie dzieło o Litewskich i Polskich prawach w Tom: 
1. od k. 315. do k, 324, 
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opinii, i obecnych wtenczas potrzeb , gadzili 
Kapłana, z pobożnością i z potrzebą właścicie- 
ła ziemi. Takie nam zapasy wyftawuią dziele o 
dziesięciny. Rozszerzmy się iednak nieco nad 
początkiem i dalszym wzroftem nauki o tychże 
dziesięcinach. 

Chrześciianie zoftawali Chrześciianami z Po- 
gan i Zydów. Przenosili do nowey religii ta- 
kie zwyczaie , którym zakon , czyli prawo Chry- 
ftusa vie było przeciwne. Dawała część narodów 
ftarożytnych dziesięciny świątnicom bożyszcz i 
ich kapłanom celne ofiary (2). Dawali Zydzi 
podobną dla Lewitów daninę. Czy ta dziesięci- 
na była własnością królów w narodzie żydowfkim 
(3), czyli była nadgrodzeniem pokolenin Levi, 
przez inne pokolenia , że równego z niemi nie 
miały udziału (4); zoftawmy uczonym badaczom 
rozwiązanie tey wątpliwości. Może też i w teo- 
kratycznym rządzie, pod iakim był naród ży- 
dowfki , zachować chciano podatek dziesięciny ; 
znany od naródów , które będąc w kolebce cy- 
wilizacyi , dawały w daninie owoce ziemi, ale 
nie owoce pomnożoney znacznieyszym nakładem, 


[2] Sławny Selden w Dyssertacyi de Jure Decimarum, obszet- 
nie wywiodł początek dziesięcin od Pogan. Ten sposób 
dowodzenia nie podobał się Angielskiemu duchowień- 
stwu , które iednak potćm tego samego wywodu uży- 
wało, Patrz De la Roche Biblioth: Angl: p. 1834-78 

[3] Słowa u Samuela I. VIII. 15. dały powod do takiego ranie. 
mania Buddeusowi, Hist. wet. Test: Clericowi in Com- 
ment: ad Pentat. 

fą] Ut cum terram dividerent [ Judai ] et possessiones para 
tirentur undecim tribus, levitica tribus, que templo , 
et altari et ministeriis divinis vacabat , nihil de iila 
divisionis portione perciperet etc. $. Cyprian. Ep, 66. 
Ed. Ven. 1758, Pe 272. 
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lub celnicyszym, przemysłem reprodukcyi (5). 
Boga mieli Zydzi za Pana i za Prawodawcę , z 
ziemi zatem profto od niego daney, zdawał się 
bydź ten profty i naturalny ziemiopłodów udział 
(6). Chrystus w wspaniałey profłocie ftanowiąc 
nową naukę , nie umieścił w swoich przepisach 
rozkazu dawania dziesięcin, w nawym zakonie 
(7). Sgo Pawła i Tertulliana słowa świadczą 
dawanie (kładki na kapłanów , i innych sług ko- 
ścielnych. Qycowie pierwszych wieków , zachę- 
cali do dawania dziesięciny (8). Chryzostom sil- 
niey od innych tẹ naukę wspierał (9). Zachę- 
caniem Qyców wspierana nauka zaczęła się roz- 
szerzać: lecz w tey samey ftolicy , gdzie Chry- 
zosłoma wielbiono świętość , Justynian Cesarz 
zakazał, aby nie wymuszano przez surowości 
kościelne takich danin (10). Na zachodzie inna 
była poftać rzeczy : Rzym był iuż mieszkaniem 
Papieżów, a władza różnego rodu panuiących, by- 
ła tylko krótko trwałą. Do nawracanych kraiów 
Kapłani łacińscy nie przynosili przeciwko sobie 


(5] Tak dotychczas ieszcze widziemy na Wołosczyznie 1 Mol. 
dawii: tudzież w osadach , które w volszce rządziły się 
prawem wołoskićm , innego ciężaru nie znano, 

[6] Hoccingex de Jure Decimarum i inni. 

[7] l. Cor. IK. et l. Tom. Vve 17, Tertull. apólog. C. 39, 

(8] Te iednak zachęcenia nie były, tylko w przykładach , 
mówi S ¿Hieronim żn Cap. 3. Malachie: saltem Judæo- 
rum imitemur exordia etc. pietwey 5. Cypryana Ep. 
66. i Jreneusza były podobne zachęcenia. Jak ieden 
Augustyna wykaz za dziesięcinami uznany został , przez 
wydawców spofeczeńistwa S, Maura nie za owoc pra- 
cy tego celn'eyszego w kościele pisarza, to iest rzecz 
obca temu dziełu, Mi 

(o9] Hom. 5. in Epist. ad Ephesios. # 

fro] Cod: de Episc: et Clericis leg: 39. Tę ustawę w drugim 
Rozdziale wypisuię, 
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Justyniana wyroków , ale przykłady z xiąg fta- 
rego zakonu, które ich sprzyiały życzeniom. Pół 
wieku po uftawie wschodniego Cesarza nie mi- 
nęło, kiedy Sobor /Matyskoneński 585. roku su- 
rowiey zalecał wybieranie i oddawanie dziesię- 
cin (11) w kraiach Gontrama, króla Burgundów. 
Ta duchowna uftawa, nie zaprzeczona od słabych 
panuiących ,i od ludu, którego pomrukiwaniem 
pogardzono , zaczęła służyć za przykład. 

W osmym wieku /zydor Mercator wydał te 
sławne Papieżów w pierwszych wiekach wyro- 
cznie: lekkowierność ie przyięła , Gracyan ie 
upowszechnił. Te nowsze, a fałszywe prawidła, 
ftarożytności cechą naznaczone , dały nauce pra- 
wa nieznaną poftać. W tey więc xiędzie znale- 
ziono łatwe dowody za koniecznością powsze- 
chnych dziesięcin. Nie vznali Papieże zbioru 
Gracyana za kanoniczny, lecz samo milczenie zda* 
wało się nadawać sankcyą. Trzeba było wftrzą- 
śnień opiniy w szesnaftym wieku, aby odnowić 
oftrzeżenie Hinkmara (12), że te wyrocznie są 
fałszywe: a naszemu wiekowi zachowano było , 
aby nieszczęściami sławny Papież Pius VI. o 
nich wyrzekł: Si placet , igni tradenda sunt 
(13). Tak więc przyięte pod imieniem pier- 

wszych 


[11] Can; 5. Wyrażą zaś ten Sobor: Sż quis autem contumax 
nostris saluberrimis statutis fuerit „ a membris Eccle- 
sie omni tempore separetur 

fi2] Hinkmar Arcy - Biskup Remeński , obrońca swobod frana 
cuzkiego kościoła , umarł 882, roku. 

113] Pii VI. Responsio ad Metropolitanos Moguntinum , Tre- 
wirensem , Coloniensem et Salisburgensem , super nune 
ciaturis apostolicis; IJ89. et 1797. 
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wszych Papieżów udane rozrządzenia uświęciły 
na nawo exyftencyą i należność dziesięcin. 

-© Kiedy zjedney ftrony w imie Religii i nie- 
zaprzeczaney wtenczas tradycyi , czyli podania, 
mówiono za dziesięcinami , Z drugiey ftrony ; iak 
Montesquieu (14) uważa: zmieniona poftać rze- 
czy wymagała nowego rodzaiu funduszów dla du- 
chownych. Dobra bowiem kościelne w wielkiey 
części za Karola Martela , przeszły w fẹce woy- 
fkowych. Zoftawiono kościoły wypadkom (61203 
Trudno było Pipinowi wspólnikom trudów i sła- 
wy odbierać nabyte własności. Przeftał on na. 
iftotnych darach Papieżom, a na dobrey chęci 
dla niższych duchownych. Dopiero Karol W. 
zaczął, własnym przykładem ftwierdzoną naukę 
o dzieśięcinach, surowością kar wspierać. Jak 
opiniią ludu chciano zwyciężyć, czytaymy sło- 
wa wftępu do tego prawa na soborze Frankfordz- 
kim 794. roku: Experimento enim Oidicimus 
in anno , quo illa valida fames irrepsit ,ebullire 
vacuas annonas Qa Oæmonibus Jevoratas , et voces 
exprobrationis auditas &c. (16). Pozwolono 
w 801. roku wykląć nie daiących dziesięciny, 
a obowiązek uczenia przez kapłanów ludn chrze- 
sciliańfkiego, przypomniano (17). Podział dzie» 
sięcin na Bifkupa , na utrzymanie i ozdobę kościo- 

Grudzień togt X 


ZJ OEE. 


114, Esprit des loise. 

[15] Zyciopis S$. Remigiusza to zaświadcza. 

(16f Ed. Baluza pag: 297: 

[19] Ut unusquisque Sacerdos cunctos abi pektineates erudiat, 
ut sciant qualiter decimas totius facultatis Ecclesiis 
divinis debite offerant: ed; Bal: Tit. 1. P, 359 
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ła, na jałmużnę i na kapłanów, poftanowiono. 
(18) Karol W. zwyciężca Saxonów przynosił 
zwyciężonym wiarę , i wkładał dziesięciny na 
nich dla duchowienftwa. Natrętne wymaganie o- 
kryło nienawiścią nauczycielów , a przeszkadzało 
rozszerzeniu wiary. Taki sam interes, a zatem 
ten sam powód do nienawiści religii chrześci- 
iańfkiey ożywiał Słowian, Pisze Alkuin, czyli 
iak inni chcą Alkoin , nauczyciel Karola W. do 
Arnona Bifkupa Saltzburfkiego , że dziesięciny 
wywróciły wiarę Saxonów , a otym ciężarze dla 
Słowian , iako nieznośnym , wspomina (19). Nie 
musiała uftawa o dziesięcinach bydź mile przy- 
iętą od ludu, kiedy 823. roku Ludwik dobro- 
wolny rozkazał przymuszać rolników do upra- 
wy roli , którzy dla boiażni dawania dziesięcina, 
zaczynali ie opuszczać, Naftępnie w 829. roku 
srogość urzędników królewfkich do surowości ko- 
ścielnych , na niedaiących dziesięciny , przyłą- 
czył (20). Pollka w dziesiątym wieku za Mie- 
czysława lgo w części Magdeburlkiego , w czę- 
ści Prafkiego pafterzów , w rzeczach duchownych 


[18] C. L 

[19] Tu vero pater Sancte , amice fidelis , frater dilecte , filż 
charissime, cum prosperitate bona ,. divina tecum comi- 
tante gratia, pergas ad opus Dei, et cum gaudio 
revertere ad nas , et esto prædicator pietatis , non de- 
cimarum exactor, quia novella Apostolica pietatis 
lacte nutrienda est , donec crescat , convalescat , et Toa 
boretur adreceptionem solidi cibi. Decimæ, uł dicitur , 
Saxonum subverterunt fidem, Quid imponendum est 
jugum cerrieibus idiotarum, quod neque nos, negue 
fratres nostri sufferre potuerunt ? Germania sacra 
Harsyza T. Il. p. I08. = 9.» 

[20] Caplc: Vormat: t. I. €. 6» 
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miała zwierzchnikami (21). Uftawy odziesięci- 
nach przez duchownych głoszone , przez Karola 
W. do fkutku przyprowadzane , miały nituralny 
ftosunek , i do tey części dyecezyy. Mieczysław 
nawrócony od kapłanów , trzymaiących się pra- 
wideł zachodniego kościoła, biorący żonę i nau- 
kę chrześciiańfką z Czech , w których prawo Ka- 
rola W. było wykonywane , mocą tego dwoiakie- 
go wpływu , albo pozwolił , albo cierpiał nakład 
dziesięcin dla duchowieńftwa (22). Hromer pier- 
wszy raz wydający hiftoryą naszego narodu 
I5Gb5: roku zapewnia, że Mieczysław Iwszy bę- 
dąc panem dziesięciny , do fkarbu xiążęcego od- 
dawaney , przeniosł ten sam dochód na fundusz 
duchownych. Lecz kiedy Marcin Gallus , Ka- 
Ałubek , Bogufał, i niektórzy późnieysi pisarze 
o tey należności xiążętom dziesięcin , milczą ; 
Kiedy inne ościenne narody miały obok nawró- 
cenia do wiary, nowy włożony cieżar dziesię- 
cin , a samo. nieukontentowanie i bunty Pomor- 
czyków , i różnych hord Słowian, nie miałyby 
mieysca, gdyby o to szło, aby nie panuiący > 
ale duchowni odbierali od ludu należytość ; na- 
uka zaś dawania dziesięcin od panowania Karola 
W. ftała się powszechną; zdaie się rzeczą pro- 
ftszą widzieć w Polszce za Mieczysława ulea 


X 2 


[21] Patrz obszerne dowody w Friese Beytrige zur: Reforma« 
tions Geschichte. 

(22] We wszystkich umowach i warunkach o dziesięcinach wą 
trzynastym wieku i pożniey , nie m'sz żadney wzmian- 
ki o nadaniu dziesięcin przez Mieczysiawa Igo. Rzecz 
czyniona iest, iak O prawie powszechnóm , a o pietwiaa 
stkowóm , przcz xiążęcia nowochrzczeńca nadaniu , zus 
pełne iest milczenie. 
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głosć prawidłom opowiadaczów wiary , i ufta- 
wom wWościennych kraiach iuż wykonywanym, 
niżeli w dziesięcinach dawne upatrywać Słowian 
podatki. To poważne, ale niegruntowne Kro- 
mera Świadectwo, w uczonych pismach o dziesię- 
cinach polfkich, ftanowi częfto pierwsze do dzie- 
sięcin prawo. 

Kiedy iuż dziesięciny były. w Polszce, pan 
ościennych narodów Lotaryusz Cesarz oftre po- 
nowił o dziesięcinach przepisy (23), a Alexan- 
der III. w odpowiedzi na szczególną z Anglii 
odezwę, zdawał się w;prawie bofkićm znaydo- 
wać należność tego wydziału dla kościołów (24). 
Pożnieysi zatóćm kanoniści i narodowe sobory tę 
niemiłą rolnikowi, a od niego dawaną daninę , 
owocem rozkazu samego boga nazywali. Tak 
więc przepis dawania dziesięcin z Papieżów na- 
uki, z Cesarzów rozkazu utrzymywał się, a cią- 
glem czasu wzmocniony, przez milczenie wje- 
ków upoważniony zoftał. 


[23] Ułomek iest w Gracyanie , a całe prawo iest in legia 
bus Longobardorum = negligentes autem à Presbyte- 
ris admoncantur ,'ad tertiam vicem, ut ipsi dent 
decimam, Quod si contempserint , ab introitu Eccle siæœ 
prohibeantur „et st hoc minime emendaverint , a Mi- 
nistris Re:nublicæ districti, singuli per caput sex 
solidos Ecciesie componant, et insuper dare decimam 
cogentur. Nam si iterum contemptores existant , et 
per publi:cam auctoritatem domus vel causa corum 
giefentur ; [ to iest wzięcie w sekwestr J quousque 
pro ipsa decima satisfaciant. Nakoniec postanowiono 
ieszcze surowość Sądu na nie daiących dziesięciny. 

[24] Kicdy w inoych narodach czczono Świętość Tomasza, a 
ićgo ostrzeżeń,, że dziesięciny nie są z Prawa Boskiego, 
nie słuchano , nie dziwmy się, żetak Świetny począ- 
tek tey daniny, nasi Szamotulski, Piotr z Poznania , 
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J. II. Czyli Litwa i Ruś, z prawa, iak mówią, 
powszechnego, podlega ciężarowi dziesię- 
cin, i czyli równey powinności Ma- 

zowsze iest poddane. i 


Ruś i Litwa naywięcey podlegała wschodniego 
kościoła prawidłom. W kościele wshodnim nie by- 
ło dziesięcin, więc i w Litwie i w Rufkich kra- 
iach ich nie było. Justynian Cesarz wyraźnie za- 
kazał używać oftrości kościelnych do wybieranią 
takich danin (25). Novelle tegoż Cesarza .(26) 
rzecz czynią o innych zródłach dochodów ducho- 
wnych. Photius , ów sławny zaszczepca poróżnień 
z rzymikim kościołem, świadczy, że w Patryar- 
chacie konftantynopolitańfkim , nie wolno było 
o dziesięciny wyklinać , lub iakieykolwiek suro- 
wości kościelney używać ; nie broniono ofiary, 
ale powinności nie chciano czynić za powsze- 
chną. (27). Bulla złota Izaaka Komnena (38) 
równie o innych dochodach dla duchownych, prócz 
dziesięcin, mówi. Jak tylko innego rodzaiu do- 
chody ubezpieczył rząd, aotę daninę fkutecznie 
upominać się nie mogli duchowni, musiały sła- 
bieć napominania dawno zmarłego Chryzostoma , 
a rolnik nie znał ciężaru. 


ZEN 


Lubomiski, Opatowski i Makowski , wyprowadzali. Nasz 
iednak Zbrożek za Władysława IVgo, a nawet Jan Lwow- 
czyk za Zygmunta Igo, ośmielili się adnowić tę wąt- 
pliwość , o którey teraz ledwo kto wspomina, albo 
przez grubą niewiadomość , albo przez występny upór. 
(25] Cod: de Episcopis et Clericis leg: 39. Non oportet Epi- 
scopos, aut Clericos cogere quosquam ad fructus offe- 
rendos , aut angarias daadas , aut alio modo vexare, 
aut idcirco non baptizare , quamvis usus ita obtinuca 
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Kiedy dorywczym oreżem łacinnicy obieli - 
Stambuł , żądali, aby Grecy dawali dziesięci- 
ny, lecz nigdy nie mogli zwyciężonych do tey 
daniny nakłonić : owszem ciż sami łacinnicy da- 
wali swoie pola Grekom do uprawy , aby od te- 
go ciężaru byli wolnemi (29). 

Uftawa Honoryusza III. (30) świadczy , że 
Greccy Bifkupi dziesięciny nie wymagali (31). 

Kiedy sobory Lugduń/ki i Florencki dla zje- 
dnoczenia wschodniego z zachodnim kościołem 
naftepowały , nie mówiono o dziesięcinach: a 
kiedy lud Rufkiego wyznania łączono z Łaciń- 
fkiem w naszym kraiu , nie znany im ciężar nakła- 
dać , nie było rzeczą dogodną bezpieczeńitwu i 
oftrożności. 

Mamy bowiem uftawę iakoby od Wtoðzimie- 
rza wielkiego roku 1000. wydaną (32), przez 
którą Metropolicie i Bifkupom , nie tylko 'dzie- 
sięcinę z zboża, ale i bydła naznacza. Lecz kie- 
dy otem nadaniu ani współczesny latopisiec Ne- 


rit. Niemasz wprawdzie tu wyraźnego zakazu dziesię- 
cin, lecz wyraz niewymagania ziemiopłodów tak był 
od ca'ego wschodu rozuinianym „lak sprawiedliwie Van 
Espen T, 2. pag: 30. Fleury Instiłution du droit Eccle- 
siastique, uważa. Nadto wszystko, ciagiem wieków za- 
chowany w wschodnim kościele zwyczay , takie tłuma- 
czenie zaświadcza. 

[25) Novella 3. i 43. 

[27] In Nomocanone Tit: 6, c. I. et 2. 

28] Umarł 1204. roku 

{29} Patrz Emanuela Gonzales Commentarium in Decretales 
i noty na Van Espena T. LV. p. 66. 

[30] Obrany 1216. umarł w Marcu !:227, 

[31] Licet Episzopi Grzcorum nec percipere Decimas consveve. 
vnt, Cap: rr- De transacti. 

i32) Kulczyńskiego Specimen Ecclesiæ Ruthenga 
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śłor nie mówi, ani Alexander Król w początku 
szesnaftego wieku, potwierdzaiąc Kanony xią- 
żęcia farosława , o tey daninie dla kościoła nie 
wspomina, ani w żadnem potwierdzeniu , które 
Rufkie duchowieńftwo otrzymywało od Witolda, 
aż do oftatnich panowań tey swobody ubezpie- 
czenia nie Żądało; Kiedy nakoniec urzędowne 
dziejów i aktów przez ośm wieków milczenie fkła- 
da świadectwo , że nie oddzielano sie na Rusi 
od obyczaiów carogrodzkićy ftolicy, skąd wiara 
i nauka do Rusi przeszła; zeftawmy czytelnikowi 
zdanie o pisarzu, który w7go. lat pragnie Wto- 
Qzimierza W. przeobrażać na xiążęcia, trzymaią- 
cego się prawideł Rzymfkiego kościoła. 

Nie tylko u nas, ale i w Wegrzech będący 
Rusini nie dawali dziesięciny. Ten sam Wta- 
dysław Jagiellończyk , który w Wegrzech i w 
Polszce równie był królem, i zjednoczenie kościo- 
łów w Florencyi przez Eugeniusza IV. z rado- 
ścią i z zapałem przyjął, oftrzega (33), że Ru- 
sini nie są obowiązani dawać dziesięciny , tyl- 
ko z dóbr kupionych , bo kupuiący iet w pra- 
wie i w obowiązku przeszłego dziedzic». 

Takież samo było w Polszce późniey nieco 
mniemanie, kiedy Zygmunt I. oświadcza, że Ru- 
sini podług swego obyczaiu nie powinni dawać 
dziesięciny (34). Kiedy za Zygmunta III. do 
Klemensa "VIII. wysyłano od wyznawaiących 


[33] W artykule 29. - 

[34] W metryce koronney 1520. xoku, iest furdasz przez Zy- 
gmunta I. dla kościoł: parafialoer+o w Brześciu. Lite- 
wskim. Cum “añ solutionem e usmodi decime ewri- 
tu suo Ruthenico non teneantus et ad eam praestandam 
adstringi commóde non possiat, nos providere volentes 
indemnitati hujus Ecclesia Gc. twzy kòp na rok oznacza, 
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Grecka wiare , Starowiercy , (iak ich nazywano) 
czyli Carogrodzkiey ftolicy podlegli Rusini , ftra- 
szyli Uniatów , że będą na nich nowi Pasterze 
wkładać dziesięciny : Hippacy Pociey, pierwey. 
Włodzimir(ki Bifkup, potem Metropolita utrzy- 
mywał: Iż w Zakonie Rufkiey Cerkwi są inne 
dla Duchownych, popów i diaków posuty (55). 
są grunta, ale dziesięciny nie masz; a kiedy my 
kontenci z naszych fundacyy, byle ich drapieżne 
wilki (56) nie pożarty , nasż święty Qyciec (37) 
patrzy na powolną służbę, anie na dziesięczy- 
zne , którey ani Bulgary, ani Ormiany, ani IL- 
liryki nie znaią (59). | 

Szczególne bywały w Litwie i na Risi fun- 
dusze , i są w wykonaniu. A niekiedy Duchowni 
obrządku Rufkiego, o tęż same dziesięcinę Rzym 
i Warszawę, sądy i seym zatrudniali. Tak ieft 
sprawa między kapitułami obudwóch obrządków 
w Chełmie, o którey nawet Pacta Conventa kró- 
ia Michata (39) wspominaią , i z Referendaryi 
na oftatni seym przerwany odesłaną zoftała. 

W względzie Mazowsza zupełnie są przeci- 
wne uwagi. Mazowsze wtenczas było wydzieło- 
ném od Polfki dla xiążąt pokrewnego rodu panu- 
iących, kiedy inż były w Polszce uftanowione 
dziesięciny. Ta zmnieyszona za fana Albrachta, 
a zjednoczona za Zygmunta I. z Poliką prowincya, 


[35! ¿naczy tosłowo dary, używane ieduak było częściey do 
tajemnych darów, 

[36] Drapieżnemi wilkami rozumie Pociey nie zjednoczonych 
w wierze katolickięy, 

£37| Świętym Oycem nazywano Papieża, 

£38] w Homilii IV. na kar; 519. 

[39] 1669. roku, 
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ważnieysze prawa miała wspólne z Polfką: zbyt 
rozrodzeni, rozróżnieni, a po wygaśnięciu nawet 
ubocznych liniy, zbyt słabi xiążęta, nie mogli bydź 
wyższemi nad swóy wiek, i też same dziesięciny 
uchylać, które w Polszce wybierano. Były wpra- 
wdzie spory o wybieranie dziesięciny w trzyna- 
ftym wieku między Duchownemi i Swieckiemi 
w Mazowszu. . Akta kapituły Płockiey, i bifto- 
rya kapituły Warszawskiey (40), daią w tey 
mierze ważne szczegóły. Ugoda fanusza xiążę- 
cia Mazowieckiego (41), uroczyście ten ciężar 
przyznała. Przywiley Władysława xiążęcia 1446 
roku, który równie z gruntów pańfkich, iak chłop- 
fkich oznaczył dziesiecinę , był obiektem szcze- 
gólnieyszych sporów. Powinność wyftawienia pra- 
wdy, czyni moię otwartość konieczną. Przywi- 
ley ten 1557. roku ponowiony , w oryginale w 
fkładzie kapituły poznańfkiey będący, ieft ugodą 
ftanów xięftwa Mazowieckiego , z Andrzeiem Bi- 
fkupem Poznańfkim. Lecz kiedy za Dzierzgow- 
wjfkiego Prymasa 1557. roku wyznaczeni Ducho- 
wni zebrali ftare statuta, w trzeciey xiędze u- 
mieszczaiąc ten przywiley , dodali słowo: Non: 
Nobiles non sunt adstricti ad decimas. Wyznaczono 
powtórną rewizyą 1577. roku statutów. Ta do- 
pełniona, a w wydaniu 1579. roku omyłka nie 
zoftała poprawioną (42). Roku 1601r. pod prze- 


—_— SZ, RZA ZZ 


[40] W rękopiśmie, Tey historyi iest autorem ]X. Albextrandi 
Biskup Zenopolitański i Prezydent zgromadzenia /przy- 
iaciof nauk w Warszawie. 

(41] W metryce koronney w xięgach pod literami B. pag; 292 
1 pag: 60. 

[42] Tu iest mowao edycyi, którą Karnkowski Stefanowi kxóa 
lowi przypisać, j 
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wodnictwem Macieiow/kiego Prymasa, ta xięga 
sobornych uftaw zoftała potwierdzoną, a w 1628 
roku gfakob Wężyk prymas dał tęż samę uftaw 
xięgę , powszechności ludu i Duchownych , za 
prawidło. Równie iednak i w tych wszyftkich 
ponowionych wydaniach, toż samo słowo Non 
zoftało dochowanem. Za Augusta III. nayży- 
wiey zaczęto iść w zapasy o dziesięciny w Ma- 
zowszu. Nakoniec za oftatniego panowania 1774. 
roku, ziemftwoi Warszawfkie sądziło sprawę o 
należność, lub nie, dziesięcin z gruntów pań- 
fkich w Mazowszu. Dziedzice wygrali ; lecz kie- 
dy Trybunał miał rozsądzić tę sprawę, „ndrzey 
Zamoyski, którego imie z wielu względów Żyć 
będzie w dzieiach cnoty i sprawiedliwości , obra- 
ny od ftron za sędziego, wydał wyrok, że ory- 
ginał przywileiu, czyli ugody, ma moc rozkazu- 
iącą: myłki bądź druku , bądź przepisniących , u- 
ftąpić powinny przed tak autentycznym i dawno- 
ścią uświęconym układem. Kiedy iednak wyda- 
wał ten wyrok, iak sędzia, tąż samą reką pisał, 
iak światły obywatel, aby koniecznie ugoda mię- 
dzy Duchownemi a Swieckiemi naftępowała o dzie- 
sięciny. Jak na seymie 1775. roku polecono czy- 
nić ugody , w Rozdziale o kompozytach nieco ni- 
żey powiemy. 


$. III. O Matoratach io Mesznym. 


Dziesięcina w snopie nie zawsze była dogo- 
dna xiędzu, który odbierał, a zawsze była ucią- 
żliwą rolnikowi, który ią oddawał. Zaczęto się 
godzić na pewną ilość zboża, i te osepy nazwa- 
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no Małdratami. Malðrum, Maldrus, Maltra , 
Maltrum , była miara niemiecka (43). Małdraty, 
iż tak rzekę, przyniesiono z osadami niemiec- 
mi,a zprawem niemieckiem czyli Magdeburfkićm 
weszły do Polfki; pierwsze o nich iednak wspo- 
mnienie mamy w końcu dopiero 13g0 wieku w 
Polszce. Już wtenczas mamy opisane czterokor- 
cowe Małdraty, zupełnie równe wielkim niemiec- 
kim (44). Równie w końcu tegoż 13go wieku pa- 
miątke zachowano , że będący w prawie niemic- 
ckićm Teutońfkićm, Szredzkićm, czyli Magdebur- 
fxićm, dawali Małdraty; a osadnicy pod prawem 
polfkiém dawali snopową dziesięcinę (45). Tako- 
wych osepów oddawanie upewnił dla Pruss przy- 
wiley Chełmińfkim zwany 1233. roku (46): lecz 
Bifkup Kujawfki w późnieyszych czasach, maige ` 
to rozrządzenie za przeciwne powszechnemu (iak 
twierdzono ) prawu, nie chciał mieć inney dzie- 


[/ 

143) Patrz Glossarium Medie et infime Latinitatis pod sło- 

i wem Maldrum, í 

44] Ta Tranzakcya iest 129r. roku, między Syxtem i Wierz- 
biętą dziedzicami wsi Kleszczewą w (rodzie Poznańskim 
1561. roku w Piątek po Narodzeniu N.P. oblatowana, 
U num fertonem argenti usualis , et unam IMaldratarz 
triplicis frumenti, videlicet; quatuor mensuras tritici; 
quatuor siliginis, quatuor avene per singulum Annum 
persolvent- 

[45] Jest w dwóch archiwach, Poznańskiey i Kujawskiey ka- 
pituł 1298 roku, w dzień S. Jana, przywiley Henryka 
xiążęcia Szląskiego, ktorego Rokosznicy przeciw. Włady» 
sławowi Łokietkowi za drugiego Polskięgo xiażęcia obra- 
li: w tém piśmie od Zygmunta Augusta 1564. roku po-. 
twierdzenćm, są te wyrazy: Quod umnes gui ad Decimas 
tenentur , illas persolvant integraliter in campis, så 
ville Juris Polonici fuerint., st autem Theutonicå 
maldratas pen modium Gc. 

[46] 1251. roku ponowiony. To iest? ostatni przywiley Prus 
przez Xszyżakðw, kiedy tego kkaiu stali się panami. 


wi 
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sięciny, iak snopową, a potćm zamienił ią na 
pieniężną opłatę. W 1526. roku (47) ief: wyrok 
Zygmunta I. aby bifkupowi chełmińfkiemu od 
każdego pługa ziemi (48), po iednym korcu ży- 
ta i owsa oddawali właściciele gruntów i ich po- 
siadacze. Ten wyrok dowodzi zamianę dziesięciny 
na osep zbożowy podług przywileiu chełmińfkie- 
go. Podobne są w tychże aktach dla Bifkupa ku- 
jawfkiego wyroki, zapadłe w sądzie tego świa- 
tłego króla. Tak więc część kraiu, w którym o- 
sady były niemieckie , uwalniała się od snopo- 
wey dziesięciny. 

Meszne, Mszowe, czyli Mifsale , ftąd wzieło 
początek , że przy układzie z plebanem o dziesie- 
cinę, pleban brał obowi ek odprawiania Mszy. 
To Meszne, Mszowe bywało dawane niekiedy z 
tych nawet gruntów , które podlegały dziesięci- 
nie. Ludewig (49 ) przywodzi ieden przywiley 
1319. roku, w którym oprócz dziesięciny, od-- 
dzielnie meszne upewniono. Nie znalazłem ni- 
gdzie sladu, aby Mszowe komu innemu , iak ple- 
banowi było dawane. Konftytucya Seymu 1635. 
roku zapewniła , że gdzie Małdraty i Mszo- 
we daią, tam dziesięcina nie powinna bydź da- 
waną, i nawzaliem, chybaby wyrażnie inaczey 
fundusz poftanowH. To Meszne bywa w zbożu i 
w pieniądzach. Synod czwarty piotrkowfki o- 
Rrzegł, aby w Mesznego oddawaniu dawną za- 
chować miarę. | 3 


POOR 


[47) W metryce koronney xiędze pod Lit: EE, pag: 531. 

[48] Pług ziemi, iest pewna miara ziemi. wychodzi na dzień 
orania, Patrz o miarach ziemi T. 2, mego dzieła. 

[49] Religuiarum M, $. T, 1. pag: 287. 
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$. IV. Z czego powinna bydź Dziesię- 


cina Jawaną. 


Jak tylko raz poftanowiono prawidło dawać 
dziesięcinę, tak nie zdawało się nic wyłączać od 
ciężaru tego procentu, który ftawał się poświę- 
coną według iednych, a według drugich przykrą 
i wymuszona ofiarą. Zgodzili się łatwo kanoni- 
ści ze zdaniem Alexandra III. (50), że z bydła, 
pszczół, wszelkich osobiftych nawet zarobków , 
dziesięcina należy. Winnismy nielakie umiarko- 
wanie S. Tomaszowi, że radził pilnować zwycza- 
„iu mieyscowego (g1): Latwo było potóm Kano- 
nitom różnicę mieyfkich (52) od wieyfkich (53), 
osobiftych (54) od mieszanych (55 ) uczynić , 
zgoła żółd żołnierfki, przemysł nawet i zabawę 
w ptasznictwie i polowaniu poddać tey daninie. 


[50] C, 5.er 22. Odpowiedź tego Papieża lest dana Axcybisku- 
powi Kantuaryyskiemu, 

(5I] 2. 2. quzst: 87. ar. 8. 

[52] Prædia urbana vocant edificia habitandi causa facta , 
sive inurbe, sive extra urbem 1. 198. f, D U.S e 
quorum mercede locationis decime de jure prastantur, 
Cap. penult. Cap. 23. De pactis quemadmodum et ex 
molendinorum proveniibus. De Decimis Van, Espen T, 
TLDS 2 j 

[53] Predia rustica sunt adificia habitandi causa non præ- 
parata, sed in alium usum, uti sunt stabula, ovilia et 
similia 1 4. $. 1. In quibus Causis pignus Éc 

Item rusticorum prædiorum nomine veniunt et agri, 
vineæ, silva, et similia- Et quidem attento hodierno 
harum aliarumque multarum Provinciarum usu hæc fea 
re in materia decimarum pro pradiis ex quibus deci- 
mæ solvuntur ef a quibus deczme prædiales dicuntur, 
nomine prædiorum veniunt, eo quod passtm consvetu- 
dine et usu invaluerit, ut ex solis fructibus e terra naa 
scentibus, sive naturalibus, non autem de fructibus 
civilibus, uti est merces elocatżonis , aut alia annua 
pensitatio, decimæ solvantur, Van Espen 76, 


350 Ekonomiia. 


W Bulli Eugeniusza III. dla katedry kuja- 
wikiey 1168. roku (56 ) czytamy wyliczone 
szczegóły dziesięciny, a w nich dziesiątą część 
monety i przychodów sądowych (57). Zbiór dy- 
plomatyczny Pomeranii (58), zawiera nadanie 
1198. roku, w którym nietylko dziesięcina z 
orney ziemi, lecz z bobrów, ryb, zrzebiąt, cieląt, 
gesi, śledzi, cła , monety , i przychodu z kar- 
czmy, ubezpieczona. Nie uczy iednak nas hiftorya, 
aby nasi Duchowni więcey dziesięcin żądali, iak 
z pól i ogrodów ; takowe iednak wymaganie na- 
mnożyło sporów. W 14tym wieku zaczął Wiklef 
powątpićwać o prawności dziesięcin: Ludzie iego 
głosowi, a swemu interesowi chcieli wierzyć, 
Wyższym był nad swoy wiek Kazimierz W:nie było 
w jego mocy uchylić dziesięciny , ale otrzymał 
ich zwolnienie. Wtenczas Bodzanta Bifkup kra- 
kowfki żądał utrzymania nieograniczonego dzie- 
sięcin, i klątwą wspierał żądanie. Kazimierz W. 
ftawiał do uwagi przeciw piorunom Duchownych 
nędzę zniszczonego ludu. farosław Arcybifkup 
gnieźnieńfki 1359. roku pośredniczył ugodzie 


[54] Decime personales a Canonistis dicuntur, quæ ex rebus 
quas quisque sibi industria et opera sua acquirit , pere 
solvuntur; veluti ex lucro honestæ cujuscunque nego- 
tiationis, ex stipendio militiæ , ex venatatione, pi- 
scatione, aliave professione, vel opificio. Van. Esper 
ibidem. 

155) Decime mixte dicuntur, qux partim personales , partim 
prædiales sunt; quałes sunt ex fructibus. pecorum, ex fea 
tu, lana, lacte ovis, aliisque similibus solvuntur, Van 
Espen ibidem. 

[56] W sktadzie teyże kapituły. 

157] De moneta, et de Judiciiy totius Episcopatus. 


/ dk j 
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(59), która w xiegi praw wpisaną zoftała. Wa- 
runki celnieysze są te: 100. to wszyftko , co się 
motyką kopie, nie podlega dziesięcinie. gre. Mak, 
cebula, czosnek, i podobne ogrodowiny są wolne. 
5cie. Orzący całym pługiem na uprawę konopi, 
da czworo wiązania konopi, a orzący półpłu- 
giem, da dwoie wiązania. 4łe. Z nowin po za- 
kończoney swobodzie , czyli czasie zwyczaynym, 
w którym korczuiący odbiera nadgrodę swego 
tradu, należy dziesięcina. 5se. Temu z nowiny 
należy dziesięcina, komu z dawnego pola. Zwy- 
czay dawny i umowy ścieśniły w niektórych miey- 
scach te dla Duchownych warunki. W tey zaś 
części Polfki, która późniey zoftała przyłączona, 
i w Litwie , fundusz iedynie jeft prawidłem , z 
jakiey ziemi brać wolno dziesięcinę. W takim 
więc funduszu, gdzie tylko z ziemi wtenczas u- 
prawney fundator naznaczył, albo o przyszłych 
korczunkach nie wspomniał, sąd winien zważyć, 
iakie po funduszu przybyły grunta, które żadne- 
mu ciężarowi nie podlegaią. 


Dalszy ciąg w następuiącym Numerze. 


= 
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[58] Etiam cum decimatione omnis aratartz in omni provincia 
Jatlinensi, cum omni decima Castorum > Salmonum, et 
Sturiorum etaliocum piscium cum decima poledrorum „ 
Vittellorum et Anserum , cum decima sanina Hallecuin 5 
de cheloneo , decimam marcam de moneta > Taberna &c. 

[59] Łaski wydrukował tę ugodę 1akoby pod rokiem 1369. za 
waitą, kiedy Bodzanta luż nie żył. Lecż to iest omył» 
kadruku. Tey agody były tizy, ile się zdaie exempla- 
rze, Przez szczegclny przypadek, ieden exemplarz z wiele 
ka pieczęcią Kazimierza Wielkiego dostałem , i iesę 
w składzie moiey Biblioteki, 
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TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 


PRZYIACIOŁ NAUK. 


Drugie posiedzenie publiczne Towarzystwa. 
Dyssertacya o Muzach przez JX. Albertrandego. 
Mowa Xcia Alexandra Sapiehy, o przystosowa- 
niu nowych miar i wag francuzkich „90 polfkich 
i. litewfkich, Rzecz o Dziesięcinach , przez JP, 
Tadeusza Czackiego. Mowa przy obchodzie pa- 
miątki Jgaacego Krasickiego, przez Franciszka 
Dmochowfkiego. 


Ds dwunaftego tego Miesiąca, Towarzyftwo 

Warszawikie Przyiaciół nauk, miało drugie 
posiedzenie publiczne, przy licznem oboiey płci 
zgromadzeniu. Miły był widok dla człowieka 
myślącego , ten zbiór Dam naypierwszych, ludzi 
doyrzałych , maiących zasłużoną w publiczności 
sławe, i kwitnącey młodzieży. Zaiftć, powiedział 
w sobie: jeszcze guft nauk nie wygasł , ieszcze 
to, co nayślachetniey zaymuie duszę, co nay- 
miley zaprząta umysł człowieka „w całey swo- 
iey mocy zoftaie; gdy pierwsze proby niedawno 
zawiązanego lowarzyftwa, tak żywo interesuią, 
i tak liczną zaszczycane są przytomnością. 

Nie mogąc zaraz. umieścić wszyftkiego , co 
na tem posiedzieniu było mówione, przeftaiemy 
na niektórych wypisach. JX. Albertrandi , prze- 
zyduiący otworzył sefsyą naftępuiącą mową. 


„ Wynikaiące z podiętych przez nasze Towa- 
rzyftwo prac nieiakie pożytki, godne względów 
światłey, a od nas wielce zawsze poważaney 
publiczności, i dawniey w zamysłach przełożyli- 

smy 
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śmy, 1 dzis w fkutku nieco obfitszym, na widok iey 
ftawiemy. Ale lasu naszego okropność , zniewala 
nas do tego, abysmy o bok tych , iakichkolwiek 
pożytków, poniesione od nas niezmieine szkody 
zawsze ogłaszali. Nikną z oczu naszych pochło- 
nieni w powszechney ludzkiego rodzaiu toni ci, 
na których szczęśliwym dowcipie, rozległey na- 
uce, pracowitości nieuftaiącey, naywiększe to- 
warzyftwo nasze gruntowało nadziele; a na pu- 
blicznych posiedzeniach wzywać przeżacnych słu- 
chaczów musiemy, do Żałowania swey ftraty , 
do utyfkowania nad własną naszą niedolą. Zało- 
bną mogiłe wiekopomnego fozefa Szymanonw/kie- 
go w świątynia nieśmiertelności przemieniła cu- 
dotworcza moc wspaniałcy wymowy. Podobny 
hołd dzis oddany będzie poważney pamiątce fgna- 
cego Krasickiego , Arcybifkupa Gnieżnieńłkiego , 
którego oftatnie prawie mdleiącey ręki wyrazy 
były, oświadczenie żywe ukontentowania swego 
z utworzenia tego towarzyfiwa, i chęci przyło- 
żenia się do wszelkiey onego pomyślności. A 
bodayby klęfki nasze na tey sie ftracie zakończy- 
ły: Ale ani rozdraźniać tkliwey umysłom rany 
nie przyftoi, ani w moiey ieft mocy ukoić prze- 
ięte Żalem serca. Szanuiąc pogrobową nawet 
Jkromność tych wielkich ludzi, nie przywalę o- 
ziębłe ich zwłoki dumnym onym napisem, który 
Anglicy Newtonowi wyryli ; ale w fkromnieyszych 
wyrazach powiem; winszuymy sobie, niech pu- 
bliczność pozoftała sobie winszuie, że takich 
mężów współczesną była. A jeśli ów aktor w 
ftarożytności, aby siebie, aby przytomnych roz-, 
xzewnił, urnę z popiołami iedynaka syna Ww rę- 
Grudzień t$Sot. Y 
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kach trzymając, łzy przyrodzone w kunsztowne 
przemienił ; nie może Jgnacego Krasickiego po- 
chwała nie bydź nayfkutecznieyszą w uściech tego, 
który nie urnę z zimnym popiołem, ale w rekach 
swoich ma złożony depozyt nieoszacowany dzieł 
tchnących ieszcze duchem tak wybornego dowcipu. 
Zbieg okoliczności, lub traf szczęśliwy sprawił, 
iż pochwały męża z rymotworczey sztuki nay- 
większą zaletę, nayokazalszy zaszczyt maiącego, 
ogloszone bydź maią przez naywybornieyszych 
przekładaczów tych dwóch pisarzów, których 
wszyftkie wieki xiążętami rymotworców bydź u- 
znali. Ta szczęśliwa okoliczność powodem mi 
jeft, abym przezacnemu zgromadzeniu temu „nim 
Muz wychowańca naymilszego pochwały , przez 
Muz nieodftępnych przyiaciół nsłyszą,ó Muzach, 
powziętą z fiarożytnych zródeł podał wiado- 
mość : iako na pomocy bydź mogącą do zupeł- 
nieyszego rospoznania pamiątek ftarożytności, 
do obiaśnienia mitologii i dofkonalszego zro- 
zumienia pisarzów dawnych, mianowicie wier- 
SZOpISÓW.,, 

Obszerna ta dyfsertacya , obeymuie wszyftko, 
co o Muzach powiedzieć można. Wywodzi autor 
ich początek , liczbę, zaftanawia się nad ich u- 
rzędowaniem , ubiorem, potwierdzając rzecz swo- 
ię świadectwami autorów dawnych. Zyczemy, aby 
to dzieło było na iaki obcy ięezyk przełożone : 
bo można bydź pewnym, żeby uczyniło niemały 
zaszczyt narodowi, dając poznać cudzoziemcom, 
iak uczonego męża w onego autorze posiadamy, 

Miąże Alexander Sapieha, oddaiąc tablicę 
porównań, miar linealnych francuzkich, z takie- 
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miż litewfkiemi i polfkiemi, miał mowę, w któ- 
rey tłumaczył ich potrzebę i poczatek. Rzecz 
sama bardzo ważna, a wykład iey tak interesu- 
iacy, że umieścić ią w pismie naszem za powin- 
ność uznajemy. 

„ Zdaiąc sprawę z obowiązku, na mnie wło- 
Żonego, przy oddawaniu w Towarzyftwie Przyia- 
ciół Nauk tablic miar długości, nie jeft moiem 
przedsiewzięciem ,* wyliczać rozmaitość wag i 
miar, ani szukać w ubiegłey przeszłości, iakie w 
poczatkowych towarzyftwach lndzkich, naype- 
wnieysze miary używane były. Zoftawuię to do- 
_ fkonałemu dziełu, oddanemu wiekom przez uczo- 
nego współziomka. Mnie w tey mierze dosyć nąd- 
mienić, że nayedlegleysza ftarożytność bez nich 
obeyść sie nie mogła. 

„Zoftawiony ieszcze człowiek pierwiaftkowey 
dzikości, fkoro sie tylko ubezpieczył od napaści 
zwierząt, a powziął myśl własności , wnet z 
pomnażalącemi sie potrzebami Życia, uczuł dla 
ich opatrzenia nową konieczność działu i zamia- 
ny. Tak przymuszony był używać iakowychkol- 
wiek miar i wag. Te brał nayczęściey na propor- 
cyi własnego ciała, na długości reki, na wiel- 
kości nogi. Stąd nazwilka łokcia, ftopy , piedzi 
TRENO 

»Esgipt, kray w dziejach ludzkich, naszey 
znajomości doszłych , naydawniey niemal zamie-= 
szkany , naywięcey cywilizacyi, naywięcey po- 
trzeb i nauk maiący, pierwszy poczuł potrzebę 
podania wiekom miar, których używał. Nile- 
metry, czyli słupy, na których wysokość we- 

- Y2 
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zbrania wody była znaczona , są widocznym lu- 
bo iedynym śladem iego ftarań w tey mierze. 


» Piramidy i Nilometry egipfkie potrafiły o- 
przeć się wiekom , ale nie potrafiły zachować nas 
od wątpliwości, w jakich zofłaiemy względem 
miar egipfkich. Ich cechy, na tych ogromnych 
granitu fkałach ryte, przecież 1 tam podpadły 
zepsuciu ; mniey może rażone czasem, iak ka- 
żone niebacznością ludzi, doftały się naszym 
wiekom, iak fkład nieforemny, którego pozna- 
nie 1 poprawa całego ftarania nauk i oświecenia 
wymaga. 


„U Greków i u Rzymian będące miary, nie. 


miały dokładności. Jch rządy woienne w wszy- 
ftkich ogółach względem narodów zawsże gwał- 
towne , nie zamyślały się nawet o potrzebie spra- 
wiedliwości w szczegółach dla ludzi. Zoftały się 
więc u tych narodów miary I wagi, wszystkie 
nieftałe , nieiednoftayne , przemienne : niedołe- 
Żne wynalazki pierwiaftkowych wszczątków ich 
towarzyftwa. 

„Po upadku Rzymian z nawałą barbarzyńców , 
wszyftkie Kuropy. kraie zaczeły się znaydować 
w ftanie początkowych towarzyftw. Również zno- 
wu w nich, wracaiący sie do cywilizacyi, zbyt 
wolnym krokiem człowiek zaczął brać swoje mia- 
ry, na proporcyach ciała ludzkiego. Jawił się i 
wzraftał na przemianę ohydzany i wspierany han- 
del. Do handlu trzeba miary i wagi. 


„ Rozumiały towarzyftwa nadać więcey tymże 
miarom powagi, a mniey zmienności, biorąc mia- 
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ry na rękach , albo na nogach Królów , lub Cesa- 
rzów. W naszym narodzie polfkim podobno od 
Łokietka zoftał się łokiec polfki; w Aaglii od 
łokcia Henryka: pierwszego ; a we Francyi i w 
Niemczech od Stopy Karola wielkiego pochodzi 
dawna ftopa fraacuzka. Uważano potem: że i Kró- 
lowie są ludźmi; że i ciał ich proporcya nie ieft 

wyiętą z pod praw zmienności natury ludzkiey. ` 


Kiedy naród nasz był w świetney potędze nauk 
i władzy, wziął te miary za prawidło , które by- 
ły powszechniey używane. Tę chlubę ma Litwa, 
że kiedy poftronne narody sarkały na władze na- 
rodowe, o zmnieyszanie miar; kiedy nieprawny 
poftępek ich zmnieyszenia, był iednym z powo- 
dów fkruszenia władzy zakonu krzyżackiego; ona 
śama niemal zachowała tę miarę, którą Karol 
wielki nadał, a od Krzyżaków w trzynaftym wie- 
ku, lub nieco późniey Litwini przyięli. Polfka 
cokolwiek usunęła się od tego prawidła. Wia- 
domość o dawnych miarach , należy do dzieiów 
prawodawftwa. Dosyć będzie tu wyrazić, że ło- 
kieć Warszawiki od Zygmunta Augusta ftał się 
miarą całey Polfki; a ten łokiec ma 2,640 czą- 
ftek paryzkich. 

» Zdaie się, że myśl o udofkonaleniu, o iedno- 
ftayności miar i wag, trzyma się pewnego ftopnia 
dofkonałości cywilizacyi spółeczeńftw: ludzkich. 
"Przed doyściem narodów do tego ftopnia, trwa 
dla wag i miar tam równie, iak dla sprawiedli- 
"wości oboiętność. Naród francuzki naypierwszy 
tey zmiany uczuł potrzebę. On pierwszy prze- 
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sądy względem dawnych miar i wag przełamał, 
i nową do uftalenia ich iedności, sobie i innym 
narodom fkazał drogę. 

„, Gieniusz jego zdał się pogardzać znikomemi 
iftotami , którym dotąd powierzano proporcye wag 
i miar. Rzucił okiem na kulę ziemną, i tę po- 
tomnym wiekom wfkazał za ceche miary nieftar- 
tą i nienaruszoną. 

„, Nie dosyć na tem:chciał wszyftkich ludzi przy- 
puścić do tego dobrodzieyftwa , ì taką miarę ufta- 
nowić , o którey gadając mieszkaniec zlodowacia- 
łych kraiów, i ten, co na upały wieczne jeft fka- 
zany, mógł powiedzieć: ¿t ia mam do niey prawo. 

„Ten narod zakarbował, że tak powiem, na 
odwieczney kresie południa naszey ziemi, pier- 
wiaftkową iedność łokcia, korca, morgu i fun- 
ta wszyftkich narodów. Tam wypiętnowaną ce- 
che miar i wag z pod fkazitelności wieków , ży- 
wiołów , i ludzi wyiąawszy, oddał ią w ftraż sa- 
mey naturze. Myśl wielka! znamie równie, iak 
całe przyrodzenie, trwałe! 

„ Ale w poznaniu, i w oznaczaniu tey pierwiaft- 
kowey ilości, mogłyby bydz popełnione wady ; a 
z błedem w operacyi schybiona rzeczywiftość. 

,„ Unikaiąc tego zgromadzenie narodowe, roz- 
kazało dwoiakim , zupelnie różnym sposobem , u- 
fkutecznić wymierzenie części linii południowćy 
od Dunkierki, aż do Perpignanu. Jednym spo- 
sobem przez Aftronomów , a drugim sposobem pro- 
ftego ziemiomierftwa , przez Inżenierów. 

» W ftosunkach między niebem i ziemią, left ie- 
dność i ftałość równie trwała, iak natura. Spo- 
tkanie iedności tych ftosunków razem przez mia- 
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rẹ nieba i przez miare ziemi, powinno bydź do- 
wodem pewnym o dokładności roboty tychj obu- 
dwóch sposobów. 

„, Drugą oftrożność , aby w oznaczeniu tey ele- 
mentarney iedności, przez operacyą nie była schy- 
bioną rzeczywiftość , zachowano w użyciu narzę- 
dziów. Widząc iuż z doświadczenia, iak niedo- 
-kladném ftało sie, sławne pod Ludwikamt dzie- 
ło uczonych , rozesłanych w różne cześci świa- 
ta, dla wymiaru zaklesłości ziemi naszey pad 
biegunami ; jak miara od nich używana , na pre- 
tach żelaza wyrażona, doftała nam sie iuż nie- 
ftałą, zróżnioną , przez iedyny wpływ na żelazo 
Żywiołów i czasu; przeto dla wiekszey pewno- 
ści miary kresy południowey miedzy Dunkierka 
i Perpignanem , użyto linii z platyny ; z kruszcu, 
nowo odkrytego , a na którym , nayminiey ma dziel- 
ności, czas i żywioły.  Wszyftkie tróykąty, i 
wszyftkie bazy, były mierzone pretem z platyny. 

„ Tak Ziemiomiercy i Aftronomowie w naukach 
swoich naybiegleysi, w narzędzia naydolkonalsze 
opatrzeni, zupełnie od siebie oddzielni, żadnego 
porozumienia między sobą nie maiący, rozpocze- 
li swoie operacyą spokoynie, w czasie, kiedy się 
wszyftko, w koło nich burzyło; kiedy iedni współ- 
ziemianie pracowali koło uftawy rządu, drudzy, i 
wewnątrz kraiu, i zewnątrz po granicach krew to- 
czyli, broniąc niepodległości i całości swoiey zie- 
mi. Oni, równie z tamtemi, zaięci sławą swoie- 
go narodu, i chęcią użyteczności dla wszyftkich 
ludzi, poftępowali ,niczem od swoiego celu nie. 
zdrożeni. Na nic, wtym momencie, swoiey u- 
wagi, ani oka nie zwracali, tylko na ziemię i na 
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niebo; a z proftą linia w ręku, kroczyli między 
gromem oręża, równie przez góry i rzeki, iak 
przez boiowiska trupów, i przez ftrumienie krwi 
łudzkiey. i 

„Po fkończoney operacyi naywiększa okazała 
się zgodność: jeden i drugi sposób odkrył tę sa- 
mę ilość. ! 

„ Znaleziono zgodnie, obudwoma sposobami, pra- 
wdziwą odległość północnego bieguna naszey zie- 
mi od Ekwatora. Te odległość podzielono na 
dziesięć milionów części. Z tych iednę cześć dzie- 
siątomilionową , znalazłszy dogodną w swoiey dłu- 
gości do miary w pospolitćm używaniu ludzkich 
potrzeb ; oznaczono tę iednę decymalną część kresy - 
między biegunem j ekwatorem za baze : to jeft za 
elementarną jedność wszyftkich miar, i wszyfikich 
wag; i tę zacechowaną część na linii południo- 
wey nazwano: Méire: Oa wynosi na dawną mia- 
rę francuzką trzy ftopy i blizko ośmiu setnych 
części; na naszę miarę polfką łokiec ieden i wię- 
cey, iak szólłą część onego. | 

„Ten mćtre kwadruiąc, użyto za elementarną 
iedność do miar rozległości powierzchnich. Sto 
kwadratowych metrów nazwano are, z którego 
fkładaią sie, morgi, włóki, į £. 3. 

„ Ten metre zrobiono elementarną iednością nie 
tylko miar rozległości i długości, ale i miar mią- 
szości. Wzięto dziesiątą część tego metru, i 
w takiey wysokości zrobiono w formie kubiczney 
naczynie , którego wielkość wynosi blizko naszę 
kwartę. . Francuzi nazwali to litre, i oznaczyli 
za pierwiaftkową iedność wszytkich miar miąsza- 
ści, czyli kwart, garców , korców, ż t 0. 
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„ Tenże sam métre zrobili również elementarną 
jednością wszyftkich wag.  Wzięto setną część 
metru, i w takiey wysokości zrobiono kubiczne 
naczynie. To napełniono wodą dyftylowaną , tę 
wodę zamrożoną do ftałego lodu, i potem w ma- 
chinie pneumatyczney , zupełnie od powietrza wy- 
próżnioney, ważono. Taki ciężar wody nazwa- 
no gramme ,i oznaczono odtąd , iako niczem nie- 
fkażoną elementarną iedność wszyftkich wag. 

o Fablice, zaymuiące wszyftkie miary długości, 
tu przyłączone , okazują równie miar francuzkich 
używania sposób, iak ich przyftosowanie do miar 
kraiowych polfkich i litewfkich. 

„ Tablice zas miar miąszości i wag, z przyfto- 
sowaniem ich do naszych wag kraiowych , będę 
ftarał się w późnieyszym czasie moim współroda- 
kom oddać. 

„ Ktokolwiek w rękę weźmie te tablice, niech 
je uważa za abecadło do tych nauk , w których 
nowszy wykład jeft użyty, lub potrzebny. W cza- 
sie trwania Polfki żądały władze rządowe rozwa- 
Żyć te prawidła , których użył narod francuzki. 
O tych prawidłach i celach naszego rządu niech 
sądzi nasz rodak: a każdy, co się uczyć pra- 
gnie , eo z chlubną pokorą Lavoisiera, Four- 
crot, Chaptala , La Place, i innych wyzna wie- 
ku swego w kilku naukach nauczycielami; będzie 
mógł się uczyć ich wykładu, kiedy będzie znał: 
do miary naszey ftosunki. Potrzebna nam ieft wia- 
domość o naszych miarach: Na nich gruntuią się 
częfto nadania ziemi dziedzicom i włościanom: 
Na nich są wsparte liczne umowy. Innego trwa- 
łego ftosunku nie znaydziemy, iak w takićm obli: 
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czeniu, i w takiey uwadze, iaką sama, iż tak 
rzekę , natura, zdaie się udzielać. Wreście nau- 
ki tworzą przymierze. Uczmy się ięzyka uczo- 
nych nad Sekwaną , iak nad Newą, nad Tybrem, 
iak nad Tamizą; wszędzie szukamy i znayduie- 
my te prawdy , których odkrycie powiększa świa- 
tło, ułatwia prace , i pomoc pod opieką rządów 
będącym społeczeńftwom. s | i 

Uczoney Dyssertacyi JP. Czackiego o Dziesię- 
cinach, w którey wywiodłszy ich poczatek, gatun- 
ki, należność , podaiąc myśl osepu zbożowego, fta- 
_rał się pogodzić interes Właścicieli i Duchownych; 
iużesmy część pod artykułem ekonomii położyli : 
refztę umiesciemy w numerach naftepuiących. 
© Zakończona była sessya mową mianą na ob- 
chód pamiątki fgnacego Krasickiego , przez 
Franciszka Dmochowskiego , którey rozbior i 
wyiątki, dla szczupłości mieysca, do przyszłego 
Numeru odkładamy. 


LITERATURA. 
P.OEZSYWA; 


Początek Xiegi I. Raiu Utraconego z Miltona. 
Of Man's first disobience, and the fruit. Gór 


Pierwszą winę człowieka , przez Ściągnienie dfoni 
Do zgubnego owocu zaklętey iabfoni, 

Skąd wszystkie poszły nędze, iz Raiu wygnanie, 

I szerokie na świecie Śmierci panowanie, 

Poki Bóg - człowiek smatney nie naprawił szkody, 

Wracaiąc do pierwszego siedliska narody ; 
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Spieway niebieska Mauzo! coś natchnęła skrycie 
Pasterza na Horebu niedostępnym szczycie: | 
Który uczyf wybrane od początku plemie, 

Jak z otchfani się wzniosty Niebiosa i ziemie. 
Lub ieśli twego Syon godnieyszy iest wzroku , 

I S$yloe przy boskim plynąca wyroku ; 

Stąd do mych pieni śmiałych o pomoc cię proszę , 
Gdy odważny nad góry Aońskis lot wznoszę ; 
Gdy na wielką rzecz brzmiące nawięzuię strony , 

l ai rytmem nietkniętą , ni wolnenii tony. 


I ty! Duchu niebieski ! światło wiekuiste | 
Co nad wszystkie kościoły serce wolisz Czyste , 
Ty rzuć na duszę moię twe boskie promienie , 
Bo przed tobą naygrubsze niknąć muszą cienie: 
Ty nad niezglębionemi przepaści zamęty , 
Jsk lęźna gołębica , na skrzydłach rozpięty, 
Dates życie żywiofom i pfody pierwotne, 
Wywiodłeś z głębi fona przez ciepfo żywotne ; 
Day światfo , wesprzyy słabość, bym wielkim zamiarem 
brzytfoczony , pod iego nie upadf ciężarem: 
Bym godnie utrzymuiąc ten zamysł wysoki, 
Stwierdził Opatrzność, wieczne okazał wyroki. 


Powiedz mi, bo nic Niebo, nic przepaść głęboka 
Piekła , przed bystrzem twego nie ukrywa oka ; 
Powie dz mi, z jakiey pierwsi rodzice przyczyny , 
Ziamali zakaz Stworcy swoiego iedyny, 
Bzdąc w szczęściu , i maiąc poddany świst caly? 
Pefni fask Nieba? Kto był ten zdrayca zuchwały , 
Co ich o wiarofomstwo , i o grzech śmiertelny , 
l oten bunt przyprawił ? Kto był? Wąż piekielny : 
Jego złość , iego zazdrość i zemsta zaiadła , 
Uwiodfa matkę ludzi, że w tę przepaść wpadfa. 


Odtąd kiedy chciał z trona Naywyższego zwalić , 
Nie przestawał go płomień czarney zemsty palić: 
Kiedy pychą nadęty , dumny , niespokoyny, 

Wzniecif w Niebie zuchwalec srogi pożar woyny, 

I hardo zaufany wsile swego męstwa, 

Odważył się dać walki plac Bogu zwycięstwa. 
Lecz nic nie wskórał: Z góry wszechmocnego mściwą 
Prawicą został w przepaść wtrącony strasziiwą, 
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Smutny apadsk! cierpi zasłażoną mękę, 

Ze Śmiał podnieść zuchwałą przeciw Bogu rękę. 
Na wieczne skazan w więzach niezfomnych pożary, 
Należyte odbiera za zuchwalstwo kary. 

Przez dziewięć dni i nocy, iak na ziemi liczą s= 
Nurzał się w ognia wafach z kupa buntowniczą. 

A chociaż nięśmiertelny , utraciwszy czucie, 
Cierpiał na czas niebieskiey natury wyzucie. 


Na większe go nieszczęścia gniew Niebios zostawia, 
I sama nieśmiertelność stoższy los mn sprawia. 
Tu kiedy, i co stracił , i co wziął , obaczy, 
Przeszłość go dręczy , przyszłość pogrąża w rozpaczy, 
Na około rozciąga zaszpione oko: 
Widać , iak go żal gryzie na serca głęboko, 
Lecz razem złość goreie i duma bezbożna, 
Patrzy, i iak anielskim wzrokiem sięgnąć można, 
Widzi mieysce przeklęte, puste, obelżywe , 
Z sklepienia wybachaią pożary strasziiwe: 
Srogie więzienie, ogień ustawny w niêm pała ! 
Przecież w grubych ciemnościach ta jaskinia cafa: 
Słabe tylko światełko i ciemne wydaie, 
Żeby przy niem te smutku widać było kraie. 
Bolu państwo! okropna przed oczyma nędza, 
Precz spoczynek, pracz pokóy żądany odpędza. 
Nawet nadziei, która znayduie się wszędzie , 
Nie masz tam żadney , nie masz, i nigdy nie będzie. 


Tam bez kańca męczarnie , tam w ciągłym potopie, 
Niestrawną nigdy siarkę, ogień na karm żfopie, 
Tak buntowniki wieczna sprawiedliwość karze , 
I w takim ich na zawsze zalała pożarze. 
Przepaść ta trzykroć dałey od szczęścia Świątnicy , 
Niż oś naywyższa świata od swoiey średnicy. 
Jak smutny udział duchy dostały bezbożne ! 
Jak mieysce od pierwszego dalekie i różne! 


Patrzy czartów dowódca : iakiż iego oku 
Stawia się widok? Qto w ognistym potoka 
Pogrążone wspólniki : wnet tego poznaie, 

Co i w mocy i zbrodnt pierwszy po nim staje: 
Co go potóm ślepota Filistynów gruba, 
Pod imieniem strasznego, czcila Belzebuba, 


\ 
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Więc arcynieprzyiaciel, skąd Satan się zowie , 
Przerywaiąc okropne milczenie, tak powie. 


„„Tyżeśto ów Herubin ?... Lecz iakżeś odmienny, 
Jak daleki od tego, gdjś w złotopromienny 
Plaszcz w jasności krainie swietnie ustroiony , 

Sam blaskiem twoim duchów gasił miliony ? 
Tyżeśto, coś w chwalebnćm przedsięwzięciu ściśle 
Los twóy z moim połączył, i w wislkim zamyśle 
Jędnąż tchsąc chęcią, pomoc mi daiąc wzsiemną, 
Na też niębezpieczeństwa stawiałeś się ze mną? 
Dziś nas nieszczęścia łączą, gdy nas równie gnębią: 
Z jak wysokaśmy spadli! w jak okropną głębią! 
Piorunaini pokazał wyższość swoiey dłoni: 

Ktoż się takiey spodziewał mocy iego broni? 

Ale wszystkie te nędze, i wszystkie te kary, 
Które zwycięzca może powiększyć bez misry, 
Żadnego nigdy na mnie żalu nie wycisną : 

Zawsze nań będę pafsf zemstą nienawisną. 
Chociajn zwierzchni blask zmienił; ale umysi hardy, 
I pamiętny niesluszney zasfugi pogsrdy, 

Nigdy się nic odmieni: Mam ten umysł mężny, 
Który Wiecznemu w boiu krok stawił potężny , 

1 nie zląkf się z nim spotkać. Do tey wielkiey zwady, 
Przywiązały się zbroynych duchów miryady: 
Poszły za mną, zrzuciły podfe iarznio Śmiele , 

I mnie naprzeciw niemu stawiły na czele : 

A na polach niebieskich sercem niestrtwożonem , _ 
W wątpliwey bitwie walcząc, wstrzęsty iego tronem, 
I cóż! wszystko stracone, dla ustępu z pole 

Jeszcze się nam zostaie niepodbita wola, 

Pałaiąca chęć zemsty, odwaga waleczna , 
Nieprzefaniana cnota, i nienawiść wieczna. 

To, żeśmy niezwalczeni, Czyż samo nie znaczy? 
Niechay się, iak chce, gniewa, nigdy nie obaczy , 
Chociaż to on Wszechrmmocay , bym padł na kolana , 
l kornie Taski żebtał u tego tyrana.  _ 

Nigdy go Naywyższego nie uczczę imieniem, 
Gdym iego tron i państwo tém zatrząsi ramieniem, 
Jaż. byto było podfość ostatnią pokazać , 

I większą nad upadsk obelgą się zmazać. 
Szukaymy pociech naszych w losów przeznaczeniu, 
Istota nasza podpaść nie może zniszczeniu: 
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(Zawsze my tęż broń mamy , zawsześmy przy sile, 


Światła nasze są większe, przeglądamiy tyle ; 
Więc hu mocą, lub zdradą, wiecznie będziem szkodzić, 
Nigdy z nieprzyjacielem nie zechcem się godzić : 

Co teraz tryumf głosi wśród górnego peństwa , 

i srogićm tfoczy iarzmem swoiego tyraństwa! «ssy 


Tym w mękach tonem mówił buntownik zuch wały: 
Bardzo się bydź na pozór okszywał stały , 
Ale go w głębi serca ciężka rozpacz zjada: 
Na to mu tak towarzysz dumny odpowiada. 


„O chlubna głowo tronów,wodzu mocerstw świetnych, 
Co dzieląc wielkość twoich zamiarów ślachetnych, 
W iedli do boiu hufce Serafow waleczne , 

I wstrząśli Naywyższego mocarstwo cdwieczne , 
Chcąc wiedzieć , kto go wyniosł na ten tron wysoki, 
Gzy moc, czy też traf iaki, czy wiecane wyroki; 
Widzę stan nasz hieszczęsny : serce się nań ściska , 
Nędza straszna, niebieskie stracone siedliska , 
Odarta pierwsza chwała: star? nas wyrok srogi, 
Jak można zetrzeć duchy niebieskie i bogi. , 
Zyiemy, prawda, ieszcze, mimo iego groty, 

A zwyciężca , co takie mógf zwalczyć istoty , 
Dopiero, że Wszechmocnym bydź musi, uznaię. 
Może nato nam siłę i odwagę daie, i 

Byśmy mogli wytrzymać te kary straszliwe , 

Które dla nas gotuie iego serce mściwe : 

Może nas chce do podfych robot w piekie użyć , 


Lub by mu za posłańców w tych ciemnościach służyć. 


Na cóż nam się zda siła, ieśliśmy w niewoli ? 
Na co życie, ieżeli bezprzestannie boli? ,, 


„Nędzny Hernbie! żwawo Satan odpowiada , 
Czy działsiąc, czy cierpiąc,* słabym tylko biada : 
Nie nasza czynić dobre , lecz zie rozpościerać , 
Lecz zawsze Naywyższego mocy się opierać, 

I gdy iego Opatrzność złe w dobre obraca, 

Dobre w zfe mienić , nasza powinna bydź praca. 
Może się nam to udać : przynaymnićy obaczy, 

Co moc nasza w dziafania i co sztuka znaczy. 
Niech ma serce śmiertelnym napefnione smutkiem, 
Gdy żadney myśli szczęsnym nie uwieńczy skutkiem. 
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Jakie dla niego żale! iak ciężkie zgryzoty ! 

Gdy ma wszystko obalim przez“ nasze obroty. 

Lecz patrz, iościwy zwycięzca zwołał pułki swoie , 
Już się pod górne zbliżyć musiały podwoie: 

Patrz, inż szumieć przestają bałwany ogniste , 

Już więcey 'nawslnice nie ryczą siarczyste : 

A góry, które na nas pierzchsiących padfy , 
Gniotą i przyduszaią ogniów pożar zjadły : 

Może też iuż wyciskań wszystkie swoie strzały » 
Nie słychać tych piorunów , które przedtćm grzmiafy, 
l na skrzycietych bfyskach wartkim biegąc lotem , 
Okropnym wśród przepaści huczały Toskotem. 
Korzystaymiy ztey chwili, którey nam udziela , 
Czy wzgarda, czy iuż syta złość nieprzyiaciela. 
Widziszże tę równinę, mieysce spustoszenia, 

Gdzie się smutny mdławego błysk iskrzy płormienia? 
Jdźmy tam,wyydźmy z ogniów: tam spoczniemy sobie, 
Jeżeli można spocząć w tak okropney dobie. 

Tam się wszyscy zebrawszy, będziemy rozważać, 
Jek naywięcey naszego tyrana obrażać, 

Jak powetować straty , iak wyyść z tey niedoli, 
Jak zadosyć uczynić zawziętey nań woli. 

Szukayimy , iaki promyk nadziei nam błyśnie, 

Lub iakie przedsięwzięcie rozpacz z nas wyciśnie- 


Tak mówił temu Satan, który był przy boku : 
Złość szalona się iskrzy w rozjuszonym oku: 
Glowę podniost zuchwafą nad wafy ogniste, 
Na ktorych leży iego ciafo rozłożyste:: 

A ogromna postawa członkami strasznymi , 
Tyle mieysca zaymuie iak owi Olbrzymi, 

Ziemi ród i Tytanów stogich dumne syny, 
Glośne w woynie z Jowiszem zuchwafeini czyny , 
Bryaręusz i Tyfon, który Tarsu blisko 

Siawną niegdyś iaskinią' miaf za legowisko. 

Lub ile mieysca większy nad naywiększe zwierze , 
Lewiatan mieszkaniec Oceana bierze. 

Lego maytek wieczorem zaskoczony w łodzi, 
Lękaiąc się i nocy i morza powodzi, 

Gdy na Norwegskich brzegach śpiączgo nadybie , 
Mniemaiąc że na wyspie, kotwę topi w rybie; 
Ta gdy się w łuskę wporze, iuż prożen kfopotu, 
Oczekuie bezpiecznie jutrzenki powrotu. 
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Tsk byf wielki herszt czartów, tak mieysce obszerne 
Olbrzymich członków brzemie zaległo niezmierne, 
Cefy w więzy okuty , przez wyrok surowy, 

Bez wcli Naywyższego nie mógł podnieść glowy : 
Lecz miał tę wolność, srogie by chuci wywierał , 
A tak zbrodnie do zbrodni, kary do kar zbierał, 

I sam Się w potępienia przepaści pogrążył- a 
Bo człowiek , na którego zgubę zdrayca dążył, 
łaskę niebios pozyska , i dobroć bez miary, 
Szczodrą dłonią naywiększe wyleie nań dety, 

Tak się wczaruych zamysłach zawiedzie szkaradnie, 
A na niegoż potroyny wstyd, zemsta, gniew padnie, 


Dźwiga się, wał siarczysty silną garnie dłonią , 
A za sobą beadenną zostawnie tonią : 
Nakoniec wzmaga skrzydła gwaftownym obrotem, 
Gęste amiata powietrze ociężałym lotem , 
1 gniecie ie niezmiernym swych członków ciężarem. 
Staie na tęgiey ziemi: lecz i ta pożarem 
Nieustannym się pali: więc równie bolcie, 
Tam wrzafa ogniem woda, tu nim ląd goreie, 
Kolór iego się zdaie , naksztaft skały, ciemny, 
Którą z dymney Pelory wiatr ciska podziemny: 
Ani różny od owych baiwanów sisrczystych, 
Które Etna z wnętrzności wyrzuca ognistych ; 
Wiatr ie miota po ziemi, wzrusza nawalnice , 
Czarnym dymem okrywa cafe okolice , 
A podgórze, na które ten szpetny kley ścieka, 
Przykrym nader zapachem węch razi zdaleka. 
Taki byf grunt i takie tam wrzały pożogi, 
Gdzie arcynieprzyiaciel przeklęte wsparf nogi. 
Wierny za nim towarzysz Belzebub się śpieszy , 
Kontent Satan niezmiernie, Belzebub się cieszy , 
Że przecięż się z przepaści wydźwignęli smutney. 
Bogami się bydź sądzą, iakby z tey okrutney 
Otchłani wyśli mocą swoiego ramienia: 
Niechcąc znać, że to byfo z Stwórcy dopuszczenia, 


„Toż królestwoj! zawołał Setan, też są kraie! 
Takież to się nara państwo w podziele dostaie'! 
ï te żafobne cienie okropney iaskini , 

Deane są nam na mieysce niebieskiey świątyni! 


Niech 
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Niech tak będzie,gdy ieden wszystkiem dumnie włada, 
Naylepsza iest, naydalsza od niego posada, 

Natura w rownym z nami wydała go stanie, 

Sija nu nad równerm dsła panowanie 

Wiecznie się żegnam z wami, o szczęścia Świątnice ! 
Mieysca uciech! przyymuję te straszne ciemnice: 

W itay piekielny Świecie!ła ty niezmierzona 

Cbr nowego pana przyim do twego fone. 

Taki umysf przynoszę, w twóy przestwor ponury, 
Co ni mieyscem, ni czasem, nie zmienia natary. 

"Duch sam sobie iest wszystkićm,mieysca ma nie trzeba, 
Sam sobie zrobi z piekła niebo, piekło z nisba, 
Fenże sam wszędzie iestem, nigdzie trwogi nimam , 
Niech Bog złoży pioruny , a Bogu dotrzymem. 
Tu użyliem swobody naydroższych korzyści , 
Niczytey to mieszkanie nie wzbudzi zawiści, 

Tu panaiem y przed nikim tu karku nie nagne, 

A ia chocby też w piekle panowania pragnę. 

l w piekle pięknie prawa naywyższości użyć, 
Iepiey w piekle panować, niżli w niebie siużyć, 
Obudźmy towarzysze , którzy iednym śledem 

Jdąc z qami iednymże rumęli upadem. 

Czyż dłużey leżeć maig tak zapamisętsle ş 

Jakby iuż nawet życie utracili wcole ? 
Zawolaymy ich, niechay czemprędzey powstaną , 
Niech się z nami dzierżawą dzielą opiekaną. 
Zlączmy sily, doświadczmy , szturmuiąc zaciekle , 
Czy odzyzczem, co w niebie, czy utracim w piekle, 


Tak Satan: a Rasababij O wielki hermanie! 
Coż dziwnego, Że woyska twoie są w tym stanie Ż 
Woyska niegdyś tak mężn» , iżby żadna siła, 
Procz Wszschmocnego, nigdy ich nie zwyciężyła ? 
Co dziwnego, że teraz leżą iak bez duszy, 
Stracone z tak wysoka do srogiey katuszy ? 
Ktożby nie stracił zmysłów w tak ciężkiey potrzebie? 
Pomniy na mnie, czćm byłem, pomniy sam na siebie, 
Lecz niech tylko usłyszą głos swego hetmana, 
Ten głos w niebezpieczeństwach nadzieia doznana , 
Gios wpośrod gromów wsparcie,wielkie hasfo wbitwach, 
Który gdy w srogich zayrzmiał na niebie gonitwach s 
Lecieii nań rycerze na harc zapalczywi ; 
Obaczysz , że się zaraz w nich męstwo ożywi.,, 


Grudzień tgot. Z 
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Skończył : natychmiast Satan do brzegu pośpiesza, 
Z tyfu na barkach tarczę ogromną aawiesza, 
Którey twardy hart dała niebieska kuźnica: 

W obwodzie swym podobna zda się do xiężyca , 
Który dowcipny Toskan pod chwilę wieczorną, 

Z Waldarny , lub Fezoli , sztuką dziwotworną , 
Jasne śkła ulożywszy , przybliża ku sobiu, 

1 liczy góry, rzeki, w tym plamistym globie, 33 
Na gruncie , który tęgim ogniem go pożera, 
Krok bolesny, krok trudny dzirytem podpiera : 
Nie po niebieskich bowiem lazurach go niesie; 
Dzirytem tak ogromnym , iż w Norwegskim lesie, 
Naywiększa iodfa ścięta na maszt admirała , 
Maleńkąby się przy nim laską wydawała. 


Pod ognistóna sklepieniem, na ognistey ziemi, 
Caly był wskróś przeiety bolami strasznemi. 
Jednak trwaf w przedsięwzięciu swóm umysł zaciekły, 
Szedi, aż tam stanął, gdzie się towarzysze piekły. 
Wszyscy leżą w potoka morskim pogrążeni, 
Jak w dolinis Wallombrskiey liść podczas iesieni, 
Gdzie ma postać Poskański las amhteatru: 
Lub gdy niorze czerwóne wzruszone od wiatru 9 
Rzuca lekkie sitowie : w jego to odmętach 
Faraon chytry zginął, co dlużey chcąc w pętach 
Więzić Jakóba plemie, wbiegł za nim wśrod wafy, 
A te się nagle zszedłszy, z woyskiem go zalały. 
Widziaf , stoląc na drugiey lud wybrany stronie, 
Plywaiące po morzu , ciafa, wozy, konie. 
Takipo smutnym upadku, za dumne rozruchy, 
Leżą w ognistóm morzu znikczemnione duchy. 


Zawołał na nich strasznym głosem z całey siły: 
Który echa w głąb piekief z hukiem powtórzyły. 
,„„Xiążęta ! bohatyry ! mocarstwa ! kwiat nieba! 
Niegdyś waszego , dziś go iuż wyrzec się trzeba , 
Kiedy raki sen może uiąć duchy wieczne. 
Czyście ta sobie mieyce obrali bezpieczne, 
Gdziebyście na woiennym zmordowani placu , 
Spoczywali , iak niegdyś w niebieskim palaca * 
Czyście w tey czcić postaci przysięgli zwycięzcę , 
Który z wysoka naszey urągaiąc klęsce, 

Heruby i Serafy zanurzone widzi, i 
l zbroni, z znaków naszych rozrzuconych szydzi ? 


~ 
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Czekacież , aż tn iego AGE przybędą , 

I korzystając z czasu, na karki wem wsiędą ? 

Lub porone. upadłych zgnębią ostatecznie ? 
Ockniycie się ! powstańcie ! albo zgińcie wiecznie!,, 


Ustyszeli : wstydzą się , 1 sk rzydły trzepiocą. 
Tak źolnierze na warcie, Unażeni nocą ,, 
Kiedy ich groźny ZWIBICADNIE drzymiących zaskoczy» 
Zerwą się nagle, wstrząsną , nim Otrą z snn Oczy, 
Widzą stan swóy RAE widzą smutku kraie, 
Na gł s iednak betimana, cafa kupa wstaie 
W nieprzeliczonćm n:nostwie. Tak gdy w dziwy możny 
$yn Amrama, w nieszczęsny dzień na kray bezbożny, 
Zakreślił okrąg laską; za powiewem wschodu, 
Kres chmura szsrańczy do Memfis narodu, 
I rozłana po niwach nieo Diart okiem, 
Cały kray Nilu czarnym okryła pomrokiem, 
W takiey liczbie przeklęta wydaje się tiuszcza, 
Gdy na powietrza skrzydła ogromne roz puszcze , 
Pod piekielnem sklepieniem , wśród pożaru, który 
Zc wszech stron iey dopieka, i z dofu i z góry, 
W tvn podniósł laskę Saren, stoiący na brzegu., 
I sksżaf , iak się malą kierować w swym biegu. 
Natychmiast w równowadze do lądu przybywa, 
l na około przestrzeń siarczystą okrywa, 
Woysko straszne, lud wielki, moc nieprzeliczona, 
Nie wylała z mroźnego tyle ludzi Iona 
Północ na Ren i Dunay : kiedy dzikie plemiś 
Potokiem w pofudniowe wciszaiąc się ziemie, 
Do ściany Gadytańskiey hordy rozpostarfo , 
Į ledwie się o spiekłą Libii} operfo. | 


Więc przednieysi z każdego szeregu i ślaku, 
Pod hbetmeński bok w licznym śpieszą się orszaku. 
Bogom podobnych wodzòw poczet znakomity, 
Wyższy nad wszelkie ludzkiey postaci zaszczyty s 
Każdy wielką powagą xiążę oźdabiony ,: 
Mocarstwa , ktore niegdyś zesiadały trony. 

Lecz teraz nie masz w niebie śladu ich pamięci, 
Wszyscy są wymazani z xiąg Życia przeklęci- 
Jeszcze natenczas oni tych nazwisk nie mieli, 
Które potem od synów Adamowych, wzięli, 
Gdy z woli Naywyższego, dla człowieka proby, 
Maiąc moc świat obiegać , chytremi sposoby 
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lud zwiedli , iż swoiego odstąpiwszy pana, 
Któremu tylko chwsfa powinna bydź dana, 
Dziefa rąk swoich głupim święcił zabobonem, 

1 przed bydlęty padał haniebnym ukfonem. 
Tək czarci odbierali cześć boską w bałwanach, 
Gdy przed niemi pogaństwo drżało na kolanach, 
Nadane maiąc różne nazwiska, urzędy , 

1 oftarze dla siebie mieli i obrzędy. 


FR: DmMocHowsktr. 


PARGO TS RIE TKE 


Do Əzieta po? tytułem: Eliza, czyli Wzór Ko- 
biet, tłumaczonego z języka francuzkiego 
na oyczysty. 


W WIEKU tym, w którym swiatło rozumu do 

wysokiego doszło ftopnia, potylu ciągłych 
doświadczeniach , zgodzili się uczeni ludzie, że 
tylko rozum twórca i ożywiciel cnót moralnych 
iftotnie ludzi uszczęśliwić może; że nie przyro- 
dzenie, iak błędnie do tych czas myślano , lecz 
samo tylko wychowanie ftanowi dobry, lub zły 
charakter wzraftającego człowieka. Z tego wzgle- 
du zwrócono uwagę na płeć żeńfką. Czyliż nie 
ona to wydaiąc nas światu, pierwsze nasze chwie- 
iące prowadzi kroki , oswaia z przedmiotami, 
wfkazuie ich znaczenie , nakoniec w własnych po- 
ftępowaniach ftawia nam wzór, który wzraftaiąc 
z nami, robi się nałogiem, a popierany mocniey- 
szym umysłu obięciem, przemieniasię w naturę? 
W całym tedy świecie uczonym zatrudniano się 
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silnie tą płcią, matkami naszemi, naypierwszych 
wrażeń naszych nauczycielkami, i przypusczono 
do przywileju rozumu iftoty, które dawniey narzę- 
dziem tylko fizycznych naszych rofkoszy uważa- 
no, Wnet ftaneły Heroiny. Miiam, co do wiel- 
kich przedmiotów, z których ie zadziwiony świat 
ubóftwia: wspominam tu tylko niektóre literatu- 
ryf, i dobrego wychowania twórczynie; Sevigné, 
Ricoboni, Gomez, Madame le Prince 02 Beaumont, 
Genlis, i t. 0. Wszędzie snuią nam sie przed o- 
czyma ich uczone i moralne prace , z których 
obfite i wyborne porodziły sie w oboicy płci o- 
woce. 

Przywiązany do wspołrodaków , równie o- 
boiey płci przyiaciel , pozazdrościłem zaszczy- 
tu i szczęścia obcym , uniosłem się chęcią Ży- 
czenia tychże drogich korzyści i moim współ- 
rodakom, a znalazłszy bardzo zdatne dzieło do 
moich usiłowań, pod tytułem: Elise ou modele 
des Femmes , avec le Suplćment , du Commerce 
des hommes avec les femmes. — Eliza czyli 
wzór kobiet, z dodatkiem , o obchodzeniu się 
Mężczyzn 2 Kobietami — przedsięwziąłem iego 
tłumaczenie. Jeft to wyborne dzieło w języku 
niemieckim oryginalnie napisane, a w języku. 
francuzkim iuż po czwarty raz drukowane. Znay- 
dzie w nim czytelnik cnotliwą panienkę, przez 
cnotliwego i rozumnego oyca wychowaną, któ- 
ry w trzynaftym iey roku, fkończywszy życie, 
zcftawił ią matce, kobiecie pyszney i zepsutey ; 
lecz wkorzenione uczciwe i rozumne prawidła, 
nic dopuściły odmienić charakteru Elizy ufor- 
mowanego przez oyca., Była ona przymuszona 
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weyść w związki z człowiekiem przykrym i bez 
meralności; a wyrzec się cnotliwego młodzień- 
ca, którego kochała. Stawszy «się żoną, po- 
ftanowiła bydź nią iftotnie: tłumi w sobie da- 
wnieysze miłości zapały , ftara' się sprzyiać mę- 
Żowi swcmu, a mocą łagodności i rozumu, ro- 
bi go człowiekiem moralnym i przyjemnym. Była 
dobrą żoną, szacowną matką, a w pierwszych 
momentach pożycia z mężem, będąc nieszczę- 
sliwą, szukała szczęścia swego w szczęściu in- 
nych , w szczęściu dzieci swoich, i w ulżeniu 
losu nieszczęśliwych. Oto obraz Elizy. 

Przekonany , że znaydę wielu pomagaiących 
moim zamiarom w tey tak ważney dla spółeczno- 
ści usłudze , upraszam, aby ci, którzy chcą 
przyłożyć się do wydania tego Dzieła , raczyli 
się udać z Prenumeratą (która kosztować będzie 
złotych 9. na pięknym papierze, a po wyyściu 
z druku, złotych r2. ) do Jeymość Pani Zawadz- 
kiey w Warszawie w rynku Starego miaka Nro 
35. drukarnią swą maiącey. 

Po uwiadomieniu w gazetach Warszawfkich i 
Pamiętniku politycznym , iż dzieło wyszło z 
druku, lchmość panowie prenumeratorowie od- 
biorą exemplarze z teyże drukarni. ` ' 
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335 
OBRAZ POLITYCZNY 
EUROPY 


Rzut oka na stan ninieyszy rozmaitych Państw 
Europeyskich. 

Tu w ciągu woyny zaprzątniene są narody i 

* rządy dzielnem jey, przeciw wszelkiemu nie- 
przyiaciełowi popieraniem ; tyleż znowu, gdy 
spokoyność na ich łono powróci, do zageienia 
un kraiowi zadanych ,.do ulepszenia losu mie- 
szkańców , i do zaprowadzenia naylepszego rzeczy 
porządku, przykładać się powinny. Francya , uwi- 
kławszy się w woynę z całą prawie Europą, tem 
szczególniey zajęta była, ażeby się obcey mocy 
oprzeć i byt swóy polityczny zabezpieczyć pa- 
trafiła. Dopięła zamiaru swojego i więcey ieszcze 
dokazała, gdy się na ftopniu przewagi poftawiła. 
Lecz, że nayświetnieysze i naylicznieysze tryum= 
fy, nie czynią szczęścia narodów na przyszłość , 
xząd nowey Rzeczypospolitey przez mądre urzą- 
dzenia , przez jasne i dokładne prawa, ftara się 
ie zabezpieczyć. Między licznemi dowodami tro- 
fkliwości rządowey w tym celu, szczególniey- 
szym jeft ułożenie xięgi praw cywilnych , rzym- 
fkie prawo , tudzież dawne zwyczaie i uftawy na- 
rodowe za zasadę maiących. Proiekt xięgi praw 
iuż po części ułożony , lubo ftosowany ieft do 
rzymfkich i ftarożytnych uftaw, usuwa atoli w 
gruncie swoim niesłuszne , przemocą czasów ną- 
rzucone, a nowemi użytecznemi mieysce ich na- 
pełnia. Pierwsza część jego zamyka rzecz o oso- 
bach kralowych, o cudzoziemcach , o śmierci cy» 
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wilney , o małżeńftwie i opiece małoletnich; dru- 
ga o używaniu i utracie praw obywatelfkich. Gdy 
proiekt takowy w prawo zamienionym zaftanie, 
udzielić publiczności tak. interesuiącey „rzeczy 
nie omieszkamy. 

Zjednawszy sobie naród francuzki wolność i 
potrzebnemi zabezpieczaiąc ią prawami, posuwa 
baczność swoię do osad, które wolnemi uczynił. 
W tych liczbie znaczna Ameryki osada wyspa St. 
Domingue ,szczególniey teraz uwagę rządu fran- 
cu.kiego zaftanowiła. Osada ta maiąc na czele 
afrykańfkiego Negra, w mieszkaniu plebana z ŚĆ. 
Domingue wychowanego, okazała się w ciągu 
długiey walki w Europie, ftatecznie wierną Rze- 
czypospolitey francuzkiey. Toufsaint- Louverture, 
tax się zowie ten Neger, potrafiwszyj zabezpie- 
czyć wyspę przeciw obcym i wewnętrznym za- 
machom. i ogłosiwszy nadaną iey w Paryżu wol- 
ność, ułożył potem dla niey konftytucyą polity- 
czną w kilkudziesiąt artykułach. Okazuiąc zaś 
powolność zwierzchniey nad sobą władzy ludu 
francuzkiego, przesłał ią do potwierdzenia kon- 
sulowi pierwszemu z życzeniem, aby była przy- 
ieta. Bonaparte, widząc iey niedokładność, a 
pragnąc, ile ftan i położenie każdey osady do- 
zwala, iednoftayność kształtu rządowego zapro- 
wadzić , potrzebne w niey: zmiany poczynił. Ze 
„zaś gwałtowny charakter i ambicya Toufsainć- 
Louverture nie każe się spodziewać , aby zmianę 
dzieła swoiego z powolńością, ludziom prawdzi- 
wie światłym właściwą i dobru ogólnemu życzli- 
wym, przyjął; zapobiegając przeto złym fkutkom 
z obrażoney własney miłości jego wyniknąć mo- 


Europy. 3 77 


gącym, znaczną flotę do wyspy St. Domingue , 
30.000. woyłka pod naczelnikiem Leclerc szwa- 
grom swoim zabrać maiącą , przeznaczył. Przy- 
tomność tak licznych i dobrze uzbroionych pra- 
wodawców, spokoyne przyjęcie Romay konftytu- 
cyl zdaie się obiecywać. 

Zebrane prawodawftwo , zdaie się, iakby za- 
rzucone prawie traktami z rozmaitemi mocar- 
ftwy, które rząd pod iego ratyfikacyą poddaie: 
to ieft traktatem z zjednoczonemi ftanami Ame- 
ryki, traktatem z Neapolem, z Cesarzem rzym- 
fkim, z Hortugalią , z Rofsyą, i zróżnemi Rzeszy 
xiążęty. Jaka chwała dla rządu, że tyle i tak 
wielkich rzeczy, w tak krótkim czasie dokonal ! 

Lecz ieśli słusznie szczycić się może, z nada- 
nia pokoiu Europie, pogodzenia Francyi z różne- 
mi mocarftwy, i podniesienia iey do takiego znacze- 
nia, przez mądrość polityki ,iakie iuż sobie dziel- 
nością swoiey broni zjednała; wewnętrzne pole- 
pszenia, niemnieysze daią mu prawo do chwały. 
Podany ieft projekt powszechney inftrukcyi , i 
wkrótce maiący bydź do fkutku przyprowadzony; 
zaczęta naprawa dróg publicznych, zaniedbanych 
zupełnie w czasie rewolucyi, a tak do kommuni- 
kacyi wewnętrzney , do handlu , do wygody po- 
„,wszechney potrzebnych; przygotowane proiekta 
kanałów dla połączenia nayodleglcyszych kraju 
części; wzniecona emulacya w udofkonaleniu kun. 
sztów , rzemiosł , rękodzieł. A ieśli tyle, co do 
wewnętrzaego ulepszenia , uczynił rząd w czasie 
woyny, czegoż dopiero nie uczyni , czego nie 
ufkuteczni w czasie pokoju ? - | 
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Równie rząd auftryacki pracuie nad zagoie- 
niem głębokich ran woyny. -To mocarftwo , któ- 
re z taką wytrwałością, w tak ogromney zawsze 
sile, z tak nieprzelęknionym klęfkami, ani unie- 
sionym pomyślnością umysłem, długą Í ciężką 
wytrzymałą woynę , nie podobna ieft, aby nie u- 
czuło iey ciosów, i wiele u siebie do poprawy 
nje miało. Jedno z koniecznych nieszczęść , któ- 
re ściągnęła woyna, ieft zbyt wielka mafsa pa» 
pierowych pieniędzy, a stąd znaczne zmnieysze- 
nie ich szacunku, w porównaniu ze srebrem i zło- 
tem. Dla powrócenia im pierwszego kredytu, 
ftara się rząd ich massę w cyrkulacyi zmnieyszyć, i 
do tego rozmaite środki przedsiębierze. Nie mniey: 
podrożenie żywności w Wiedniu, i w kraiach bliż- 
szych tey ftolicy, baczność iego ściągnęły. Przy- 
czyną tego ieft, że po dwa razy teatr woyny 
zbliżył się pod mury tey ftolicy, że lud w całey 
mafsie wzywany i ochotnie garnący się do obro- 
ny, oderwał się od rolnictwa.  Skupione w jeden 
punkt tak liczne siły narodoweji nieprzyiacieifkie, 
musiały kray ten wyniszczyć. Stąd niedo- 
ftatek Żywności, stąd wysoka iey cena, osobli- 
wie przy dyskredycie papierowych pieniędzy. Dla 
tego rząd osądził za rzecz potrzebną , zatrzymać 
wywóz za granicę wszelkiey żywności. Zważaląc 
atoli, iż środek ten powszechnie na całe pańftwo 
rozciągniony, nie mógłby dla odległości mieysca 
bydź pomoeny , dla cierpiącey niedoftatek prowin- 
cyi, a drugie przyprawiłby o wielkie szkody ; o* 
kryślił go tylko do krain, z których ftolica ła- 
two może ciągnąć swoie potrzeby, innym zaś 

*prowincyom wolnego wywozu pozwolił. Zxedu” 
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kowanie woyfka ze ftanu woyny , do ftanu pokojn ,. 
to ieft: ze czterechkroć dwudzieftu tysięcy, do 
trzechkroć dwudzieftu tysięcy, ieft jednym z głó- 
wnych obiektów rządu, iakoteż , utworzenie ma- 
rynarki, i podniesienie handlu kraiów dawniey we- 
neckich , a dzisiay do dziedzictw domu auftrya- 
ckiego przyłączonych, Rada naywyższa rządu, zło- 
Żona z mężów znanych Europie ze swoich talentów, 
pod okiem i prezydencyą Cesarza pracniąca ,zay- 
muie się wszyftkiem , co tylko do ulepszenia kanu 
monarchii ściągać się może. 

Monarchiia prufka od dawnego czasu ciesząca 
się pokoiem, teraz szczególniey zaprząta się ne- 
gocyacyą wzgledem indemnizacyy. Stad to mocar- 
fwo manifeftowało się przeciwko elekcyi Bifkupa 
miinfterfkiego, w osobie Arcy-xiążęcia Antoniego. 
Na mieysce Margrabiego Luchesiniego, Baron Ja- 
cobi Kleist na miniftra do Paryża przeznaczony. 

Nowy Imperator rofsyyfki , pięknemi czynami 
wsławia początki swego panowania. Układ xię- 
gi praw cywilnych , które dotąd w rozrzuconych 
znaydowały się ukazach , polecony światłemu mę- 
żowi, hrabiemu Sawadoskiemu , jeżeli przyydzie 
do fkutku, zapewni mu prawo do wdzięcznoświ 
naydalszych pokoleń. W.odpowiedziach. swoich. 
okazuje Alexander duszę tkliwą , ślachetną , i 
przeiętą prawami ludzkości. Wynurzył sprawie- 
dliwy wftręt przeciw używaniu tórtur! Nie chce 
pomnażać liczby niewolników! A ile dobrodziey- 
ftwy obdarza naród swemu berłu podległy, tyle 
razem okazuie fkromności. Nie przyimuie nowych 
tytułów, odmawia posągów, mówiąc, że ieszcze na 
te okazy wdzięczności narodu nie zasłużył, ale 
dopiero zasłużyć pragnie. 
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W Rzeczachpospolitych sąsiedzkich Francyi, 
i złączonych z nią przymierzem, znaczne naftą- 
piły odmiany. Już rząd batawfki życzenia Francyi 
i narodu swoiego uzupełnił, gdy konftytucyą nay- 
ftosownieyszą ze wszyftkich dawnieyszych, do po- 
trzeb,zwyczaiów , chęci,a nawet przesądów kra- 
jowych uchwalił. Zebrane w dniu 19. Pazdziernika 
wszyftkie krelkr okazały, iż siedm osmych czę- 
ści narodu nowy związek towarzyfki przyięły. 
Jftotnieysze nowey konftytucyi artykały tey są: 
Prawo daie opiekę wszytkim Religiom. Do- 
ktorowie i miniftrowie wyznania Kalwińfkiego 
odbierać będą płacę z kass publicznych. Feudal- 
ność zniesiona. Wagi i miary będą iednoftayne. 
Rplita ief iedna i nierozdzielna. Krale europsy- 
fkie dzielą się na ośra departamentów. Władzę 
prawodawczą fkładać będzie 35. osób teraz od 
rządu wyznaczonych, a potóm corocznie w trze- 
ciey części obierać się maiących. Władza wy- 
konawcza powierzona jeft Regencyt z dwunaftu 
członków złożoney ; ta dzieli się na cztery wy- 
działy: zewnętrzny , wewnętrzny, mortki I wo- 
ienny. Każdy wydział zdawać ma rapport całey 
Regencyi. Prezydent na trzy miesiące obrany , 
jedną przewyższaiącą krefką, potwierdzonym bydź 
może. Władza sądownicza będzie przy sędziach 
przez konftytucyą oznaczonych. Konfifkata ma- 
iątku mieysca nie ma. Wyroki sądowe przy ar- 
bitrach wydawane będą. Na rozsądzenie wykro- 
czeń osób ciała prawodawczego, Regencyi i o- 
śmiu urzędników departamentowych, oddzielny 
trybunał uftanowiony będzie. 
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Wiadomo, iż przez traktat przymierza z Rplitą 
francuzką roku 1795. obowiązała się batawfka , 
aż do zupełnego przywrócenia pokoiu, 25,000. 
Francuzów w kraiu i na żołdzie swoim utrzymy- 
wać. Świeżo uczynione przełożenia w tey mie- 
rze od rządu batawikiego, powodem były do u- 
czynienia konwencyi na dniu 29. Sierpnia wzgle- 
dem zoftawienia tylko 10,000. do oftateczney z 
Anglią ugody. Konwencya ta fkłada się z 13. 
artykułów zawieraiących , iż pozoftaiące woyfko 
francuzkie, będzie w służbie batawfkiey, do cza- 
su powyżey oznaczonego, i Że bez zezwolenia 
obu rządów , Żadne inne oddziały na mieysce tych 
przysłane nie będą. Działać zaś wtenczas tyłko 
powinno, gdy go rząd, lub adminiftracya wezwie , 
nie wdawaiąc sie bynaymniey w zatargi mieszkan- 
ców, co do interesów publicznych. Płąca ma go 
dochodzić ze fkarbu batawfkiego, i szpital cho- 
rych Francuzów , kosztem także Batawów opa- 
trywany będzie. Reszta artykułów kommende 
garnizonową urządza , i niektóre punkta umów w 
roku 1795. zawartych usuwa. 

Statuder dawny hollenderfki, podawszy notę 
królowi W. Brytanii, w którey los swoy pamięci 
jego poleca , Anglią opuścił , iudaie się do dzier- 
Żaw swoich w Niemczech. Tak więc dom Oranii 
dopomógłszy Hollendrom do zrucenia iarzma Hi- 
szpanów , i napasowawszy się przez półtora 
wieku z przeciwną sobie ftroną , wróci się podo- 
bno. do pierwszego ftanu swoiego , zoftaiąc przy 
dawney dofłoyności xiążęcia Rzeszy niemieckiey. 

Rplita Helwecka w dniu 28. Października 
przyftąpiła także do nadania sobie konftytucyi 
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rządowey. Ta atoli za niedogodną ieft widziana, 
tak od niektórych członków sevymi, řako też i 
od kidntonów. Minifter nawet francuzki Ob: Ver- 
ninac dał poznać, iż rząd iego nie bardzo ieft 
kontent z terażnieyszego rzeczy porządku w Hel- 
wecyi, bo ten nie zdaie sie bydź sposobnym do 
pogodzenia wszyftkich ftron, i nowa odmiana ieft 
tylko zwycięftwem fakcyi iedney nad drugą. Z 
tych powodów Ob. Reding, ieden z członków 
nowego rządu wyiechał do Paryża, a senat wy- 
znaczył kommissyą do roztrząśnienia leszcze kon» 
ftytucyi , która mu dotych czas uwag swoich nie 
przyniosła, oczekuiąc zapewne na wiadomości z 
Paryża. Tym czasem iednak nowe władze urzę- 
dowanie swoie rozpoczęły, i pięknym ie czynem o- 
znaczyły , zamienialąc amneftyą, pewnemi warun- 
kami pod dniem 28. Lutego 1300. ograniczoną. 
na amneftyą ególną w ten sposób: żoð. Wszyft- 
kie przewinienia tak polityczne iak woyfkowe , 
popełnione przeciw kraiowi i rządowi od dnia 
1go Stycznia 1799. maią bydź darowane i za- 
_pomniane. are. Wolno ieft kaźdemu Szwaycaro- 
wi do swoiey oyczyzny powrócić. cie. Powra- 
aliący, obowiązany ieft w 15. dni przyrzec po- 
słuszeńftwo teraźnieyszym prawom i wierność 
rządowi ; inaczey własnym kosztem za granicę 
odprowadzonym będzie. 
Kray Włofki pewnieyszą przybiera poftać. 
Los Piemontu zdaie się bydź roztrzygnionym, 
przez wcielenie go do Rpltey francuzkiey. Do- 
wodzą tego poczynione za wyrokami konsulów 
xozmaite, a ftałe na wzór francnżki urządzenia; 
iako to: podział kraiu na sześć departamentów ; 
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uftanowienie Prefektów ; organizacya sądów pier- 
wszey inftancyi do spraw cywilnych, których ie- 
denaście w całym Piemoncie będzie; organizacya 
trybunału appellacyynego z go. sędziów fkładać 
się mającego, tudzież trzech trybunałów do spraw 
kryminalnych, i nareście wybór sędziów pokolu. 
Założono iuż nawet w Turynie mennicę na wzór 
mennic Rplitey francuzkiey, gdzie wybito sztuk 
złotych wartości 20. franków, Marengo zwa» 
wych, w summie 230.780. franków. Z ogłosze- 
niem przyłączenia Piemontu do Francyi jeszcze 
„się rzad do nieiakiego czasu zatrzymuje. i 

Rplita Cisałpińfka uznała potrzebę i czas iuż 
sposobny do zaprowadzenia u siebie rządu ftałe- 
go, a pamiętna, iż wolność i udzielność swoię win- 
na Francuzom, w szczególności zaś Bonapartemu ; 
przez wyrok konsulty prawodawczey poftanowi- 
ła, nie nadawać sobie uftawy rządowey , beż po-. 
przedniczego porozumienia się z autorami bytu 
swoiego politycznego. W tym celu uchwaliła 
nadzwyczayną konsultę , maiącą się żgroma- 
dzić w Ługdunie na dzień raty Grodan” dokąd 
też Bonaparte z kilką miniftrami zjedzie, dla 
położenia zasad wszyftkich praw i mianowania 
pierwszych urzędników , z jakich przyszłe władze 
fkładać się będą. 

Nowy plan konftytucyi dla Rzplitey oen 
ryyfkiey, po głębokiey i spokoyney rozwadze 
przez konsultę, iednomyślnie przyięty zoftał. 
Bywszy Doża Michel Cambiaso ma bydź na czele 
nowego rządu. 

Spokoyne posiadanie tronu oboyga Sycylii, 
zabezpieczył Ferdynandowi traktat zawarty z 
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Francyą. Nowe króleftwe Etruryi cieszy się inż 
obecnością króla swoiego , który przez ufitąpie- 
nie Anglików z części przez nich zaiętey na wy- 
spie Elbie, po nadesłaney tam wiadomości o 
podpisaniu z Anglią przedugodnych warunków 
pokoiu , ftał się iuż całkowitego pańftwa swaiego 
bezpiecznym posiadaczem. 

Papież na dniu 24. Liftopada uroczyfte ob- 
ięcie pofsefsyy swoich odprawił. Jeden tylko 
król Sardynii we Włofzech otzekuie ieszcze ro- 
ftrzygnienia losu swoiego , a to zapewne od kon- 
gresu w Amiens, dokąd iuż Lord Cornwallis. i 
Jozef Bonaparte zjechali. Tam to wypadnie 
oftateczny wyrok , nietylko Anglią i Francyą, 
lecz i inne mocarftwa, a szczegółniey Rzeszę 
niemiecką interesuiący : lubo niektórych osób 
reft zdanie, że po ukończeniu układów w Amiens, 
będzie ieszcze kongres powszechny. 
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